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ges którą Ossoliński Zakładowi swemu 
zakreslii obręb, wytknał cel i wskazał po- 
stępowania droge nie tylko świetnym pozo- 
stanie pomnikiem jego wspaniałomyślnych, 
o dobro ziomków, ich oświatę: i wzrost na- 
rodowego pismienietwa gorliwych zabiegów, 
ale razem da niezem nieodparte świadectwo 
o gruntownym, bo na doświadczeniu i dłu- 
gićj dojrzałćj rozwadze uzasadnionym sądzie 
jego, tak wzgledem tego co sie dla litera- 
tury naszćj istotna stało potrzeba, co ja za- 
chować a nawet wznieść jest zdolnćm , jako 
i wzgledem sposobów; którćmiby zamilowa- 
nie umysłowego wykształcenia w granicach 
prawdy, w dążności ku prawdziwemu dobru 
wzmagać sie i upowszechniać mogło. 

W przeświadczeniu że każda literatura 
tylko na rodzinnym gruncie wzróść i zakwi- 


tnąć jest w stanie, uznał on dzieje narodowe 
As 
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za najwłaściwsza jéj podstawe, na którćj, 
zwłaszcza gdy ja kluby zdrowćj krytyki 
ujma i utwierdza, wzniesiona nauk i pismien- 
nictwa budowa, nie tylko świetnym kształ- 
tem zajaśnieje, ale i odpowiednia użyteczno- 
Ścią się zaleci i nie da się wypaczyć i ska- 
zić, ani urojeniom rozgorzałćj wyobraźni, 
ani wybujalych spekulacyi paradoxom, ani 
namietności zapedom. To głebokie przeko- 
nanie podniecało w Ossolińskim ową nie- 
zmordowana skrzętność, z jaka wszelkie za- 
bytki dziejów i pismiennietwa gromadził, ową 
w poszukiwaniu SN e nawet na pozór 
wiadomości pilność, w użyciu zaś ich ogle- 
dna baczność , i że tak powiedzićć skrypu- 
latną sumienność. Za to też czyli on poje- 
dyncze w dziełach swych wyprowadza osoby; 
ezy też roztacza w obszerniejszem zakolu 
caly watek jakiego zdarzenia, obrazy jego 
pełne są zajmujacćj prawdy, pelne- życia 
które sie czytajacym udziela. Zbyteczną by- 
łoby rzeczą przytaczać tu tego przykłady; 
jest to właściwą i powszechną dzieł Osso- 
lińskiego cechą, ich wzorowa zaleta. 4 

Czuł on że siły zwatlane wiekiem nie 
podołają dziełu na stopę tak rozległą na ja- 
ka do niego zbierać zaczał materyały. Tro- 
skliwy ażeby takowe nie zostały wskazane 
po Śmierci jego także na wieczny spoczy- 
nek, a razem ażeby nagromadzone przez 
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$, 
niego w księgach i rękopismach skarby cie- 
kawych wiadomości użyte w duchu jego stały 
się publiczności udziałón, włożył on na 
Dyrekcyą ustanowionego przez siebie Za- 
kładu obowiązek wydawania pisma czasowe- 
go, do czego udzielone przez Monarche po- 
zwolenie za najważniejszą laske dla Zakładu 
swego poczytał. Z uczuciem szczerćj pocie- 
chy i słusznćj chluby tak on się w tćj mie- 
rze z zaufałością w liście do Wiel. Adama 
Rościszewskiego wywnętrza . . . . » otrzy- 
»mawszy pozwolenie Najwyższe na połącze- 
»nie z biblioteka drukarni, także pisma mie- 
»Sięcznego literackiego i zawiązania towa- 
»rzystwa mającego go' układać poszczęściło 
»mi się zajać w nia ogólny przedmiot roz- 
»krzewienia narodowych umiejętności. W: in- 
»nych krajach, a szczególnie w Prowincy- 
»ach Państwa Austryackiego wspólne Stanów 
yusiłowania” przez założenie Muzeów to u- 
yiszczają co ja wykonałem prywatna ofiara i 
»do czego epoke postanowienia mego zwa- 
»żajac piórwszy im dałem powód.< — Za- 
szłemi wypadkami zinuszony po trzykroć 
zmieniać ustanowienie swoje nie przepo- 
mniał za żadna raza pisma tego; przepisuje 
nawet onego tytuł, i rozwija zasady według 
których chciał by takowe wydawanćm by- 
ło. — Tak gdy połaczenie Zakładu Osso- 
lińskiego z ordynacya zamojska wedlug 


(#9 


pićrwiastkowćj myśli jego nie mogło potem 
przyiść do skutku, przy pićrwszćj | "zaraz 
zmianie ustanowienia swego urządza wyda- 
wanie przez Dyrekcya pisma peryodecznego 
pod tytulem: »Biblioteka literatury dawnej 
»i terazniejszćj, mającego mieć za eel biblio- 
»grafia i historya; zawierać oraz wiadomo- 
»Sci o postępie i wzroście umiejętności, tu- 
»dzież o dziełach uczonych i ich Autorach, 
»wypisy tak z rekopismöw niedrukowanych, 
»jako też i ksiąg rzadkich, któreby bibli- 
»oteka posiadała, roztrząśnienia zawiłości 
»filologiezuych, a. w dodatku doniesienia o 
»książkach nowych, z krótkićm przytocze- 
»niem zdań o nich najlepszych literackich 
»dzienników i gazet uczonych.« — Późnićj 
w.r. 4823. podohnież wyraża się względem 
pisma tego w jednym z listów do Kanonika 
Siarczyńskiego pisanych: »Gdy ta fundacya 
»(mówi on) ku poezatkowi zamierza, radbym 
»żeby i pismo biblioteczne; pozwolone przy- 
»wilejem wychodzić zaczęło.« Sadziłbym dać 
mu tytuł: »Dzieje biblioteki publicznćj na- 
»rodowćj imienia Ossolińskich z rozmaitościa- 
»mi, wybranómi z ksiażek jéj rzadszych i rę- 
»kopismów, tudzież z rostrzaSnieniami w ma- 
»teryach historyi i literatury osobliwie kra- 
»jowćj. Przylaczaja sie też różne ogólne 
ybibliograficzne wiadomości i doniesienia. 
»Cheiaibym żeby to pismo miało poważną 
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»postać, a nie było fraszkami i bagatelami . 
»zaprzatnione. Miałbym do tego znaczny za- 
»sób z moich ułomków różnych i dawnych 
»rekopismöw krajowych, których mam kilka- 
»set. Miałbym sobie za zaszczyt gdybyś 
»WMWMPan Dobrodzićj chciał przyozdobie 
»to pismo wyciagami z swoich dzieł, które 
»według terazniejszych okoliczności nie tak 
»prędko w swoim ogóle będa mogły wyiść 
»na Świat. — Poddaje te myśl moje pod 
»zdanie i roztrzaśnienie WMWMPana Do- 
»brodzieja; większyby był pożytek z tako- 
»wego pisma peryodycznego w rozkrzewie- 
»niu gustu do nauk i wiadomości niż ze 
»zbiorów nic nie zawierajacyeh jak fraszki 
»i lekkości poetyckie.« 


Objawszy Siarczyński zarzad nad Za- 
kladem Ossolińskiego począł niezwłocznie 
w myśl tegoż wydawać w ezterech ćwierć- 
rocznych zeszytach pismo, któremu dał tytuł: 
Czasopism riaukowy księgozbioru publicznego 
imienia Ossolińskich, sadząc tytuł przez Os- 
solińskiego w Ustawie głównćj wskazany : 
Wiadomości o dziełach uczonych, dla pisma 
czasowego mnićj stosownym. 


Przy wyczerpnieniu funduszów zakła- 
dowych na budowle, przedsiewział Siarczyń- 
ski wydawanie pomienionego Czasopisma ną 
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własny rachunek. Z tad też wziął sobie za 
powinność, jak się zdaje, pismo to własne- 
mi zapełniać płodami; a choć tym ani wa- 
Żności przedmiotu, ani zalet pióra odmówić 
nie można, zarzucano im jednak to, że bę- 
dac wszystkie zajęte wyłącznie badaniami 
historycznómi, nie ien. c zmaicały Cza- 
sopismo. PR 4 


Za następnćj redakcyi zakres pisma te- 
go co do przedmiotów w nićm umieszezo- 
nych sięgnął szêrzéj nierównie. Zaczęto w 
nićm umieszczać częściami ważnićjsze pisma 


Ossolińskiego i Siarezynskiego, wiadomości 


o kraju i znajdujacych się w nim staroży- 
tnościach, rozprawy tyczące się gospodar- 
stwa narodowego, przyrodoznastwa i t. p. 
umiejętności, zdania pism cudzoziemskich o 
dziełach wychodzących z pod pras krajo- 
wych, tychże krytyczne, może zbyt za ob- 
szerne i za ostre rozbiory, poezye a nawet 
tłómaczenia z dzienników zagranicznych nie 
mające z pismiennietwem krajowem właściwe- 
go związku. Jednakże zdaniem naszćm i to 
pismo nie odpowiedziało powziętćj wzgle- 
dem niego myśli Ustanowiciela, gdyż nie- 
chcac zamknąć się w granicach przez tegoż 
sobie wskazanych, i bydź poniekad tylko 
rozglosem zabytków uczonności wieków u- 
biegłych, usiłowało raczćj, sadzac to odpo- 
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wiednem potrzebie czasu, stać się wyrazem 
literackiego życia, jakie się w kraju obja- 
wiało i poniekad przewodniczyć onemu. 


Jak pierwsza tak druga redakcya zdaje 
się że nie brała tego dosyć na uwagę, ce 
` Ossoliński Czasopismowi swemu za główne 
kładł zadanie, a to jest aby przez pismo to 
upowszechniała się wiadomość o naukowych 
zbiorach jego, któraby jednych zachęcała do 
bliższego zapoznania się z niemi, drugich 
uczyła cenić wartość skarbów podobnych i 
stawała sie pobudka do poszukiwania i rato- 
-wania od zagłady tych ważnych umysłowego 
Życia świadectw i owoców, tym nastręczaia 
sposobność do wykrycia nie jednćj zapoznanćj 
prawdy, do wyświecenia nie jednego przy- 
jętego błędu, owym znowu poddawała z mo- 
zola poszukiwany materyał do uczoneg 
dzieła. Przyczynę dla którćj niwa dziejów 
ojezystych prace pisarzów naszych tylko 
skapym tak długo uwieńczała plonem przy- 
pisać Śmiało można temu, Ze u nas dotad 
tak mało zajmowano się upowszechnieniem 
materyałów historycznych. Bez nich jednak- 
ze historya jest tylko ezezem, hezużytecz- 
ném zmyśleniem, a często nawet w obłąd 
prowadzącą ułudą. Sam geniusz tyle mogacy, 
dziejów stworzyć nie zdoła. Nie mineio pra- 
wie ćwierć wieku jak za pobudka Bentkow- 
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skiego gęścićj krzatać zaczęto się około od- 
grzebywania i zbierania rozprószonych wia- 
domości do dziejów oświaty i pismiennictwa 
naszego, a już widzimy skreślony pracą Jo- 
chera Obraz ogólny bibliografii polskićj w 
takićj dokładności, że do uzupełnienia go 
nie wiele się pewnie wynajdzie — już za- 
powiadają nam wyszłe tomy Historyi litera- 
tury Wiszniewskiego mimo wykazanych dro- 
bnych uchybień i nieco uprzedzonego sadu, 
dzieło które wyjaśniając dzieje oświaty cza- 
sów ubiegłych, przyszłym zostawi nauke, a 
obecnego zostanie zaszczytem. 


Usiłowania Hr. Edwarda Raczyńskiego, 
Ambrożego Grabowskiego, Sienkiewieza, 
Nowakowskiego, Balińskiego, Podgórskiego 
it. p. równych skutków spodziewać się po- 
zwalają. 


Nowa Dyrekcya Zakładu przedsiebiorae 
według obowiazku swego dalsze wydawanie 
pisma ezasowego, rozważywszy jakićm ta- 
kowe Ustanowieiel Zakładu mieć pragnał, i 
chcac razem przy braku szezególnie pism 
czasowych pogodzić z życzeniem tegoż wzgląd 
na inne naszego pismiennietwa stosunki i 
potrzeby, postanowiła umieszczać w pismie 
tem: 
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4. Z rekopismów w księgozbiorze znaj- 
dujacych sie w całości lub wyjatkach 
rozmaite materyały historyczne jako 
to: pamietniki, opisy zdarzeń, Zywo- 
ty, dyplomata, listy, mowy i t. p. 


2. Prace uczone pisarzy już nieżyjących, 
dotąd drukiem nieogłoszone wcale lub 
mało znane, i tak udzielane beda czę- 
ściowo prace Ossolińskiego, które na- 
leżycie wykończyć i wypracować u- 
trata wzroku mu nie dozwolila, pi- 
sma Siarczyńskiego i innych. 


3. Wiadomości o Zakładzie Ossolińskiego, 

~ jego naukowych zbiorach, rekopismach, 
rzadszych drukach , numizmatach , o- 
_brazach i t. d. Coroczne zdanie spra- 
wy o czynnościach Zakładu. Ogłosze- 
nie składanych dla Zakładu darów. 


4. Wszelkie rozprawy naukowćj treści 
w języku polskim pisane, szezególnićj 
majace za przedmiot dzieje , staroży- 
tności lub pismiennietwo polskie, pol- 
ska mowę, wiadomości o kraju i jego 
mieszkańcach, nauki, oświatę luh 
przemysł krajowy i t. p. 


Dodane będa nakoniec rozmaitości lite- 
rackie mieszezace w sobie wiadomości o za- 
2* 
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kładach naukowych, uczonych ludziach i no~ 
wych dzielach polskich , tychże rozbiór; tu- 
dzież wszelkie krótsze doniesienia, spostrze- 
żenia, sprostowania i t. p. wzmianki o rze- 
czach ojczystych, aby i te drobne ułamki 
znalazły w tym naukowym Pamietniku dla 
siebie przechowanie i nie ginęły bezowocnie. 


Wychodzić to pismo bedzie pod tytu- 


łem: Biblioteka naukowego Zakładu imie- 


nia Ossolińskich, pismo poświęcone dziejom, 
bibliografii, rozprawom i wiadomościom na- 
ukowym w eztórech ćwierć-rocznych, naj- 
mnićj 40 arkuszy w Sce zawierających zeszy- 
tach. 
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POLOMAYMGHIA 
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POLSKIEGO KROLESTWA SZCZĘSCIE, 
Rt, mąz Fe PET mo 


A Wo. Xiestwalitgo. A potym tegoż s Sztkęśda szw CH a- 
nie w Roku 1612 y 1613. Opisane przez Andrzeja 4 Lu= 
e bieńca Lubienieckiego.*) 
bk F Së 

ROZDZIAŁ Xu. 
O Zygmoncie pierwszym. (1506) we wszy- 

siko, szczęśliwym Królu Polskim i Li- 

_ tewskim. 


De 


Zorii pićrwszy Raziemierzöw Syn, na 
ten czas bedac Xiazeciem Głogowskim y 0- 
 pawskim, y Starostą oboyga Sląska, obran 
na Xiestwo Litewskie, Xiazeca czapka koro- 
nowan, a potym na Królestwo Polskie obran 


LL 


%) Rękopismo, z którego rzecz wyjęta, znajduje się w 
księgozbiorze Zakładu Ossolińskiego zapisane w kata- 
logu pod liczbą CX. 

Gdy JW. Aleksander Batowski Deputat honorowy 
Wydziału Stanowego zajmuje się szczególnćm opisa- 
niem wszystkich rękopismów księgozbioru Ossolińskie- 


(2% ) 


zgodnie y koronowan w Krakowie, bo y 
Król Czeski, y Węgierski Władysław Brat 
Jego, wlał na niego swe prawo przyrodzo- 
ne, przez Posła Swego, na Jego Króle- 
stwo zezwalając, y swe Vota które miał na 
Elekcyey, iemu puszczaiąc. Był ten Pan 
dla swego rozumu, Męstwa, Cnot, Statecz- 
ności, y umietności wiela jezyków, miły nie 
tylko swym poddanym, ale y obcym; bo y 
gdy przy Bracie Władysławie mieszkał, wię- 
cey się nań Czechowie, y Węgrowie ogla- 
dali, niż na Króla swego, ale nawet gdy 
potym Ludwik Synowiec Jego w Bitwie z 
Turki u Mukacza zginął, tak Czechowie ia- 
ko Węgrowie wzywali go na swe Króle- 
stwo, lecz on przyjać niechciał, niecheae o- 
sierocić Polaków y Łitwy, y potrudnić Ich 
woynami. 'Tak też przedtym Szwedowie, y 
Norweyczycy, do niego posyłali, gdy z ró- 
lestwa Chrysterna Króla Duńskiego, Szwedz- 
kiego y Norweyskiego wygnali, chcąc go mieć 
za króla swego, ale się on Im wymówił. Potym 
miasta Pomorskie wszystkie z konfederowane, 
słali do niego prosząc, aby Ich Opiekunem i O- 
brońcą był. A ón kontent był z tych Państw, 


go, i takowe w Bibliotece naszćj publiczności ogłaszać 
postanowił , przeto i wiadomość dokładną o rękopismie 
Poloneutychyi Lubienieckiego znajdzie ciekawy w swćm 
miejscu, i dla tego jéj tu, unikając powtarzania nie u- 
mieszczamy. (Przypisek Redakcyi.) 
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nad któremi go był Pan Bóg y 
z tego szezęścia, którym go Pan Bóg był 
opatrzył, że na Królestwie Polskim miawszy 
Dziada y Stryia, widział Oyca, Braciey dwa, 
a potym y Syna, nad to Brata, Królem Wę- 
gierskim, y Czeskim, a potym Ludwika Sy- 
nowca, na tymże mieyscu , y zięcia Królem 
Wegierskim, a myśmy potym widzieli Zie- 
ciów dwa y Wnuka Królami, Polskiemi y 
Szwedkiemi. Krölowat Polakom y Litwie 
szczęśliwie Lat 44, na woyny ten Pan o- 
byczajnie nacierał, z dobra narada, y namy- 
slem, y dla tego za szezesliwego był miany. 
Z Tureckim Cesarzem Przymierze trzymał, 
y choć Papieżowie Julius II. Leo X. Adri- 
anus VI. y Clemens VII. pobudzali go, tak- 
ze y Cesarzowie na woynę przeciw Turkom, 
y ha zrucania Przymierza, pomocy obiecuiąc 
y Hetmanem Woysk Chrześciańskich go mia- 
nuiąc. Ale Zygmont obyczaynie tego zbywał 
bo lidze i obietnicom niedufał, pomniąc co 
się Stryom dla ich obietnic y złamania 
przymierza stało; Przeto choć się Polakom 
dostawało Turków bijać, tak w polach Bia- 
łogrodzkich, iako i Wołoszech; w zgodzie 
z sobą mieszkali. A jako Bajezatowi prosza- 
cemu pozwolił był przymierza na ieden rok 
tak ie potym z Selimem Synem Jego, 
utwierdzał przez Laskowskiego Polaka po- 
turczonego , Posła Selimowego LE był 


64) i 


posłany, d ter prosząc, y w Przy- 
iaźni z nim statecznie stal, a po nim y So- 
liman naystatecznieyszy, y naywaleezniey- 
szy, między Qesarzami Tureckiemi za się i 
za Syna swego Mustafe, tak z Zygmontem 
iako y z Synem Jego Augustem, wieczne 
przymierze uczynił. O co Solimana wiele 
innych Panów Chrześciańskich prosiło, (4585) 
y otrzymać tego nie mogli, że teź potym 
Soliman zakazował , Tatarom, y Wolochom, 
niepokoić Państw Króla Zygmónta; I gdy 
wieść była omylna do Turek przyszła, żeby 
oba Królowie Nasi mieli pomrzeć, y Ociec 
y Syn, barzo Ich żałował Solman, y po- 
siał wnet do Polaków i Litwy, z tym za- 
lem się opowiedajae, y Zyezac Im aby Króla 
sobie dobrego obrali, a iezliby im kto prze- 
szkadzać chciał obiecuiace pomoc, y Ludznfi y 
pieniedzmi; ale chwala Bogu nie trzeba by- 
to, bo Królowie żywi byli: Widział to ie- 
dnak Zygmont enotliwy, iako po śmierci iego 
Załować go miano, co iest pars Beatitudinis. 
Także z Cesarzmi chrześciańskiemi, a nay- 
przód z Maxymilianem, skoro się z soba w 
Widniu pokumali, (4515) gdzie Zygmönt 
iezdzil kosztem wielkim i z wielką ozdobą 
koronna we 3000 koni przebranych Ludzi 

bo Cesarz tak był Zygmónta umiłował, że 
w przeciw niemu Krzyżakom obrońca sie 
zywal, to potym przeciw nim pomoc chciał 
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dać Królowi. Potym- Carolus V. Cesarzem 
zostawszy w Braterskim prawie poszanowa- 
niu był z Zygmóntem y Barskie mu Xię- 
stwo z ochota puścił, y niedopuścił nie- 
mieckim Xiazetöm pomagać Krzyżakom prze- 
eiw Królowi, y Aureum velus Królowi Zy- 
gmóntowi posłał. Także potym Brat Jego 
Ferdynand Cesarz, izali na rozsądku Zy- 
gmóntym niechciał przestać, o spór który 
miał ziego zieciem Królem Wegierskim Ja- 
nem, o Królestwo Wegierskie, y iako w 
wielkiey uczciwości zawsze miał Zygmónta, 
zawżdy go swietobliwie wspominajac, a po- 
tym śmierć Zero opłakując, obchód pogrzebu 
Jego przy wielu Xiażat niemieckich obser- 
wował; z Królmi Francuskiemi sie też bar- 
zo dobrze chował, y ze wszystkiemi in- 
szemi Pany Chrześciańskiemi, ze też od 
wiela był zwany Pater Patriae, iakom to 
y sam słyszał od starszych ludzi w cudzych 
krajach. Wasil Kniaś moskiewski, ile kroć 
się kusił o spustoszenie Krajów Litt. tylo 
razy porażony. bywał; (4544) Między in- 
szemi pamiętna porażkę odniósł w Orszy nad 
Dnieprem iako Wapowski opisuje, gdzie 
przed małym Woyskiem królewskim, legło 
Moskwy na placu około 40,000 aż potokami 
krew z pobojowiska ciekła do Dniepru. Pól- , 
kowników y Hetmanów poymano 40. Rot- 
mistrzow 44. Bojarów y Pospólstwa około 
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4000. A od tego czasu Moskwicin strzekł się 
Polney bitwy, z Królewskiemi woyskami, y 
Żałował tego Ze Królowi przymierza nie do- 
dzierzał, które z soba byli przedtym uczy- 
nili, bo przez zdradę Smoleńska dostał, po 
trzykroć różnych czasów mocno się oń ku- 
szac, (4509) y z zelżywościa do niego od- 
chodząc, (4544) przeto y po tey porazce 
gdy Król (1517) słał do niego upominajac 
mu sie Smoleńska, a ón go wrócić niechciał, 
posłał Król (4519) wielkie Woyska w zie- 
mie Moskiewska, którey barzo wiele spu- 
stoszono, a mianowicie około Pskowa, y po- 
tym w Rok pod Płockiem Nasi, których tyl- 
ko było 2000 koni zbili, y we dwie lecie 
potem Moskwa wpadła za Granicę Litewska, 
pustosząc, których Nasi zebrawszy się gonili, 
y zbili y korzyść im, y więznie oddieli. 
Zaczym w rok potym Moskwicin prosił o 
pokoy Króla przez posły swoie, y o wie- 
znie, których w Wilnie było barzo wiele. 
Król odpowiedział iż ani Pokoju, ani wie- 
źniów mieć nie będzie, jesli Smoleńska nie- 
wróci, który przez zdradę wział. (4522). 
Także potym znowu posyłał o Przymierze na 
pieć lat prosząc, a to otrzymał i gdy czas 
miiał tego Przymierza, znowu posłał po nie 
na sześć lat prosić, y to otrzymał. A gdy 
to Przymierze wychodziło słał Król do Knia- 
zia, Smoleńska sie upominając, (1527) chceli 
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dłużćj Przymierze mieć, ale on chciał Smo- 
leńska wrócić. Przeto Król wyprawił do 
Moskwy Oslam Sółtana Cara Perekopskiego 
z Woyskiem , który pustosząc, zaszedł aż 
po Stolicę, (4533) y tam Woyska Moskiew- 
skiego 80,000 poraził, którę sie było do 
Litwy nagotowało. W Rok potym gdy sie 
Moskwa do Litwy gotowała, Nasi przez 
Szpiegi się tego dowiedzieli, y zebrawszy 
się szli ku nim, nie czekajac Ich w swey 
ziemie, i dali sobie bitwę u Staroduba, gdzie 
Nasi y Moskiewskie wielkie Woysko pora- 
zili y Starodub spalili, a potym na dwoje 
się rozdzieliwszy, Moskiewską ziemię wo- 
iuiac, każde Woysko swym kołem się ku 
Domowi obróciło, y całe wyszło. W Rok 
potym z Woyskiem nie małym Zimie wpadł, 
do Litwy znaczny Wojownik Moskiewski y 
Hetman Owczyna (4535) Iwana młodego 
Kniazia Opiekun, który szkody nie mało 
w Litwie y okrucieństwa czynił, y brał się 
ku Wilnu, y usłyszawszy tam o Królu, 
wrócił się. Król Litewskich Woysk cokol- 
wiek zebrawszy, posłał za nim ale darmo, 
y tak się Król na to zebrał do Moskwy. 
Woysk Polskich był Hetmanem Jan Tarnow- 
ski, a Litewskich Radziwiłł Wda. Wileński. 
Ci poszli w ziemie z Woyskami, y nay- 
przód Chomel wzięli moca, potem szli pod 
Starodub, gdzie się był zamknał, Owczyna, 
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y dway drudzy Hetmani z wielkim Woy- 
skiem, y oblegli ie Nasi a potym ie dobyli, 
y w więzienie pobrali, aż się ich potym y 
sami bali, bo ich mało nie tak wiele było 
iako naszych; Zaczym "Tarnowski wieznie 
tylko celnieysze zostawiwszy, inne kazał 
scinać. Czego tak wiele było, że Katowi u- 
stawali scinaiac. Jam to słyszał od tych któ- 
rzy na to patrzali. A tak potym Król y Zie- 
mia Jego była w Pokoju od Moskwy póki 
był żyw przez lat 43. Z Woloskim Woje- 
wodą albo Hospodarem, rozmaicie Król po- 
stępował ; Nayprzód Królem zostawszy, zmo- 
wiwszy się z Władysławem Królem We- 
gierskim, Bratem swym, posłali do Bohdana*) 
Woiewody, który na ten czas, woysko zbie- 
rał; żeby zaniechał niepokoić ziem Króla 
Zygmonta, grożąc mu oba srodze, y odgro- 
zili go na ten czas, ale potym we dwie le- 
cie woyska zebrawszy Bohdan, z Wołoszey 
y Mułtanów, Turków, y Tatarów, prze- 
szedłszy przez Niestr, u Chocimia, Kamien- 
ea dobywał, ale nie mogąc mu nic uczynić, 
do Halicza poszedł, a tam sie byli żołnierze 
na zamku zawarli, miasto spaliwszy, a gdy- 
Halicz obległ Wołoszyn, y dobywał, bronili 
mu się nasi meżnie, nawet wycieczkami wie- 
le nieprzyiaciół pobili, y w szańce wpadszy 


*) Ma być zapewne Piotr. (Ob. Bielski. wyd. Bomom. 
5510). 
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działa wytoczyli, y w wał pospuszezali. Że 
też Wołoszyn odstąpić musiał, y poszedł 
po de Lwów, y tego cztery dni dobywał 
darmo, bo zwatpiwszy odstapił a potym Ro- 
hatyn wybrawszy odszedł do Wołoch; Co 
barzo Króla bolało, y wskok sam się goto- 
wał na Ratunek swoim, sposabiał strzelbę 
wielką, y insze potrzeby, ruszył pewne 
Woiewodztwa, y zebrał woyska około 60000 
koni, oprócz piechoty, y ze Lwowa woyska 
wyprawił, a sam dla febry zostać musiał 
w Lwowie, barzo Zaluiac że sam do Wołoch 
iść nie mógł. To woysko poruczył Kamie- 
nieckiemu Mikołajowi, który wszedłszy w 
Wołoska ziemię wielkie spustoszenie i szko- 
dy czynił przez trzy niedziele. A gdy sie iuż 
nazad idąc przez Dniestr przeprawiali nasi, 
uderzyli na ostatnie ludzie Wolosza, y Tur- 
cy, y Tatarowie, y bili sie z soba długo, 
ale ie naostatek Nasi przemogli, y iedne 
pobili drugie poymali. Znacznych wieźniów 
dostali nie mało, a potym Król Węgierski 
poiednał Króla z Bohdanem. Potym (4528) 
Stefan Hospodar posłał do Króla Przymierze 
utwierdzajac. Gdy Petryło Hospodar stęsknił 
sobie w Pokoiu, zebrał Woysko nie małe, 
wszedł w Pokucie, y szkody nie mało poczy- 
niwszy zamkow kilka wziąwszy, swemi ludz- 
mi osadził. Przeto Król Jana Tarnowskiego 
z woyskiem którego było 4000-posiat przeciw- 
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ko nim, którzy wszediszy Pokucie, do dwana- 
scie Krod z Wolochy sie bili, a co raz zwy- 
cięstwo otrzymali, y one zamki Wołochom 
odięli, a w tym Hospodar z Wołoch po- 
słał 6000 koni Wołochow przeciw Naszym, 
y te Nasi zbili u Gostka, y zamek ten 
wzieli, y swemi osadzili: a potym Sam Mos- 
podar przyeiagnal ze 20,000 Ludzi, y z 
Strzelba wielką z Wołoch na Granice, y po- 
lożył się obozem blisko obozu polskiego 
Oberlyna a potem uderzył na nasze, oboz 
nasz otoczywszy woyskami swojemi, bojąc 
sie by nasi niepouciekali. Nasi częścią z o- 
bozu strzelba ich psowali, ezescia wyciecz- 
kami na strzelbę przywodzae, szkodzili, asz 
nawet wychodzące z obozu, wręcz sie z S0- 
ba bili, y imali, a potym ich Oboz y dział 
50 pobrali, Król potym posłał do Solimana 
skarząc sie na Hospodara iż mu szkody po- 
czynił, y to oznaymujae że się nad nim po- 
mścił, a proszac go żeby Hospodarowi, iako 
Hołdownikowi swemu, kazał sie w Pokoju 
zachować. Co też obiecał Soliman uczynić, a 
temu się dziwował iż tak małe woysko kró- 
lewskie, tak wielkie Wołoskie porazilo. 
Była ta Bitwa Obertyńska sławna asz do Na- 
szych czasów, y miedzy Pospólstwem. W lat 
siedem Nasi z Wołochami zadzierali, a mia- 
nowicie nasi Żołnierze wpadając do Wołoch 
szkody czynili. Na które się Wołochowie 
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zebrali we 20,000 ; wtargnowszy w Podole 
(1538) szkody czynić poczęli na które sie 
kilkanaście Rot naszych iezdnych do kupy 
zebrali, y bitwe im dali, u Rzeki Seretu, 
ale mocy wielkiey ` Wołoskiey y 'Tureckiey 
wytrzymać niemogli y zginęło tam Naszych 
do 800 a między temi samych Szlachciców 
60. Co obaczywszy "Turek, bojac się by Wo- 
łochom Zygmont nie oddał tego, tak iako 
przed siedmia lat, y nieosiadł Ich, uprzedził 
go bo Woyska wielkie, wskok poslawszy, 
wział Ziemie Wołoską w Moc y Regiment 
swoy. A tu też iuż moe tego nieprzyjaciela 
ztępiała, y miała Polska do śmierci Zyg- 
montowey pokóy od Woloch.  Mogłci był 
Król dobrze podołać Wolochowi, y Ziemie 
Wołośką wziąć ale niechcial dla tego iż wo- 
lał od Turków mieszkać za ścianą Wolo- 
ską, niż obok. Tatarscy Carowie aez się 
w przymierze do Króla wpraszali, iednak i 
kozactwo ich y Carzykowie (4509) za pa- 
nowania (4545) Zygmontowego, razow Ab. 
wpadali w Państwa Jego w Podole, Wołyń, 
y Litwę, rzadko iednak odeszli bez klęski 
iakiey swey znacznej, iako mianowicie po 
dwakroć, Dwoie Woysko Tatarskie we dwie 
bitwach, (4542) poraził na Głowę Konstan- 
tyn Xże Ostrogski Hetman Litewski, uad 
Siuckiem, y Olszanica. Wiec u Wisniowea 
zbito Ich Woysko, gdzie naszych 6000 Ty- 
2% 
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sięcy uderzyli na Kosz "Tatarski tam przy 
Koszu Tatary zbiwszy, zagony do Kosza się 
wracajace, bili y imali, y więźnie odeymo- 
wali, tak iż mało Tatar uszło. (4545). Tak- 
ze u Wisniowca potym rychło znowu ie Na- 
si porazili, y tegoż Roku na czterech miey- 
scach ie nasi bili. Potym też iedno Woysko 
Tatarskie nie wielkie, ale zbite na Podolu, 
w którym Jakób Struś ochotny Rycerz za- 
bity Roku 4524; wpadło też było nie mało 
Turków y Tatarów w ziemię, których potym 
mało uszlo, (4520) bili je nasi na kilku miey- 
scach, a u Rohatyna Mikołay Zamoyski Je- 
litezyk , dodał: serca drugim, wielkiego na- 
iezdnika Turezyna zabiwszy. Więc u Ka- 
niowa (4527) 26,000 Tatarów pobił iednego 
dnia Konstanty Xiąże Ostrogski. A tych do- 
stało sie też było bić Szezeszemu Zamoy- 
skiemu Jelitczykowi w Chełmskićj ziemi, 
gdzie Ich zagon nie mały poraził i ucieka- 
jące na Wieprzu potopil, inszych równych 
bitew wygranych Naszych, było niemało, co 
by długo wyliczać, są tego pełne Kroniki. 
Tosmy tu mieli krótkie opisanie spraw y 
rospraw Zygmuntowych, (4546) z przed- 
nieyszemi Sasiady. Zostaia dwoi Krzyżacy 
z których Pruscy majac Mistrza Xcia Alberta 
Margrabie Pana młodego, Domu zacnego, 
poczęli zadzierać z Polakami, a na woynę 
poczęli się konfederować, z Inflandzkiemi 
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Krzyżakami, lecz widząc Królewska goto- 
wość, ucichnęli do czasu, aż potym we trzy 
lata znowu ożyli, i poczęli się na woyne 
gotować. Król tez Woyska zebrawszy, (4549) 
posłał przeciwko Nim z Hetmanem Mikoła- 
jem Firlejem, który im Miast wiele pobrał, 
y na kilku mieyscach ie poraził. Także z 
Woyskiem Mazowieckim Secigniowskiego ; a 
tam dostało się znacznie y Niemcom, którzy 
byli na pomoc przyszli Krzyżakom morzem, 
Więc sparli wieley. Polacy, y- przez Wisłę 
niepuścili Woysk Xiażat Niemieckich, na po- 
moc Krzyżakom idących, Ze się też od Wi- 
sly wrócić musieli, a samym Krzyżakom tak 
dokuczyli Ze musieli prosić o Przymierze 
do Lat czterech, (4525) a potym się mu- 
sieli z Prus umykać y po światu rozwinąć. 
JNawet'i sam Ich Mistrz Albert uciekł się 
w Laske do Króla póddajac mu sie a pro- 
sząc, aby go już pod obrone swoją wziął, y 
Xieciem Litewskim uczynił Choragiew mu 
dawszy; Co się stało, bo Alhert do Kra- 
kowa przyiachawszy Zakon swóy porzucił, 
zrzuciwszy z siebie biały płaszcz, z czar- 
nym Krzyżem, a w swiecką szątę się oblokł, 
y Królowi przysiagł, a potym go Król jako 
Siostrzeńca umiłował, do Ożenienia z kró- 
lewną Duńska pomógł, a gdy ia prowadzono 
Roku 4526. wysłał Król przeciwko niey Ja- 
rosława Łaskiego, z inszemi Panięty któ- 
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rzy ia witali, y częstowali, y do Królewca 
wyprowadzili. W tey mieszaninie Pruskiey, 
dostało się Inflandzkim Krzyzakom , którzy 
szli na pomoc Pruskim , bo ie Polacy pobili 
u Bartenszteyna, y uskromili że ich też sły- 
chać nie było aż do śmierci Królewskiey. 
Roku 4524 posłali do Zygmonta Król Szwedz- 
ki Gustavus y Król Dunski Fryderyk, y 
Xieta Pomorskie, y Nekielburskie, zadajae 
przymierza y Przyiazni z Zygmontem, ty 
otrzymali. A Papiez Clemens VII.‘ (4525) 
widząc ` wielkie szczęście Króla Zygmonta, 
posiał mu darować Czapkę i Miecz winszu- 
jac mu szczęścia do konia, iako też potem 
Papież Królowi Augustowi Paulus III. za 
żywota Zygmontowego posłał czapke y miecz. 
Wak ci Pan Bóg błogosławił temu Szłachet- 
nemu Panu (4540) przez wszystek wiek Je- 
gö; ale y przez Lat 44 Jego Panowa że nie 
tylko- fortunnie bronił Granic swoich, ale y ` 
tak wiele zwycięstw nad nieprzyiaciołmi od- 
niosł, cztery tylko bitwy Ludzie jego prze- 
grali; Pierwsza przegrana w Moskwie u 
Opoczki, którey nasi dobywajae darmo, od- 
stapić musieli, a tam raczey: sromotę niż 
szkodę nasi odnieśli. Druga a ta znaczniey- 
sza była przegrana Bitwa z Tatary u So- 
kala, gdzie Naszych było 4000 a Tatarów 
40000. Tam Naszych zbito 4200 a Tatar- 
skich Trupów na mieyscu zostało 4000 y 
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mogła tam bydź wygrana by było Rady 
Xcia Constantego słuchano, ale Młodź. Ru- 
ska y Podolska ochotna, y mieysca y wia- 
tru nie upatrujac, gwałtem się przez. Bug 
przeprawujac, darli się do Tatarów, którzy 
w sprawie czekali za Pogorzeliskiem Mia- 
steczka Sokala, który iuż byli spalili, a Na- 
si inszego placu nie mieli do szyku, ieno 
na tym pogorzelisku, y tak szwank odniesli 
żałosny. Trzecia gdy Jazłowiecki , Sieniaw- 
ski y Latalski, zabrawszy się ochotnikami, 
których mieli 4000. Szli Kozactwo pod O- 
czaków, y tam niespodziewanie napadli: na 
wielkie Woysko Tatarskie, którym mogli by 
się byli bronić y caio do domu wrócić, ale 
Traktatami połowieni sa. Czwarta bitwa by- 
ła przegrana z Wołochy u Seretu gdzie Na- 
szych kilkanaście Rot ze 20000 Wołochow 
się bijąc, ustępować się musieli, „może też 
to tu przypomnieć Ze sewirskiey ziemie, 
część niemała odeszła od Litwy, ale się to 
za zdrada Glińskiego stało. Tec są cztćry 
bitwy przegrane, nie iakiem nieszczesciem 
Krölewskiem, ale bezpieczeństwem, nierzą- 
dem, uporem, y niesfornościa naszych, y 
niebyły też te przegrane nie podobne do 
wygranych bitew. A tu zaraz uważyć się 
godzi, iako temu Królowi Pan Bóg dać ra- 
czył Pokoy od Nieprzyiaciół wszystkich, na 
końcu dni iego właśnie tak iako Dawid 
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mówi w Psalmie 87 że Ludzie dobrzy na 
końcu żywota swego Dni spokoynych za- 
Żyia w Dziedzictwie swoim, y uyrza upadek 
nieprzyiaciol swoich. Takich dni zażył, y 
sam Dawid, na koniec zywota swego, za 
co Panu Bogu dziekuie Psalm 22, a zażył, 
takich, y ten zacny Król Zygmont, bo 
y z Turkami sobie y Synowi swemu do- 
żywotne przymierze uczynił przed śmiercią, 
(1534) na Lat 44. acz z temi i dawniej już 
w pokoiu żył. (4535.) Z Moskwa 43. Lat 
przed śmiercią Pokóy miał od Porażki Mo- 
skwy u Staroduba, z Wołochami przez lat 
40 nic a nie niepokoiu nie było od oney 
bitwy u Seretu, bo Turcy w panowaniu 
swym Wolochy trzymali; Interim iednak 
Roku 4546. Eliasz Hospodar (4531) posyłał 
o przymierze prosząc. Od Tatarów po wiel- 
kiey części przez 47 lat Król y Ziemia Jego 
przed śmiercią w Pokoiu była, co nie szło 
z cnoty Tatarskiey, ale z rozkazania y przy- 
grożenia Solimana Cesarza Tureckiego , ia- 
ko to Wapowski opisuje. Bez tego iednak 
bydź nie mogło, aby Kozactwo Tatarskie 
głodne, którzy w płomieniu ogniowym chleba 
szukają, wpadać w ukraine nie miało, ale 
ci bardzo mało szkody czynili. A przecie y 
tym Pan Bóg kazał dać Królowi pokoy, 
przez ośm lat od tego czasu jako Pretwicz 
szedłszy za niemi aż do Oczakowa namordo- 
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wał żon i dzieci Ich (1544). Z Krzyżakami 
Pruskimi którzy z Litwa naprzód, a potym 
z Polakami w niepokoiu mieszkali około 
220 lat, taki Król uczynił Pokoy sobie 
y Koronie (1525) że ie wykorzenił, y Imię 
Ich w Prusiech zagubił. Lat przed śmiercią 
swą 28. A insi wszyscy krześciańscy Pano- 
wie w wielkiey Miłości, y pokoju, z Kró- 
lem żyli, y dalsi y bliżsi, iako się to wy- 
zey pokazało. On ie upominał, y iednał 
iako Cesarza Maxymiliana z Wenetami, Fer- 
dynanda Rzymskiego, y Czeskiego Króla 
(4545) z Janem Królem Węgierskim, ponie- 
kad też y Franciszka Króla Francuzkiego, 
z Cesarzem Rarłem V. o co go Franciszek 
prosił, y słał Król do Cesarza upominaiac 
go aby sie poiednał z Królem Francuskim, 
(4544) także y z Duńskim Królem. Co też 
uczynił Cesarz rychło potym, o czym pil- 
ność czynił Król, słał y do Papieża, pro- 
sząc y napominaiac, aby wedle swey po- 
winności, ie poiednać pomógł, a przedtym 
słał Biskupa Ramienieckiego do Papieża , u- 
pominaiac go y prosząc, aby myślił o pred- 
kim złożeniu Concilium (4539) gdyż się 0- 
bawiał wielkiego odstapienia od kościoła 
iako Bielski opisuie. Jednał też Króla Duń- 
skiego z Królem Szwedzkim, y inszym wszy- 
tkim sasiadom był powodem do dobrego, ia- 
ko y swemu Synowcowi RE az 
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skiemu , radził, do Pokoiu z Cesarzem Tu- 
reckim, y sam go chciał poiednać , ale on 
go niesluchaige zmamiony namowami węgrów 
swych, także Papieża y Cesarza, woyne pod- 
niósł przeciw Turkóm ale zabity y woysko 
porażone u Mukacza stracił. Tu z postron- 
nemi sprawy Zygmontowe uważywszy, y 
dziwne Blogoslawieństwo Boże, których za- 
żył,  maiąc- w; Niemczech ` Siostrzeńców y 
Szwagrów , pełno z pech. siostr swych na- 
rodzonych, sam miał żon dwie domów ,za- 
enych, z któremi też miał córek pieć, z. któ- 
rych iedne za OQyca, drugie po Śmierci Je- 
go żonami zostały ludzi wielkich. Trzy mę- 
ze Króle, a dwie zacne Xiążęta miały. Miał 
y Syna Augusta, którego -w lat 40. widzial 
na Królestwo Polskie y Xiestwo Litewskie 
koronowanego ,':a, na królewskim majestacie 
przez lat 48, podle siebie siedzącego, a po- 
tym y ożenionego którego odumarl. Senato- 
rom Polskim y Litewskim, y Rycerskim, 
także Panny, córki dwie oddawszy, y zale- 
ciwszy. YW w tym do Dawida Króla szczę- 
ścia podobny: który, Panu Bogu dziękował, 
ze Syna Salomona odumierał Królem na 
swym: mieyscu, y te mu Królestwo y iego 
królestwu oddawał, tak do wiełu lat królo- 
wawszy iako: Dawid. . Miał ten Pan Senat 
taki iaki żaden Król przed nim y owszem 
za-iego czasu żaden, Monarcha ¿Senatu tak 
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poważnego niemiał, bo on Urzedy dawał 
Senatorskie nayprzód ludzióm: "zacnych, y 
„Starożytnych Familiy, potym: Ludźioń go- 
dnym y wrzżeczach biegłym, a przytym eno- 
tami wsławionym. 'Miał też y a to okos 
Żeby: Ludzie. osobiście przy boku Zero w 
radzie siadali, a ktemu y to miał że ciż y 
Szaty: swe Senatorskie, iuż 'inaksze mieli, 
niż ludzie insi pospelici, w ezym go też po 
wielkiey cześci naśladował syn iego August; 
iako” pamietam 'w*Seym Łubhelskiey :wiiey, 
nieuyrzałeś tam Senatora "golowasego, ani 
kusego włoszka, ani wygolonego usarza, 
oprócz Łaskiego "Wdy. Sieradzkiego, y do- 
syć statecznie ubranego. Miał Zygmont He- 
tmany y wodze woysk swych różnych czasów, 
Jana“ Tarnowskiego Hetmana Wo. Ko., Ron 
stantego Xeia Ostrogskiego, Hetmana Litew- 
skiego, Firleia, Jerzego Radziwilla, Mikołaja 
Andrzeia z Górki, Przecława y Stanisława 
Lanekorońskiego , Mikołaja Sieniawskiego, 
Jana, Marcina; y Mikołaja Kamienieckiego. 
Jana Boratyńskiego , Jana Swirczewskiego, 
Jana 'Tworowskiego, Jakuba Sieciegniew- 
skiego, y Pretficza. A iako obronę podda- 
nym swym, Król obmyśliwał stateezna, tak 
y sprawiedliwość, bo y sam pilne sady swe 
odprawował, y miał to na pieczy, że wszy- 
stkie Subsellia toż ezynili. Dwór Jego nie 
tylko przykry Obywatelom nie KN ale nie 
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mieli sobie Ludzie nic milszego , iako gdy 
Kröl do nich na mieszkanie przyiachał bo 
wszędy był dobry Rzad, Stan Szlachecki dzi- 
wnie miiował, y w wolnościach Jch się kochał, 
y one pomnażał, że choć sie mu też czasem 
niezgodami swemi przykrzyli, y na Seymach, 
y na Seymikach, zniosł to po Oycowsku, y 
aby na Seymy posłowie byli porządnie od 
Szlachty obierani; (4524) przez Listy; Nay- 
pierwey Seymiki Powiatowe- im oznaczać 
począł, także y generalne potym w Korczy- 
nie, w Kole y Wiśni. Niechciał ten Pan tego 
dobrodzieystwa umykać Szlachcie , które od 
przodków Jego wzieli, ale ieszcze w le- 
pszą Ryze wprawił. A iż Szlachta w tym 
byli barzo Angaryowani, Ze Lada kiedy 
do Biskupów byli pozywani, o ziemskie 
rzeczy: tedy na Seymie w Piotrkowie do- 
mówili się tego, y Król to konkludował, że 
nie powinni przed Biskupami stawać w tych 
rzeczach które sie Świeckich Spraw doty- 
czą, także y z strony odmienienia Nabożeń- 
stwa co iest potym w Dziewięć lat na Piotr. 
kowskim Seymie potwierdzono, y wina za- 
łożona na te, którzyby śmieli się, o wyżej 
mianowane rzeczy przed Biskupy pozywać. 
A to czy nie wielkim iest świadectwem , 
(1588) tego Pana dobroci, iż o wielki 
Excess na seym Piotrkowski Szlachcie po- 
zwaney, tak zfolgował, że żadnemu włos 
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z głowy nie spadł, napominaniem ` Oycow- 
skim ich Król odprawił, miasto ostrości De- 
kretu. Mówię o tych tu Herstach Rokoszo- 
wych pozwanych, którzy w Lwowie na Ro- 
koszu na pospolitym ruszeniu, Woyny (1537) 
Kokosza woyna nazwaney, na Pany Sena- 
tory się zwasniwszy, iż chcieli rozdwoić 
Stan Szlachecki, y iedne znacznieysze Do- 
my, drugie podleysze' po czesku uczynić. A 
ieden też tam z nich był Szlachte uboga 
nazwał szuią, zaezym przyszło do tego że 
Szlachta zawolali na bracia swa, którzy u 
Panów służyli, aby od nich odstąpili mówiac, 
który z was iest enotliwy szlachcie, podź 
do nas, y tak słudzy odstępowali od Panow, 
ze drudzy Panowie poiedynkiem zostali, bo 
w ten czas nasi Panowie kozactwa ani Hay- 
dukow nie wiedzieli, ieno sługi Szlachcice 
y chwalili sie tym; że lak dobre sługi cho- 
wam iako Sam. A wnet Szczyciński niejaki 
z Kujaw, Broni dobywszy zawołał. Nuż w 
te niecnotliwe Pany, y nie było w tym bez 
czego żałośnego, by był tego sam Pan Bóg 
cudownie nie rozwiódł, który w mgnieniu oka 
wiatr z Wichrami wzbudził, a potym deszcz 
gwałtowny dopuścił, że ledwie człowiek czło- 
wieka widzieć mógł, tak każdy uciekał gdzie 
kto mógł: 'Tom ia słyszał od tych którzy 
przy tym byli, nie raz, y od Oyca mego, 
gdy to sobie nie raz przypominali. Dekre- 
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tom sprawiedliwym y mądrym tego Króla 
w sadach wydżiwić się: Ludzie nie mogli, y 
za mey pamięci ie wspominali, poki Ludzi 
tamtego wieku stawało. Jako bowiem ten 
Pun mądrze niemiat mówić i czynić , który 
pismo święte rad: czytał, uważał, y wedle 
niego Rady, mówy y Sprawy swe dyrygo- 
wał, iako to y romer w Oracyey swey 
pogrzebowey wspomina, y Jam się tego od 
wielu Ludzi nasłuchał, że o tego niemiał 
w Sadach takiego mieysca fawor, iako spra- 
wiedliwość, co pamiętno iest y do tego cza- 
su w wielkich ‘sprawach, y w ubogich do- 
mach nas niektórych: Za temi Cnotami, y 
rozumem tego Pana Polacy z Litwa co da- 
ley tó barziey z sobą stawali się iednym 
ciałem, y onera woienne rowna z sobą dzwi- 
gać poczęli: Także Prusacy, tak Xięstwo 
zatorskie, tak Mazowsze do Polski przyła- 
ezone, gdy przedtym przez 400 Lat po ro- 
zerwaniu Korony, na cztery części swe Xią- 
żęta y Prawa miewali, których za Zygmónta 
nie stało, a w tenczas Mazowiecka Szlachta 
y Panowie, Królowi przysiegali, (4526) 
a potym w trzy lata, na Piotrkowskim Sey- 
mie, y Panowie radni, Mazurowie z Rada- 
mi koronnemi, y Litewskiemi, pierwszy raz 
zasiedli. Zamków y miast wiele za Zygmonta 
(4529) i ukrainnych Zamków, iedne pobu- 
dowano, drugie restaurowano. Owo ten oso- 
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_ bliwy Pan z każdey miary się o to starał, 
iakoby się miał za Qyca od swych Podda- 
nych, y tak mu się też stało; za żywota y 
po Smierci iego. Mawiał to y sam za Ży- 
wota swego, iè taką Miłość mam u Podda- 
nych, y tak im dufam, że głowę swoię na 
kazdego łonie położyć, a iednym uchyleniem 
Czapki mogę 100,000 Woyska w Polscze 
y w Litwie zebrać. Szezęśliwy to był Pan, 
ale niemniej szczęśliwsi Poddani, którzy ta- 
kiego Pana mieli, czego im zayrzało wszy- 
stko Chrześciaństwo, chociaż też mieli za 
Jego wieku, Pany takie y Chrzescianie, y 
Poganie, że w te żaden wiek ani przedtym, 
ani potym tak szczęśliwy nie był, iako wiek 
Zygmontów. Żył Lat 82. Królował Lat 44. 
po którego Śmierci było żalu y Płaczu po 
wszystkich Państwach Jego, długo, y barzo 
wiele. Ale cały Rok, y wielcy, y mali mało 
nie Jezyscy w żałobie chodzili; Biesiad , 
"Tańców, y Muzyk, Cały Rok słychać nie 
było w Litwie y Koronie. Odumarl Syna, 
iako on święty Dawid Salomona, napomina- 
iac go barzo pięknie. Rzeplta Jemu, a Je- 
go Rzeptey oddawszy. 


GOTFRYD 
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(Z rękopisma Józ. Max. hr. Ossolińskiego.) 


Urodził się w Gdańsku z Wincentego Len- 
gnicha obywatela i kupca tamecznego i Ka- 
tarzyny Molerin , która go w ydała na świat 
ägo Grudnia roku 4689. W trzynastym roku. 
odesłano go do Mewy czyłi Gniewa dla na- 
uczenia się języka polskiego. Powróciwszy 
u tamtąd zaczął łacinę w szkołe parafialnćj 
P. Maryi w Gdańsku, którćj współrządca 
Dawid Czerniewski najwięcćj przyłożył się 
do zaszczepienia w młodym umyśle miłośći 
do nauk. Kończył je od r. 4707 do r. 4740 
w gymnazyum gdańskim, Potym w akade- 
mii halskićj gdzie słnchajac publicznych le- 
kcyi nie tak jeszcze z nich jak z poufałego 
obcowania z nauczycielami, przebywania w 
ich bibliotekach tudzież z własnćj pilności i 
pracy wiele korzystał w krasomowstwie hi- 
storyi i jurisprudencyi. Grudling "w Eni 
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go polubił: nawet przypuścił do pracowania 
nad pismem miesieeznem pod swoim okiem 
wychodzacóm: Nowa Halska Biblioteka. W 
Październiku 4748 odprawił dysputę stara- 
jac się o doktorstwo w prawie który sto- 
pień otrzymał. W nastepujacym zaś, nadzie- 
je osiagnienia katedry tejże nauki w aka- 
demii halskićj odjeła mu śmierć króla pru- 
skiego Fryderyka I. Zawiedziony w tem 
zamyślał kierować się w Polszeze, lecz Woy- 
ciech Rozenberg utrzymał go w ojczystym 
mieście, ofiarowaniem mu swojej życzliwości 
i pomocy. Wział sie całą siła do historyi. 
Nie przeto jednak mnićj sie poświęcił ćwi- 
czeniu w historyi naszego kraju łacząc z nią 
pruską i szczególnićj własnego miasta. Za- 
grzało jego ochotę wysokie o nim rozumie- 
nie młodzieży ćwiczącćj sie w gymnazyum, 
która hurmem cisneła sie do niego po wy- 
kład zawilszych wiadomości literackich. Ro- 
ku 4722 senat gdański pozwolił mu koń- 
czyć kroniki Szulca i wstepu do swojego 
archiwum, na drugi rok już mu i pensya 
wyznaczył. Spotkała go razem na drugi rok 
pensya z katedra wymowy i rymotwor- 
stwa w gymnazyum, od którćj z poczatku 
uchyłał sie, nakoniec podjął sie jéj i 4729 
w Üzerweu publicznie wyborna mową ła- 
cińska zagaił. Sławny Gotsched ubiegał sie 
także o ten stopień. Choć zaś go i mi- 
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nal nie uwodzil się podłą zazdrością; ow- 
szem bywszy przytomnym wspomnionćj mo- 
wie, z tym sie oświadczył, że niema sobie 
za wstyd, danego pierwszeństwa tak bie- 
glemu i uczonemu członkowi. 

W r. 4737 dyplomatem pod dniem 22. 
Marca, cesarzowa rossyiska Anna mianowa- 
ła go członkiem towarzystwa petersburskie- 
go nauk wyzwolonych. W krótce August III. 
wyznaczył mu iurgielt 4200 talarów, który 
od r. 4739 do 4756 poczatku nieszczęśliwćj 
dla Saxonii wojny całkowicie pobierał. Dwór 
saski wyplacił mu razem przez połowe za 
wszystkie lata roku 4768. Tenże Król pisał 
za nim do senatu gdańskiego z największe- 
mi zaletami, wyrażając, że dla staroświec- 
kićj cnoty, rzadkićj nauki, nie porównanćj 
w rzeczach polskich, i pruskich biegłości , 
powszechny od wszystkich odniósł szacunek 
nawet że na próżnoby szukali badź między 
swemi badź i miedzy obcemi do kierowanią 
spraw ważnych zdolniejszego, któryby go 
czy roztropnościa czy doświadczeniem ce- 
lował. Sam też ozdobił go tytułem radcy 
legacyi 4740, wszakże nadto był przezorny 
Lengnich iżby nie znał dobrze że w Gdan- 
sku nie najlepićjby patrzono na obywa- 
tela któryby się obcemi godnościami nad- 
stawiał, wiec ón z swemi krył się raczćj 


niżeli się popisywał. Jednakże wysokie a 
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nim w Polszeze mniemanie było szczegół. 
nie) uprzejmym z strony Króla dla nie- 
go wyrazem. Pokazało się gdy wezwany do 
Warszawy od kanclerza, udawszy się tamże 
za pozwoleniem urzędu gdańskiego, bawiąc 


tam przez 3 miesiaec wszystko pomyślnie 


sprawił. 

Po zmarłym Wittenbergu roku 4748 w 
Wrześniu w następujacym roku powierzo- 
no mu dozoru gymnazyum razem z katedrą 
prawa i historyi ale już znano jego zda- 
tność do wyższych w ojczyźnie usług. Gdy 
więc zawakowalo syndykostwo sprawowa- 
ne przez owege Rozenberga, który to po- 
mógł był jego poczatkom i przez lat ezter- 
dzieście dawał mu nie odmiennćj przyjaźni 
dowody, chciano go mieć jego nastepea. Po- 
stąpił na ten urząd 5. Maja 4750 w samę 
porę zakłóceń, które wyciągały niemnićj 
biegłego jak ón był człowieka. W dziesięć 
dni zaraz przypadło mu jechać z dwoma 
radzeami do dworu. Skutek pomyślny uiścit 
powzięte o nim nadzieje. Starzec siedmdzie- 
siatletni musiał sie trudzić w r. 4767 na 
sławny zjazd dyssydentów polskich i pru- 
skich do Torunia, Całe te zgromadzenie 
przyjęło go z uszanowaniem, które wiekowi 
i wysokićj nauce jego należało. 

Od dnia 2. Czerwa r. 4733, żył był w 
szczęśliwóm małżeństwie z Fiszerówna cór- 


ę 


VW 


ai 


(a 9° 
ka Jana Lorenca Fischera, najstarszego di- 
‚akona przy kościele gdańskim Panny Ma- 
ryi, wdowa po Karolu Eudwiku Hoheisels 
professorze w gymnazyum gdańskim języ- 
ków hebrajskiego i greckiego, z którćj miał 
dwie córki. Starsza wcześnie zmarła, młod- 
sza w r. 4773 poszła za Karola Beniamina 
Lengnicha kaznodzieije gdańskiego synowea 
jego. Skończył życie r. 4774, dnia 28. Rwie- 
tnia mające lat 84 miesiecy kilka. Przywy- 
kłego od młodości do czynnego i pracowitego 
życia, osłabienie które prawdziwa przyczyną 
było jego Śmierci na pół roku przed nią 
przykuło go do łóżka. Czuł najnieznośniej- 
sze dla siebie katusze, atoli i ostatnie je- 
szcze radby był wywrzeć siły, na pełnienie, 
ile mu dopuszczały, obowiązków urzedo- 
wych. Wstrzemieźliwość i pewny porzadek 
Życia zachowało go przy trwałćj aż do o- 
statniego omdlenia czerstwości i doprowa- 
dziły go do sędziwego wieku, na które z 
młodości nie zdawało mu się zanosić. Je- 
szcze bowiem w Hali nadtargało mu sił 
zbytnie nad nauka sięczenie, nawet nabawi- 
ło go nie lekkićj słabości. Ta też to była 
mu powodem, stałemi prawidłami szlachetną 
namiętność pomnażania swojego oświecenia 
w pewny karb ująć, nie wyrzekając jéj sie, 
czego by był na sobie nie wymógł; lecz 
obmyslajac sposób nasycania jéj porządniej- 
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szy, wziął tedy sobie za prawidło pra- 
ce kończyć o ósmćj, kłaść się spać o dzie- 
siatey, wstawać o piatej albo o w pół do 
szóstćj i już wciąż pracować. Prawo to któ- 
re zprzypadku sobie przepisał, obróciło się 
w nałóg i jeżeli kiedy z trybu wystąpił, już 
cały dzień był kwaśny i nie swój. Izba w 
którćj: poświęcał się uczonym pracom sty- 
kala się z sypialna. Tedy prawie jednym 
krokiem ruszał od łóżka i przysiadał się do 
stolika. Nie go z nićj za próg nie wypro- 
wadziło jeżeli nie jaka urzędowa powinność. 
Sniadal z domownikami swemi. Herbata była 
napojem który najwiecćj lubił i którym 
przyjmował gości i przyjaciół. Nie przery- 
wał przezto obcowania swego z książkami, 
choć o każdćj godzinie wolny miał przystep 
kto chciał albo potrzebował go odwiedzić. 
Żaden zaś nieznajdował w nim odludnego 
czyli niedogodnego dziwa albo nieokrze- 
sanego bakalarza, i zrzede porywczego na- 
uczać i strofować. Mówiacych uprzejmie słu- 
chał i zdawał się chcieć raczćj korzystać z 
ich światła niż ich ćmić swoim, lub przywa- 
lać gwichtem przeważającćj mądrości, sam 
krótko i zwięzle mówił, zawsze prosto w 
cel trafiając. W poufałóćm towarzystwie nawet 
rozsępiał czoło i nie stronił od żartów. Ile 
kroć wiek w którym żył na inny model tak 
co do literatury jako i ohyczajności prze- 
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ksztalcal sie, (wiemy zaś jak ezesto to przy- 
padło) był i ón gotów przerabiać sie na ten 
krój. Jawno to w pośledniejszych jego pi- 
smach w których jak układ tak i ton różni 
się. Czyim raz był przyjacielem, był nim już 
zawsze. Zapewniony o jego sercu nie miał 
sie przyczyny lekać, żeby go w przychyl- 
ności ostudziło zdarzenie, nawet bojaźń za- 
chwiała, albo gwałt przełomał. Ale przyja- 
cielskich odezw nietrzeba było od niego wy- 
ciagać, i to już mieć za wiele, kiedy ustnie 
przez okazya pozdrowił. Czas jego nie był 
prawie jego własnością; zdawałoby mu się 
było że powołanie swoje uczone i urzędowe 
ukrzywdził gdyby był choć chwile im prze- 
zmaczona do czego innego oderwał, krzywił 
się kiedy mu sie sprzeciwjano. W drwin- 
kach zdarzało mu sie i złośliwe niekiedy 
uszezypnac. W rzeczach publicznych zapalał 
się. W przeciwnościach nadzieję predko tra- 
cil. Jakieżkolwiek mógł mieć przywary, 
wszystkie z wielkiemi enotami, miłościa do- 
bra publicznego, przywiązaniem do swojćj 
ojczyzny, ohyla wystepków, gorliwością za 
przyjaciołmi, roztropnościa, graniczyły: i na- 
wet wkradały sie do niego pozorem; nie- 
kazily jego szlachetności i raczćj jako eie- 
nie pysznego obrazu blask jego podnosily. 
W luterskim wyznaniu był nieporuszonym 
z przekonania. Ohrzadköw które mu jego 


(W) 


stan przepisywał nigdy nie uchybiał. W nic- 
dziele nieopuszczał nabożeństwa ani czyta- 
nia pisma nawet i jego ohjaśniaczów. Wcze- 
śnie obeznał się był z klasyeznemi łacini- 
kami i w nich sobie smakował, Horacy i Ta- 
cyt, mieli u niego pierwszeństwo, nawet 
brał ich za wzór. Czytając przez cały wiek 
swój tak długi prawie bez wytchnienia z u- 
podobaniem, przy stałćj i wiernćj pamięci 
całą prawie bibliotekę miał w swojćj gło- 
wie, ani mu trudno było przytaczać calko- 
wite miejsca z autorów, nawet liczby kart. 
Pisywał łacińskie wiersze nie zle. Gdy je- 
szcze był żakiem w gymnazyum gdańskim 
chwyciła mu się myśli przerabiać Eneide 
Wirgiliusza. Ktoś dopadł tćj ramoty składa- 
jącćj się z 43 arkuszy i wspomniał o nei 
już w jego podeszlejszym wieku. Języki 
grecki, polski i włoski dobrze rozumiał, ta- 
ize łacińskim i francuzkim równie snadno i 
doskonale mówił jak niemieckim. 

Był nauczycielem w historyi polskiej 
trzech starszych synów Stanisława Ponia- 
towskiego Kasztelana krakowskiego miedzy 
któremi znajdował się nasz ostatni Król *) 


*) W rozruchach bezkrólewia „po Auguscie IL Stanisław 
„Poniatowski Wda. na ów czas mazowiecki schroniw= 
szy się z Leszczyńskim do Gdańska znalazł już roz- 
szerzoną sławę Lengnicha: Sam opisuje jak się między 
niemi ząwiązało, że mu wychowanie swoich synów po* 
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za co mu tenże z uprzejmością i wdzięcz- 
nością w listach swoich zawsze oświadczał 
się. Przed wyniesieniem swoim na tron pi- 
sał do niego dnia 9. Czerwca 4762, list, któ- 
ry tu tłómaczy się z niemieckiego. »Tyles 
mnie JWPan powodami do wdzięczności dla 
siebie i osobistego szacunku zobowiazal, Ze 
prawdziwie wykroezylbym, gdybym kiedy 
kolwiek mógł zapomnieć, co mu jestem wi- 


wierzył. „Gdys po ostatniey naszego miasta klęsce u 
„nas gościł, mówi do niego przypisując mu swój krótki 
„Zbiór historyi polskiej, dla wszystkich łaeny i ludzki 
„pozwoliłeś też i mnie wstępu w twóy dóm. Z pierw- 
»szego zaraz wszczęła się między nami mowa o na- 
„ukach szlachcicowi polskiemu przyzwoitych; kładłeś 
„na czele innych znaiomość dzieiów i praw ojczy Sach, 
„Miałeś na ów czas sześciu synów , a z nich trzec h? 

„który ch doyrzalszy wiek iuż był do gruntow niejszego 
„ówiczenia usposobił. Wynurzałeś więc życzenie, w tym 
„sposobie dać im wychowanie, żeby przed wszystkim 
„swój kraj, potrzeby i pożytki ogarnęli, a tak powoli 
„przywykali do tej rzeczypospolitćj, której mieli w 
„czasie radami swemi służyć. Przy lej okazii namkno- 
„łeś razem żeś niewątpił , iżbym ia najlepićj zdołał u- 
pisci to twoje przedsiewzięcie. Przekładałem ci moje 
„nieudolność i szczerze tłómaczyłem ci się moją nie 
„tak wielką jak ty sądziłeś owszem w cale drobną w 
„tych przedmiotach biegłością; jednak tćj sile twojćj 
„wymowy i uprzejmości , którą ńajuporniejsze umysły 
„zwyciężasz, wypadło i mnie nakoniec uledz. Wycho- 
„wałem tedy, co sobie za najznakomitszy zaszczyt po- 
„czytuje , twoich synów godnymi bydź twemi, chocby 
„i nie zdarzył był im téj zalety los urodzenia. Uczy- 
„tem ich tedy częścią ustnie częścią dyktujac. % ostat- 
„niego tego sposobu wyrosło dziełko które dzisiaj (wo- 
„jemu imieniowi poświęcam.“ Z liczby owej młodzi 
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nien. Dalekim weale od tego mile sobie za- 
wsze przypominając owe szezesliwe dla mnie 
zdarzenie żem miał WPana moim nauezy- 
ciełem. Niczego też usilnićj nie pragne jak 
sposobności, już to WMPanu już miastu któ- 
rego tak dobrym obywatelem jesteś wdziecz- 
ność i przychylność moje w dowodach oka- 
zać. JP. R... mianowany rezydentem króla 
Imci duńskiego w Gdańsku daje mi powód 
do niniejszćj odezwy. Z calego serca pragnę 


był i nasz ostatni król Stanisław August, który zawsze 
zuehowywał najcznlszą dla nauczyciela swego wdzięcz- 
ność. List pisany do niego dnia 9. Czerwca 1762, ra- 
zem dowodzi iż związek między niemi slalecznie i 
wciąż się utrzymywał. Mamy i drugi list królewsk; 
już po wstąpieniu na tron gdy mu Legnich przy po- 
czątku roku 1765, składał powinszowanie. „W Two- 
„jej życzliwości pokładamy najzupełnićjszą ufność na 
„jaką zawsze zasługiwała, po doznanych tylu skutkach 
„bynajmnićj nie wątpiąc że żadnćj nieopuscisz sposob- 
„ności potwierdzenia jej nowemi dowodami. Jak od 
„pićrwszego związku z moim imieniem przez wszy- 
„stkie lata z powodu szezegölnej przyjaźni kochałeś 
„mnie, tak gdy teraz nie przestaniesz, dopełnisz razem 
„obowiązku poczciwego człowieka i docrego obywa- 
„tela. Poczytamy to sobie za największą pociechę wy- 
„soce szacujac cię, dołożem sami wszelkiego starania 
„żebyś nas kochał jakeś kochał. Przyimując wdzięcz- 
„nie Twoje życzenia, żeby ten rok nas i Rzeczpospo- 
„litą obdarzył, oraz następne miał w tćj mierze sobie 
„podobnemi, pragniemy jak najusilnićj żebyś ty sam 
„tego szczęścia mógł bydz świadkiem i uczestnikiem, 
„Nie powątpiewaj nigdy o naszćj łasce i przychylności 
„przy szczerem oświadczeniu życzemy ci najczer- 
„stwiejszego zdrowia.“ — Ojczystą naszą historyą 
pierwszy Lengnich zaczął wyjaśniać światłem krytyki. 
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żebyście obydwa moi: przyjaciele Żyli z so- 
ba w najsciślejszym związku. Zegnając się 
znim przyrzekiem mu zjednać WPana znajo- 
mość, podehlebiiem mu oraz nadzieją zaprzy- 
jaźnienia go z WPanem i pomocy od niego 
do nabycia potrzebnych jego urzędowi wia- 
domości. Oświadczył mi sie wielce obowią- 
zanym już i teraz pełny dla WPana wyso- 
kiego szacunku. Jak nierównie jeszcze mi 
będzie wdzięczniejszym po osobistćj z W. 
Panem znajomości i otrzymanym od niego 
skutku moich przyrzeczeń. Racz WPan nie- 
ubliżyć mi dowodu swojćj przychylności o- 
kazując najuprzejmsze względy memu a w 
krótce naszemu wspólnemu przyjacielowi. 
Możemy przyłożyć i inny list, który Sta- 
nislaw August z podobnemi szacunku i przy- 
jaźni wynurzeniami już wstapiwszy na tron 
pisał do Lengnicha dnia 40. Stycznia 4765, 
dziękując mu za przesłane Życzenia nowe- 
go roku z tym dodatkiem, Ze przekonany 
tylu dowodami o dawnem jego przywiaza- 
niu nie watpi że teraz jeszcze i przez oby- 
watelstwo tym więcćj go będzie kochał, jak 
ón też z swojćj strony nie przestanie na 
to sobie zarabiać z powodu szczerego dla 
niego szacunku. *) 


%*) Nobis spectabilis, fideliter nobis dilecte omnem, quam 
mereris habemus fiduciam animi tui, nec dubitamus , (e, 
pro fideli tuo in nos studio, omni occasione intentum 
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Dzieła Lengnicha te są: 


4. Praefatio de Vita et seriptis Guil. 
Turcki, na czele speciminis historiae sacrae 
tego Turckiego wyszłego w Hali 4748, skła- 
da się z 6 stron nosząc imie wydawcy. Znać 
już w nićj treściwa i dosadną łacinę, stylu 
Lengnichowego. ob. Karola Benjamina Len- 
gnicha, Beytrige zur Kenntnisz seltener 
und merkwiird. Leute; Th. U. p. 445. 

2. Diss. de origine et progressu poenae 
adulterarum apud Remanos Halae 4742, tam- 
Ze powtóre 4745 4 arkusza in 4to. Tę Dys- 
sertacyą dla pozyskania stopnia doktorskie- 
go pod przewodnictwem Jana Piotra Lude- 
wię czytał, lecz była własnego jego pióra. 

3. De patria S. Aurelii Prudentii Cle- 
mentis Coniecturae Halae 4743. 9 stron in 
Svo. oznaczył się poczatkowemi literami swe- 
go nazwiska, Też domysły wciagnał w sztu- 


fore, qua eam nobis probare possis. Imo quod multis jam 
ab hinc aunis, ex quo Nomini nostro es addictus, amici- 
tia ductus fecisti, in co pro praesenti etiam- viri ac civis 
boni partes tueberis, si nos amaveris. Erit hoc nobis a 
te gratissimum, et prouti te magni aestimamus, Nosmet 
ipsi operam dabimus, ut nos ames. Vota quae pietas tua 
concepit ut praesens annus Nobis totiquae Regno No- 
stro veniat felix tumquae multi sequantur rerum succes- 
su pares, dum nobis merito accepta sunt ipsum felicita- 
tis istius et testem et participem optamus, ac propterea 
de gratia et benevolentia Nostra per quam certum esse 
jubentes, ut quoque bene vąleas ex animo precamur. 
Datnm Varsoviae die 10. Jannarii 1765. 


= 


kę XXVI. neue Halische Biblio. p. 475 — 
484. Tedy niesłusznie przypisywano je Gun- 
dlingowi i umieszczono w jego III. częśći 
observat, select : ad rem Litterarium spectan- 
tium, Godfryd miasto Cataguris w Hiszpanii 
nad rzeką Ehrem ma za ojczyznę Pruden- 
eyusza. | 

4. Nachrichten und Urtheile von den 
lateinischen Auctoribus Classieis, und ihren 
noch vorhandenen Schriften. Halae 4743. 424 
arkuszy bez imienia. Stolle w Nachrichten 
von den Biichern Seiner Bibliotek Par 4. p. 
83. blednie ja przyczytał Pawłowi Krysty- 
anowi Hopffnernowi. 

5. Pohlnische Bibliothek, welche von 
Biichern und andern zur pohlnischen und 
preussischen Historie dienlichen Sachen aus- 
fiihrliche Nachrichten giebt. Pićrwsze pięć 
sztuk wyszły w Tannebergu, gdzie Wła- 
dysław Jagieło Krzyżaków pobił, w samćj 
rzeczy w (Gdańsku 4748 następujace pięć 
4749 razem czynia dwa tomy, to jest dwa 
obiecadła arkuszy 42 in Svo. Do ostatniego 
przydał przypis senatowi gdańskiemu pod 
którym położył swoje imie. Dzieło to dziś 
jest rzadkie przynajmnićj w sklepach księ- 
garskich. Autor daje w niem zdanie swoje o 
pisarzach polskich weale wolnie, nawet i nie- 
kiedy z uszczypliwością. Pismo pod tytułem 
»Immunitas Civitatum Prussiae a jurisdietio- 
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ne Judiciorum Tribunalitium Regni Polo- 
niae etc.« Gedani 4748 in fol. , które w V. 
sztuce p. 383., rozbiera, chociaż mu przy- 
znawane w Erläutertes Preussen Tom V. 
p. 824 nie jest jego, gdyż i w wspomnio- 
nem tymże samym dziele daje sie powtórnie 
widzieć pod imieniem prawdziwego swego 
autora, syndyka Rozenberga. Tej Biblioteki 
polskićj Lengnicha wypis znaleść można u 
wielu jako to in Bibl. Histor. Struvo-Bude- 
riana nov. edit. p. 4508. Bibl. Select. Jugl. 
T. II. p. 988. Najdokładniejszy zaś i naj- 
obszerniejszy w Gelehrtes Preussen T. 4. p. 
4—16. 69—82. 292—304. 

6. Dissert. de Prussorum Comitiis Ge- 
dani 4720 in 4to. 2 ark. pod imieniem Jan. 
Jak. Ammelunga, który z nićj dysputował 
pod Wititenbergiem z listem tegoż Witten- 
berga do autora. Znajduje się także Act. 
Borussicor. T. H. p. 565—585. Nie watpli- 
wie atoli należy Lengnichowi. Obacz Bibl. 
hist. Struvio-Buder. p. 4554. Jerz. Piotr 
Schultzen , Hist. Interregni Novissimi et 
Comit. in Prussia Polonica 4733. celebrat. 
p 2. $. 6. p. 88. 6. 42. Geleh. Preussen 
Part. II. p. 104. Preuss. Todes Tempel p. 
55 et 760. Do kilku takowych lóźnych pism 
nie przyznawał się od razu Lengnich ani 
je późnićj jako swoje przywodził z rozma- 
itych powodów, osobliwie też majac je za 
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niedojrzałe i nie dosyć wypielegnowane o- 
woce. 

7. Diss. de muneris Thesaurarii , in Prus- 
sia occidentali, antiquitate, juribus et praero- 
gativis Gedani 4722. in 4to. na 8. arkusz. 
oprócz dwóch arkuszy przedsłowia i powin- 
szowań odpowiadajacemu Janowi Konstante- 
mu Ferberowi Wittenberg. Na jednym atoli 
exemplarzu Lengnich napisał swoje imie. 
Ob. o téj rozprawie Gelehrtes Preussen Part 
4. p. 34 i 228. 

8. Geschichte der preussischen Lande 
königl. pohlnischen Antheils seit dem Jahre 
4526 bis auf den Tod. Sigismundi I. Alles 
aus geschriebenen Nachrichten zusammenge- 
tragen, und mit gehörigen Urkunden verse- 
hen, Dantzig 4722. in Fol: 61 obiecadeł. 
L Tom przypisany senatowi gdańskiemu. Po- 
przedza historya krótka wiadomość, o rzą- 
du pruskiego pod panowaniem polskim po- 
pług praw fundamentalnych kształcie, zabie- 
rajaca stron 54, wydał to pismo i osobno na 
44. arkuszach in 4to. po łacinie z tytułem 
»Commentatio suceineta de norma Regiminis, 
quae sub imperio serenissimorum Poloniae 
Regum , Prussiae ex praescripto jurium; ut 
vocant fundamentalium competit 44. ark. 
4to.« Ob. jego rozbiór w Gelehrtes ge 
sen. Part. II. p. 9—23. 


(32) 


9. Geschichte der preussichen Lande unter 
der Regierung Sigismundi Augusti ete. Dan- 
zig 1723. in fol. 7 obiecadel, ark. 44. T. II. 
i te szezegölna nastepujaca rozprawe, Un- 
tersuchung des königlichen Dekretes so auf 
dem Reichstage zu Lublin A. 4560 wider 
pie preussischen Stände wegen Besuchung 
der Reichstage und des Sitzens im pohlni- 
schen Senat und in der Landbothenstube ab- 
gesprochen worden 24 str. 

40. Geschichte der preussischen Lande 
seit dem Ableben Sigismundi Augusti bis 
auf den Tod Königs Stefan zu Ende des 
Jahrs 4586 u. s. w. Danzig 4724. 7. Obiec. 

+ ark. in fol. na początku znajduje sie 
dziesięciu arkuszowe roztrzaśnienie pisma 
prymasa Karnkowskiego de jure Provinciali 
Terrarum et majorum Civitatum Prussiae z 
okazaniem w czém sprzeciwia się przywile- 
jom pruskim, i list o tymże Kaspra Schultza 
który dotad w rękopismie zostawał. 

44. Geschichte der preussisch Lande seit 
dem Ableben Königs Stephani unter der Re- 
gierung Sigismundi III. bis ins Jahr 4605. 
Danzig 4726 in fol. 6. Obiec. 48 ark. z roz- 
prawą na 24. stronach o odmianie religii w 
Prusiech.' 

42. Geschichte der preussischen Lande 
seit dem Jahre 4606, bis auf das Ableben 
Königs Sigmundi III. u. s. w. Danzig 4727 
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in fol. 5. obiee. 24 ark. V. Tom. z wywo- 
dem od 64. str. który w rok po łacinie o- 
sobno wydał pod tytułem »Hodierna Reipu- 
blicae Prutenae sub serenissimi Poloniarum 
Regis imperio facies, ad fidem actorum pu- 
blicorum descripta, in 4to. arkuszy 161. 
W Preussischer Todes Tempel p. 57 i 396. 
Także w Auszüge aus neuen Büchern Ham- 
manena p. 805—8334. znajduję dokładne tego 
pisma roztrzaśnienie. ; 

43. Geschichte der preussischen Lande 
unter der Regierung Vladisłai IV. u. s. w. 
Danzig 4729. 5. obiee. 42. ark. in fol. Na 
czele tego tomu położył wywód od 38 strony 
o urzędach i urzędnikach pruskich których 
nawet wylicza od początku panowania pol- 
skiego nad ta prowincyą. 

44. Geschichte der preussischen Bande 
unter der Regierung Joannis Casimiri u. s. 
w. Danzig 4734. in fol. 5. obiec. 22. ark. 
P. Böhme, wydawea Actor: Paeis Olivensis 
ineditorum T. I. p. 234 uwage czyniąc Ze 
przez niemienie tych Aktów niebył w stanie 
Lengnich o tym pokoju dokładnićj podać 
wiadomości tak go uwielbia. »Poczytalbym 
sobie za grzech nieoddać tu hołdu powinnćj 
pochwały wybornemu polskiemu dziejopisó- 
wi albo jak go pospolicie zowia '"Tucydide- 
sowi Gottfrydowi Lengnichowi, iz on z równą 
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powagą rozsądku ezyli z równą jasnością 
wymowy rzeczy polskie wystawial.« 

45. Geschichte der preussischen Lande 
unter der Regierung der Könige Michaels 
und Johann des III. Danzig 4748 4. obice. 
ark. 47. | 

46. Geschichte der preussischen Lande 
unter dem Könige August dem II. u. s. w. 
Danzię 4755. Der neunte und letzte Band 
6. Obiec. i arkusz oprócz przypisu ministro- 
wi Bruehlowi. W tym tomie dopełnia re- 
jestr urzędników pruskich od Władysława 
TV. do tćj pory, który dodatek tylko cztćry 
ćwiartek zabiera. Toż samo jest dzieło co ten 
tom które nosi tytuł, Geschichte des Rónig- 
reichs Pohlen unter dem Kinige August IT. 
vornehmlich aus ungedruckten Nachrichten 
abgefaszt von Gottfried Lengnich, tylko ten 
rejestr opuszczony i przedmowa przydana 
dla ułatwienia drukarzowi, przedaży pewnćj 
liczby Exemplarzöw. — 

Wszystkie IX. Tomöw jeden zbiör dzie- 
jów pruskich do 56. obiec. ogromny, skła- 
daja. Już ciężki teraz do dostania w zupeł- 
ności, tak jak na publicznych sprzedarzach 
podobno z tćj przyczyny, że nie równą licz- 
bę exemplarzów każdego tomu wybijano, 
pierwsze wychodziły nakładem senatu gdań- 
skiego, poślednie drukarza. — Tylko trzy 
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pierwsze sa roztrzasane w łacińskich aktach 
Eruditorum r. 4724 p. 266—269, 4726. p. 
402—407 wypisują je też Gelehrtes Preus- 
sen P. Il. p. 4—24. p. 59—403. P. III. p. 
479—489. P. IV. p. 4. p. 29. Kontyn. Ge- 
lehrtes Preussen p. 143 — 446 pićrwszego 
kwartału niemnićj Historie der Gelehrsam- 
keit unserer Zeiten Leip. 4724. 8. p. 833 
—847. p. 948—960, p. 4034—4089. W tém 
dziele kończył Lengnich zaczęte przez Schul- 
za dzieje, zarzuca mu Braun in Scriptoribus 
Poloniae et Prussiae p. 288. Ze archiwunk 
gdańskie niemoglo bydź dostatecznóm źró- 
diem do zupelnćj historyi pruskićj.*) Na 
co mu daje Lengnich w UL Tomie odpo- 
wiedź, że zamierzył sobie wszystkie przy- 
padki zaszle jeden po drugim wyliczać, lecz 


*) Quia scopus Authoris hujus, non ultra exhibitionem ex 
archivo Gedaneusi actorum comitialium Prussiae occi- 
dentalis, sese extendit, caeteris fere omnibus rebus ge- 
stis et toleratis, singularum civitatum et districtuum o- 
missis, multis quoque circumstantiis et narrationibus 
bene ad evidentiam actionum et passionum circa rem pu- 
blicam necessariis, sedulo an ex defectu archivi suppres- 
sis; annalium vel historiae justae titulum, qualem Schüt- 
zii Opus Chronicum amplissime nullam vero insignis 
naevi censuram merult, non ambivisse neque adeptum 
esse patet. Nihilominus ad memoriam et deducliones Ju- 
rium antiquorum Prussiae universae ntilis hie lahor, ma- 
gnam gratiam ab omnibus actorum publicorum indagatori- 
bus, usque ad seram posteritatem Anthori, modo propo- 


situn laborum et Fomos ad fiacnz exegerit, parah — 
Dr 
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szczególnie co służyło do prawa publicznego 
i całego kraju dotykało. 

47. Der Pilgrimm auf Erden, und Biir- 
ger im Himmel, bey der Leichenbestattung 
Hen. Simon Christ. von Schrödern, Mitglied 
ete. etc. Gerichts der rechten Stadt Dan- 
zig welcher auf der Reise nach dem Emb- 
ser Bade den 29. May 4723 zu Freyenwalde 
an der Oder seine Lebensreise geendiget. 
Napisał był mowe pogrzebową dla freywald- 
skiego diakona Kristiana Tille, pod którego 
też imieniem z pod prasy wyszła in fol. 
4 arkuszy. 

48. Diss. de unionis, qua Poloniae jun- 
gitur Prussia indole Gedani 4727. 6 ark. 
in 4to do których nie należy przypis pre- 
zesowi Willen. Odwoluje sie na to pismo 
jako na własną prace w T. I. Juris publici 
polskie tiómaczone zostało na niemieckie i 
przydane do Staatsrechte des pohlnischen 
Preussen, jak niżćj pod Nrm. 30. 

49. Progr. quo ad lectiones suas audi- 
endas Athenaei cives invitat Ged. 4729 in 
fol. — 

20. Progr. ad audiendam orationem sae- 
cularem in memoriam Augustanae Confessio- 
nis ante ducentos annos Carolo Caes. tradi- 
tad 1780 in fol. 

24. De Prussorum in Augustanam Con- 
fessionem meritis Oratio saecularis d. VI. 
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Jul. kabita Ged. 4730 in 4to 6 ark. z po- 
przedzajacym programatem i przypisem ra- 
dzie gdańskićj. O tćj mowie daną wiadomość. 
Acta Boruss. Ecel. Civ. et Litter T. III. p. 
858—876. 

22. Trauerrede auf Herrn David Schiil- 
lern Accisrath in Leipzig und Agenten in 
Danzig 4732. Gottsched zapewne z pićrw- 
szego wydania wmieścił ja jako wzór pie- 
knćj wymowy niemieckićj w swoję trzecią 
edycyę Ausfiihrliche Redekunst p. 624 — 
629. — | 

23. Dissert. de Polonorum Majoribus 
Ged. 4732 in 4to 21 arkuszy znajduje się i 
przy obydwóch wydaniach Historiae Poloniae. 

24. Progr. quo ad audiendam Orationem 
in memoriam Augusti Optimi Regis Polonia 
rum d. V. Martii invitat Ged. 4738 in fol. 
wyborna mowa, która wyszła w Lipsku Żeit. 
von Gelehr. sachen. Tegoż r. p. 197—199. 

25. Augusti Secundi Regis Poloniarum, 
et Electoris Saxoniae , indulgentia , Senatus 
jussu oratione celebrata. Gedani 4733 in 4to 
ark 6} z programatem powyższym i przy- 
pisem radzie gdańskićj. Gottsched jak naj- 
predzćj postarał sie o przetłómaczenie jćj 
na niemieckie JI. J. Schwaben; z przyłącze- 
niem tegoż tłómaczenia przedrukowane w 
Lipsku in fol., mowa zabiera ark. 4 tyleż i 
tłómaczenie. To osobno wyszło w Gdańsku 
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1784 in 4to także w Redekunst Gottecheda 
p. 594—609 gdzie i programma Leipz. Zeit. 
von Gelehr. Sach. r. 4788 z wielka pochwa- 
ła ja wspomina p. 444 4. kar. fol. 

26. Progr. quo nuptias suas cum Eu- 
phrosina Florentia Joh.: Laur. Fischeri filia 
Car. Ludov. Hocheisel vidua nunciat 4733 
4 ark. in fol. 

27. Diss. de Religionis Christianae in 
Polonia initiis 4734. 3 ark. in 4to. 

"28. Herrn Gottfried Benemanns Bur- 
germeister der Danziger Nerung Vervesers 
Schriftliches Ehrengedechtnisz Danzig ohne 
Jahr (4734) in fol 9: ark. 6 ark. różnych 
napisów i wierszów z portretem nieboszezy- 
ka, sztychowanym od Jana Houbrata. Len- 
gnich podpisał imie swoje pod dedykacya. 

29. Diss. De Polonorum Confoederati- 
onibus 4735. 5 ark. in 4to. 

30. Pacta conventa Augusti III. Regis 
Poloniarum Commentario perpetuo illustrata 
Lips. 4786 in fol. At obiec. Powtóre toż 
dzieło poprawione i pomnożone wyszło w 
Gdańsku i Lipsku z nowa przedmową lecz 
bez dedykacyi Augustowi III. który pierwej 
umarł niżeli dzieło wydrukowane. Formey 
przełożył na francuzkie pierwsza edycyą i 
podał do druku w Grawenhadze 4744 pod Ty- 
tulem: Memoires pour servir a l Histoire et 
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au Droit public de Pologne eontenant parti- 
eulierment les Pacta Conventa Auguste Ill. 
avec un Commentaire historique et Pe 
etc. etc. in 8vo ark. 23. 

31. Historia Polona, a Lecho ad Augu- 
sti II. mortem Lip. 4740 med. H. ark. 274 z 
rozprawa wyżćj wspomnioną, de Polonorum 
Majoribus, dedykacya Stanisławowi Ponia- 
towskiemu na ów czas wojewodzie mazo- 
wieckiemu, ojcu króla, przedmowa i reje- 
strem. Urosło to dzieło z dyktowanych le- 
keyi, jakośmy już wyżćj powiedzieli, sy- 
nom wojowody, i z niektórych przydatków 
ustnie im przekładanych. Edycya 2ga w Gdan- 
sku 4750 in Svo arkuszy 82, jest lepsza ile 
poprawna i powiekszona. W roku 4744 wy- 
szło jéj niemieckie tłómaczenie przez Je- 
drzeja Schottena także Gdanszezanina pod 
tytułem Verlässliche Historie des König- 
reichs Pohlen von Lecho bis auf August II. 
ark. 32 in Ben, 

32. Jus publicum regni Poloni Gedani 
4742. Tomus I. Tom. II. 4746 in Svo, oby- 
dwa tomy wynoszą 3 ob. 2! ark. przypi- . 
sane sa Jędrzejowi Zaluskiemu bisk. cheł- 
mińskiemu K. W. R. 2ga edyc. wyszła r. 
4765. także w dwóch tomach lecz o 8 ark. 
większa zasiega poczatków panowania Stani- 
sława Augusta. Zamiast dedykacyi ma nową 
przedmowę. Pićrwszą edycye z pochwałą 
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opisuje Leip. Zeit. w Gelehr. Sach. 4743 
p. 500 i 4746 p. 584 podobnież. 

88. Progr. ad exequias Sam. Fried. Wit- 
tenberg Jurium Doctoris, illorum, et Histo- 
riar. Prof. P. O. ac Athenaei Inspectoris 
Ged. 4748 2 ark. in fol. Ten uczony w ró- 
wnie podeszłym wieku umarł jak i Leng- 
nich następca jego, który też o jego życiu 
i pismach w tćj swojćj mowie najdokładnićj 
uczy. — 

34. Progr. quo Athenaei -cives ad lec- 
tiones suas die XIII. et XVI. Januarii in 
choandas vocat et invitat 4749. ark. in fol. 
Okazyą tego Programa dało Inspektoratu 
objęcie. 

35. Historia Europae recentior ad finem 
anni 4748 in usum Ahenaei Gedanensis bre- 
viter descripta Ged. 4749 4 ark. in med. 8. 
Początek to tylko obszernego dzieła, które 
przerwało obranie Lengnicha na Syndyko- 
stwo, ani zawiera wiecej jak Asza ksiege 
czyli historya polska w 9 rozdziałach, do 
których nawet brak pozostałych w rekopi- 
śmie dwóch ostatnich paragrafów. Gdyby 
te były dołożone a co już z druku wyszło 
nie zaginęło pod właściwym tytułem zlożył- 
by sję krótki zbiór historyi polskićj dosię- 
gajacy i ostatnich zdarzeń. — 

36. Jus publicum Prussiae polonae, 
Gedani 4758 in med. Śvo 201 utworzył to 
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„ dzieło z dawniejszego pisma położonego Nr. 
42." Hodićrna Reipublicae Pruthenać facies» 
Gottlieb Kiihnhold wytłómaczył je na nie- 
mieckie razem z rozprawą, de unionis qua 
Poloniae jungitur Prussia indole, i pod na- 
stepujacym tytułem: Staatsrecht des pohl- 
nischen Preussens und Vereinigung der Lan- 
de Preussen mit dem Kónigreiche Pohlen, 
wydał w Gdańsku 4760 in Svo ark. 34. 

37. Status causae affectatam a perillu- 
stri et Reverendissimo Domino Referendario 
regni in’ eivitate Gedanensi Commissionem’ 
eoncernens, Gedani 1764, 2 ark. in 4to. — 
Toż wyszło i po niemiecku pod tytułem : 
Bericht von der angemassten Commission 
fhro Excellenz des Herrn Kron-Referendarii 
in der Stadt Danzigin Ato stro. 48, przelo- 
żone przez kogoś; Lengnich przyczynił tylko 
przypiski do innotesceneyi referendarskich. 

` 88. Zulaga Gedanensium Civitati ab Or- 
dinibus asserta. Gel. 4761, 44 ark. in Bio, 
a po niemiecku 40 ark. in 4to. Tego tłó- 
maczenia w tymże samym roku uczyniono 
dwa wydania; wyszedł także i supplement 
wraz z spisem na odpowiedź w Warszawie 
wydaną, równie i ten supplement tak po 
łacinie jak po niemiecku. Łacińska edycya 
ma 9 ark. tłómaczenie 81 in Ate, 

39. Tractatus Portorii Gedanensis eum 
notis editi, Ged. 4762 in 4to 48 ark. po nie= 
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miecku: Der Vergleich des Danziger Pfahl- 
geldes, mit Anmerkungen 24 ark. in 4to. ©. 

40. Von dem Preus. Adel angenomme= 
nes und den Ständen abgelehntes pohlnisch, 
Tribunal. Danzig 4763 in 4to ark. 4 jest D 
po polsku. = 
4. Civitatem Gedanensem Dax gë 
bunalitio Lublini nuper, in se lato non te=, 
neri expositio, Gedani in 4to ark. 2 wyszło 
to pismo które niema pod tyt. daty r. 4764. 

42. Der Obrigkeiten in den Preussischen 
Stidten Befugnisz Edelleute zu riehten. Dan- 
zig 4764 in 4to ark. 8. 

43. Quaedam civitatis Gedanensis jura de- 
fensa Interregno 4764. Gedani. 3; ark. in 
4to także. po niemiec. Vertheidigung einiger 
Rechte der Stadt Danzig zur Zeit des .erle-: 
digten königlichen 'Throns 4764 in 4to ark. 4. 

44. Majorum Prussiae Civitatum pro ju- 
ribus suis vigilantibus in interegno 4764. 
Gedani in 4to, ark. 44 po niem. tyleż, arku- 
szy i także in Ato, 

45. Ad illust. Dn. Antonii Ostrovscii Re- 
gii ad excipiendum a Civitate Gedanensi so- 
lemne jus jurandum Legati, Epis. Vladislav. 
et Pomeraniae coram civitatis Ordinibus habi- 
tum die XXVI. Junii sermonem, ejusdem civi- 
tatis Syndiei Respensio, Gedani 4765 41. ark. 
Janocki położył te mowe in Excerpt. Pol. Lit. 
hujus et superioris aetatis part. IV. p. 344 
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—344. Wszystkie powyższe pisma w intere- 
sach publicznych od liczby 37 — 45 nie no- 
szą imienia Lengnicha jako i dwa następujace. 

46. Vincentius Kadłubko et Martinus 
Gallus ex Msto. editi. Ged. 4749 in fol. 
Tu tylko krótką przedmowę położył. 

47. Casp. Schutzii rerum prussicarum 
historia ex Codice manu Auetoris seripto edita 
Ged. 4769 in fol. 6 ark. Różne to dzieło od 
kroniki Schutza w niemieckim języku pi- 
sanćj, którćj mamy dwa wydania, jedno r. 
4592, druga 4599, idzie do r. 4490, nie- 
które rzeczy obszernićj niektóre zwiezlej 
zawiera, wziął je Lengnich z archivum gdań- 
skiego, przyłaczył swoją przedmowę i dru- 
ku dozierał. e i 

Prócz pomienionych dzieł zostało się w 
rekopismie w archivum gdańskićm Supple- 
mentum ad jus publicum Poloniae in. fol. , 
którego z druku byłoby: 8 alho 40 arkuszy, 
dochodzi aż do czasu oderwania Prus od 
korony polskićj ta też okoliczność wstrzyma- 
ła Lengnicha od wydania go na świat. Także 
Oratio inauguralis, ‘qua: magnifici Senatus 
auctoritate Doctori, et ad aedem cui s. Tri- 
nitatis nomen Pastori, munus Rectoris Gr ym- 
nasii et Sacrarum litterarum, Prof. P. O. 
Gedani die 4. Nov. 4770 tradit. Arkusz 4. 
Miał tę mowę w 80 wieku życia z wielkiem 
podziwieniem licznego słuchacza pa. pamięć. 


WIADOMOŚĆ 
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E elniae niegdyś przyjemne dla mnie i ni- 
gdy w pamięci mojéj niewygasłe obowiazki 
professora dziejów kościelnych w uniwersy- 
tecie lwowskim, usiłowałem jakkolwiek ob- 
znajamiać słuchączów moich z historyą tu- 
tejszych kościołów, 3 w tym zamiarze, ty- 
czące się. tychże zbierałem wiadomości , 
szezególnićj kościoła ohrzadku ormiańskiego, 
do którego nalezalem, lecz nigdy nie mia- 
łem zamiaru, drukiem je na widok publiczny 
ogłosić. | 
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= "Przekonany jestem o niedokładności=ni- 
niejszego pisemka, w mniemaniu jednakże, 
Że może jaki dziejopis zajawszy sie wyda- 
niem dawno upragnionćj, dokładnćj historyi 
narodu polskiego, i łudów w Polszezo za- 
mieszkałych, znajdzie w tych ułomkach przy- 
najmnićj jaką odrobinę stosownych matery- 
jałów do rozjaśnienia historyi o Ormianach 
w Polszeze, ośinieliłem sie odstapić go res, 
daktorowi, do umieszczenia w Swojem dziele 
w nadziei, Ze światła publiczność dobra 
cheć moja za złe nie poczyta. 
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Stan dawniejszy Ormian w Azyi. 


N aród ormiański od najdawniejszych eza- 
sów poczatki swe wyprowadzajacy zajmował 
niegdyś obszerny kraj w Azyi. Nie wsławił 
się przemoca nad innćmi krajami, raczćj hoł- 
dujac innym, swojemi się klęskami odzna- 
czyl. Przechodził kolejno pod panowanie 
Assyryjezyköw, Medów, Persów i Macedo- 
nów aż w r. 224 przed N. X. potega Rzy- 
mian wsparty, wybiwszy się na wolność, po- 
dzielony na Wielką i Małą Armenię miał 
udzielnych swych królów „gmiędzy któremi 
Tigranes się wsławił; nie mógł atoli długo 
utrzymywać się o swojćj sile, poddać się 
musiał panowaniu swoich obrońców, ale spo- 
kojności nie znalazł, stał sie bowiem tea- 
trem zaburzeń i wojen, które Parthowie z 
Rzymianami wzgłędem opanowania jego pro- 
wadzili. 

Od r. 650 po N. X., cała Armenia je- 
czała pod jarzmem Arabów; w czasie kru- 
ciat zajęli się byli papieże rzymscy oswo- 
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bodzeniem . Ormian: Innocenty HL w roku 
4499 zlecił arcybiskupowi mogunckiemu, aby 
Leona króla ormiańskiego koronował - i te=- 
muż przesłał chorągiew, aby jéj przeciw 
nieprzyjaciołom krzyża używał. (Cf. Raj- 
nold et Galani). Bićdne atoli było to kró- 
lestwo 5. nieprzestannie ` Persowie. i "Turcy 
dobijali się o nie. Genkiskan w roku 4248, 

a Tamerlan w r. 4385 najcięższe mu klęski 
eich ; Selim II. zaś w roku 4552 pod pa< 
nowanie "Turków go zajął; dzisiaj miedzy 
Persów, Turków i cesarstwo goe dE jest 
podzielonćm. 
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Ira, yczyny, dla których wielu opuszczało | 
ojczyznę. 


) Niówola: i i ciężkie klęski; których kant 
ten doświadczał, były niezaprzeezonym po- 
wodem , iż znaczna część Ormian opuszczała 
ojczyznę i -w różne kraje swoja przenosiła 
siedzibę, skłonność zatem do handlu, Tub 
chęć zarobkowania mogła jedynie tych żnie- 
walać do przemienienia swoich siedzib, któ- 
rzy pozbawieni ojczyzny w ezudzych stro- 
nach tułacze, sposobu utrzymania się szu- 
kali. Znaleźli oni jednak wszędzie przytułek, 
i owszem odbierali wolności i przywileje, bo 
przemysłem i praca byli wszędzie użytecz- 


nemi ; "ograniczeni" w zatrudnieniach prywa- 
tnege życia, nie zaburzyli nigdzie publicznćj 
spókojności, ani kiedy ze ku rządom 
geg 7 A4 d y ipiga 
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UW które strony Ormianie się rózejszii. 


jakichodzęc różhemi czasy m ojezystych 
Knie, osiadło: „wielu w ościennćj Gylicyi 
terazniejszćj Karamanii i w prowineyach Tur- 
€yi europejskićj, a wielu do Rossyi, Polski, 
Włoch, Holandyi i Anglii się dostało. Znaj- 
duja sie więc teraz nie tylko w Pezarmenii 
pod panowaniem Perśów i Turkomanii pod 
panowaniem Turków, którćj część przed kil- 
ką laty Rossyi się dostała, tudzież w Cyli- 
cyi czyli Karamanii w Azyi; ale rozprosze- 
niw prowincyach: Turei euróopejskićj, ce- 
sarstwa, rossyiskiegó, cesarstwa. austryackie- 
go, nawet we Włoszech , Francyi; Hollan- 
dt. Anglii « szezątki ich zostają. ` (Geogra- 
phisch= Statistisches; Lexicon von. Christ. 
Gottfr. Daniel Stein). 


Gin + 14 u (Gr N S t . Gol Ją 
W których miejscach osiedli w dawnej 
Polszcze. 

Dawna tradycya niesie, iż Ormianie naj- 
przód ukazali się w Kijowie, z tamtad do 
Zucka, Kamieńca i Lwowa przyszli, w in- 
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nych miastach daleko poźnićj osiedli. Zyg- 
munt I. w dyplomacie r. 4547, zatwierdza- 
jąc Kilianowi biskupia władzę, wyraźnie 
mówi o Ormianach we Lwowie, Kamieńcu, 
Zucku i Kijowie, dodając tylko: i nad Or- 
mianami gdziekolwiek w królestwie i dzie- 
rzawach naszych znajdujacemi sie. Co do- 
słownie i w późniejszych dyplomatach wyra- 
żono, az dopićro Zygmunt IH. w r. 4623 
Miezrobowi dajac, wspomina także o Zamoj- 
ściu. Mikołaj 'Porosowicz, który unje z ko- 
Sciolem rzymskim przyjał, pisał się arcybi- 
skupem we wszystkićj koronie polskićj i 
państwie wołoskićm*). Jakób Stefan Augu- 
stynowicz, arcybiskup w śwojćj relacyi do 
Rzymu, która w aktach kościoła archikate- 
dralnego lwowskiego ormiańskiego widzia- 
łem, następujace kościoły, ile pamiętać mo- 
ge, do swojćj diecezyi należące wyraził, 
oprócz Lwowa, Kamieńca, Łucka i Zamoj- 
ścia: Zwaniee, Raszkow, Balta, Mohylew nad 
Dniestrem, Jazłowiec, Brzeżany, Złoczow, 
Stanisławów, Łysiec, Tysmienica, Obertyn, 


%) Miałem we Lwowie egzemplarz listu pasterskiego w 
polskim języku, którego tytuł był następujący : „Miko- 
łaj Torosowicz, z łaski Bożej i Stolicy Apostolskiej 
Arcybiskap Lwowski Ormiański we wszystkiej koronie 
Polskićj i Państwie wołoskićm Nacyı Ormiańskiej a Pa- 
stórz, Kawaler Ś.Michała, Assystent Ojca $ 
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Horodenka, Sniatyn, Kuty *). Miała także 
być kapellania ormiańska w Warszawie **), 
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Piórwsza epoka przyjścia Ormian do 
Polski. 


Ormianie do ruskich i polskich krajów 
bez watpienia nie jedna raza przyszli. Naj- 
dawniejszćj daty ich przyiścia ma być doku- 


*) Posiadałem kopię tćj relacyi o stanie diecezyi ormiań- 
skićj do Rzymu uczynionćj, w jakim stanie za czasów 
arcybiskupa Stefana Augustynowicza zostawała , lecz 
zwrócona do aktów kościelnych za czasów arcybiskupa 
Warteresiewicza zginęła, możeby w Rzymie w archi- 
vum Congregationis de Propaganda oryginał się znalazł. 

%*) O kapellanii ormiańskićj w Warszawie zaświadcza wy- 
dana metryka, która mi przypadkiem dostała się, jak 
następuje: Datum in Cellegio Vicariorum Regis Insignis 
Ecelesiae Collegiatae et Parochialis Varsaviensis. S. Jo- 
annis Baptistae, Anno Domini 1784 die 26. Junii. — Infra 
scriptns requisitus supra extradendo testimonio legitimi 
ortus et baptismi in tenore exprimendae personae illud 
ex libro metrices baptisatorum ad eandem Ecclesiam Col- 
Jegiatum et Parochialem Varsaviensem Sancti Joannis 
Baptistae extraxi prout sequitur : Anno Domini 1691 die 
31. 8bris. Ego Gabriel Josephus Myszyrowicz Capella- 
nus Armenorum Varsaviensium baptisavi infantem nomi- 
ne Annam, filiam Domini Gregorii Chodykiewicz "et 
Consortis Justinae legitimorum conjugum. Levantes e 
sacro fonte Dominus Augustinus Orlemus Consul anti- 
quae Varsaviae cum Domina Anna Matyaszewiczowa. 
Quod ita extare testor, meque in fidem subscribo ac si- 
gillum Collegii nostri appono. Casimirus Lepacki Pro- 
curator Collegii Varsaviensis. Locus sigilli ejusdem loci: 
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mentem przywilej Teodora Dinytrowieza , 
jak powiadaja z r. 1062. Widzialem go w 
oryginale w języku ruskim z zalaczoneın w 
kopii tłómaczeniem łacińskićm; raczćj świstek 
jak dokument, z kilku wierszy składajacy się. 
Originał bez daty i podpisu w tłómaczeniu 
r. 4062 był wyrażony; przy: oryginale na 
sznurku wisiał kawałek z twardnialego wo- 
sku, ale żadnego na nim znaku rozpoznać 
nie można było. 

_ Przywilej ten gdzieś sie zatracił po 
śmierci arcybiskupa Szymonowicza, ile pa- 
miętam tak brzmiał: ` Oto Kniazia Teodora 
Dmytrowicza Kosochackim Armenom: »Prej- 
dili na moju ruku dam wam wilnost na try 
lita,« ostatnich słów nie pamietam. "Tlöma- 
czenie łacińskie w różnych miejscach znaj- 
duje sie. Ecce Magni Ducis Theodori Dmy- 
trowicz Cosochacensibus Armenis, qui huc 
volunt venire , venite in auxilium meum, et 
ego dabo vobis libertatem ad tres annos, et 
cum fueritis apud me, ubi quis voluerit, ibit 
libere *). 
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*) Był to kawałek pergaminu, na którym przywilej był 
pisany, złożony tak, że w składzie czyli fałdzie litery 
były wytarte. Ksiądz Garbaczewski były paroch we 
Lwowie obr. grec. kat. przy wołoskićj cćrkwi, literę 
wytartą w składzie rozumiał być Nun i czytał Noso- 
chaczkim Armenom,. tłómacząc tak tę nazwę, że wspo- 
mnieni Ormianie nosili na sobie krzyże, 8 „zj krzyż po 


(m ) | 
*'Powołuje sie do tego przywileju Kru- 
„siński Jezuita *) zowie jednak tego księcia, 


` ormiańsku. zowie ‚sie Chacz,; przeto Nosochaczami ich 
nazwano. Zapewne i ksiądz Zohrab Antonianin w we- 
'necyi w swoiem dziele, o któróm niżćj, chciał tò samo 
Gu wyrazić, gdy mówi, Ze w. tych stronach E TEE 
Wano Chaczy. f foiri 
Prow (incyał zaś 00. Bazylianów Michalski àp- 
wodził z regit grammatykt sławiańkkiej , że w tën 
miejscu nie mogła być litera Nun ale Kaph ho: był 
, przyimek ko czytał: więc Kosochąckięk ad Sochaczenses 
podobnie i Krusiński nazywa Choschasenses. "Tadeusz 
‘i Czacki «wezwał był arcybiskupa Szyńtonowicza ; ; żąda 
jąc infornacyi względem ;różnhych dav tyczących ; sie 
„ history Ormian w Polszczę osiadłych ; któremu Ser: 
monowicz między innemi Fac simile tego przy ywileju 
posłał Słyszólcni ; ; że później tenże Czacki będąc we 
"Lwowie Aen" dokument w owyginale przeglądał, łećz 
nie znalazł. go aulencyoojy) m. „Pytania Czackiego cią- 
gały się 'szezególniéj do sądów nictwa RN Ormi- \ 
, an, Szymonowicz byt w stańie dać W te) mierze infor 
macyę ; w wadach, albowiem..sądowniciwa nacyt ormi- 
ańskićj, aż: do czasów rządu . austryackiego , pićrwsze 
miejsce zasiadał Arcybiskup , a najwi riece) działał  jegó 
* notaryusz; takim był Szy: mónńówicz , <zasiągnął on był 
`  podobnoś (czasów. polskich, a przynajmnićj był ich bar: 
dzo bliskim, pod ten czas byli jeszcze żyjący Ormianie, 
którzy należeli do sądownictwa Ormian, od których 
mógł zainformować się Szymonowicz odpowiadając 
Czackiemu ; konceptu odpowiedzi Szymonowi icza znaleść 
nie mogłem, a przesłana Czackiemu może gdzie zatra- 
> cona, między jego papierami pleśnieje. 


*) Krusiński Jezuita wydał dzieło: Prodromus ad tragicam 
vertentis belli persici historiam, seu relatio turcico-per- 
sicae legationis, et ex turcico latine facta, opera P. Ju- 
dae Thaddaei Krusiński Soc. Jesu. Missionarii persici. 
Secunda impressio Leopoli typis Collegii Hoc. Jesu 1740. 
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Teodora Zub' Dymytwówicza *) a‘ Ormiam 
Choschasenses ; "ksiądz Zohrab  Antonianin 
w dziele w Wenecyi wydanćm, także tegoż: 
księcia nazywa Zub, ale Ormian Nosócha- 
censes, którym ten przywilej był dany **) 
Data 15437 BT ej w RP Hg 


PR ER 


IN LS o, U vu Ka 
+ > 


x ” PESNIKI XS erh d 12023 


1%) Ni ewiedzićć: m jakiego pówodu Krusiński nazwał Zus 
bem jkpigclar, Teodora Dmytrowi iczą, gdzie ani w ory- 
ginalę, ani w piórwotnej, wersyl, „podług którćj w me- 
tryce warszawskićj ten przyw ilej był oblatowany, za- 

dneg6 dad nie ma. Szymonowicz arcybiskup ormiań- 
ski zapewne ną powadze. „Krusińskiego poleg zając, wat 
„20 także Zubem, i w relącyi , którą w imieniu grcybi- 
skupa Tumanowicza, jako officyał" tegoż o stanie: dieco- 

-gyi ormiańskiej” do Rzymu pisał odwołojąc się! "dm 
wsponrnionego przy wileju.; tego księcia Teodora Zuba 
Dmytrowicza nazywa, chociaż w podobnéj relacyi poz 
przednik Tunianow icza, arcybiskup ae a: icz a~ 
kiego przydomku temu księcia;nie dał. one 


521 Ksiądz Jan' Ziohrab Antonianin': w Wenecyi był we 
Lwowie, widywałem go będąc jeszcze klerykiem , a 2, 
żyjących teraz księży ormiańskich, ksiądz arcybiskup, 
Stefanowicz miał z nim bliższą znajomość; on w sa“ 
mej istocie jeździł po miastach w Galicyi i Polszcze 
przez Ormian zamieszkałych, i o jakich pod ten cząs 
mógł dowiedzićć się zbierał o Ormianach wiadomości , 
decz'bez krytyki je przyjmował i jak pokazuje się, za 
prawdziwe utrzymywał. — Tytus hrabia Dzieduszycki 
kommunikował mi wiadomości o Ormianach, wyjęte z 
dzieła wydanego w Wenecyi w'r. 1802. pod tytułem : 
Geographia Universale armena w 12 tomach w języku 
włoskim. Fata del Mgr. Stephano a Conzickiaver 
Archivescovo, w ktörem wiadomości o Ormianach tutej- 
szych umieszczone z dzieńnika księdza Zohrab. 
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czeniu r. 4062 wyrażona *) nie daje się z 
historya pogodzić. Między synami i wnuka- 
mi Wodzimierza W. Żadnego Teodora Dmy- 
trowieza nie znajduję; a jeżeli Ormianie, jak 
Krusiński powiada w r. 1062 jakiemu księciu 
ruskiemu mieli przeciw Polakom pomagać, 
byłoby to za czasów Bolesława śmiałego. Ta- 
deusz Czacki nie znalazł w prawdzie ten 
przywilej autentycznym, ja nie sądzę aby 
miał być zmyślonym, lecz może z późnićj- 
szych czasów gdy w Rossyi nie jeden był 
ksiaże Dymitr, którego syn Teodor przy- 
wołał jaki oddział Ormian ku swojćj pomocy; 
w originale wszakże Zadnej daty nie było, 
tylko w tłómaczeniu zdaje sie być dodana.— 
Że zaś Ormianie i późnićj składali jakieś od- 
działy wojskowe, zdaje sie to potwierdzać 
Zimorowicz w rękopismie historyi. miasta 
Lwowa, twierdzae, iż przy założeniu miasta 
tego, Leon ksiaże Ormianom, którzy z nim 
w wojsku współtowarzyszami byli, Armenis 
in comititio secum existentibus, strone pół- 
nocna na mieszkanie wyznaczył **). 


*) Przywilej ten był oblatowany w aktach warszawskich 
i kartka wersyi także przestarzała, zdaje się, że tamże 
napisana była, miała tylko dodaną datę 1062. Może być, 
że podług kalendarza Ormianskiego, którzy Erę swoją 
poźnićj o 553 lat zaczynają , jak się niżćj powić , rok 
tćj daty 1062 wpisany który odpowiadając Erze do ro- 
ku 1615 po narodzenin Chrystusa, tyczy się może 
wersyi, nie zaś oryginału. 

**) Zimorowicz Bartomićj obywatel i radca miasta Lwo- 


(%) 


Powszechniejsze jest mniemanie, iż na 
poczatku wieku XII, Ormianie klęskami 
przez Gengiskana uciemieżeni, wielu opu- 
ściło ojczyznę, i w różnych krajach szukali 
schronienia, z których niektóre oddziały zo- 
stały wte kraje sprowadzone. Do tego zda- 
nia przychyla się także uczony nasz dziejów 
narodowych szpóracz Max Józef Ossoliński, 
w rekopismie bowiem, który ks. Siarczyń- 
ski miał drukiem wydać, w życiu Lorenco- 
wicza Jezuity twierdzi; iż Ormianie około 
r. 4200 od książąt ruskich sprowadzeni by- 
li; i powołuje sie do hist. MSS. Coll. 
Leopol. Soc. Jesu *). > 
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Powtórne Ormian przyjście. 


Podług Krusińskiego Ormianie powtór- 
nie mieli przyjść za Władysława Jagiełły i 


wa napisał historyą miasta Lwowa w języku łaciń- 
skim; manuskrypt znajduje się u 0. O. Bazylianów 
we Lwowie; kopię tegoż ma także biblioteka Ossoliń- 
skiego. Marcin Piwocki były professor przy gymna- 
zyum lwowskićm przełożył na język polski i wydał 
we Lwowie 1835 r. 

*) Ksiądz Siarczyński były zarządca biblioteki Ossoliń- 
skich miał wydać znajdujący się w rękopismie dalszy 
tom dzieła ś. p. Ossolińskiego: Wiadomości history- 
czno-krytyczne do dziejów literatury polskićj etc. etc. D 
w którćm między innemi życie Łorencowicza Jezuity 
opisał; ten (om z druku nie wyszedł, i w rękopismie 
w bibliotece Ossolińskich pozostał. 


(%) 


Witołda W. X. L. Uciemieżeni pod Tamer- 
lanem, gdy miasto ich stołeczne Ani pokona- 
ném zostało, najpierwsze familie, jak mówi 
Krusinski, uchodzić poczely, a zbrojna re- 
ka, otwierając sobie wolne przejście, ponie- 
śli ciężką pod. Kamieńcem od Polaków klę- 
ske; z pozostałych niektórzy w obozach Wi- 
tolda przyjęli służbę i późnićj w Litwie o- 
siedli, a inni dla dalszego utrzymania sie, 
handlem się w tych stronach zajęli *). — 
Twierdzenie Krusińskiego, iż za księcia Wi- 
tołda jakaś kolonia Ormian tu przyjść mogła, 
zdaje się potwierdzać dokument w języku 
wołoskim r. 6909 od stworzenia świata czyli 
4404 od N. X. datowany, znajdujący się przy 


*) Krusihski l. c. mówi: Alteras inclytae gentis colonias, 
secundum Dyphtycha Armenorum in Perside suhjicio 
evenisse regnante in Polonia Uladislao Jagellone et Wi- 
toldo Magno Duce Lithvaniae. Eo tum Metropoli Atme- 
norum Ani dicta, ubi mille Ecclesiae censebantur , de 
bellato, residuum de Nobilitate exercitus, ferro sibi in 
Poloniam viam aperuit, sed in limitibus regni Nostri 
magnam cladem experti secundum - vulgarem opinionem 
prope Camenecum et exinde Cannae ille Armenorum 
Ormiany, pagus ad Jesuitas pertinens , nomen suum ac- 
cepit. Clade illa perpessa, pars, Regis et Magni Ducis 
Lith. secuta militiam , et demum- post emerita stipendia 
in ordinem equestrem adsuta. Quod vel ex eo firmatur y 
quia in Lithvania multarum familiarum nomina nomen- 
claturam armenam, et gentilitia arma retinent. Nec illud 
in rem nostram omitendum, quod uti Spondanus in 
Annal. Eccl. testatur, Uladislaus Jagello et Witoldus 0- 
pera Armenorum, in obeundis ad Turcarum Sultanum 
legagationibus, uteretur, 
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lwowskim ormiańskim kościele, którym Ale- 
ksander hospodar wołoski, niejakiego Jana 
na biskupa ormiańskiego potwierdza i stolice 
w Serecie mu naznacza, gdy ten listem Ka- 
tholikosa konstantynopolitańskiego Antoniego, 
wywiódł się, że od księcia Witołda miał so- 
bie biskupstwo ormiańskie nadane. Czytałem 
także o emigracyi Ormian w pismie: Vater- 
ländische Blätter den 28. Mai 4842 Nr. 26. 
Beitrige zur Siebenbiirgischen Ethnographie; 
ze po śmierci Leona III., króla Armenii, 
młodszy syn jego Hagaph, chcąc bratu swe- 
mu Oscinowi tron wydrzćć, wezwał na po- 
moc Turków i Persów, był od nich wsparty, 
lecz nie zadługo od tychże tronu pozbawio- 
ny, zostawił całe królestwo na łup i prze- 
śladowanie uciemiężycieli. I w ten czas zna- 
czna cześć mieszkańców musiała sie oddalić 
z nieszczęśliwćj ojczyzny; niektórzy do Per- 
syi, inni do Krymu, a do 3000 familyi do 
Polski i Moldawii przejszło; z okazyi zaś 
bunt, który wr. 4658 w Moldawii był pow- 
stał, wielu przeniosło się do siedmiogrodz- 
kiej ziemi. *) 


*) Podług tegoż ułamku: Vaterländische Blätter , Ormian 
przybyłych do Transsylwanii, przyjął książe Michał 
Apafi I. i pozwolił im handlować; osiedli zaś w Geor- 
gio, Szent-Mikłos, Szeperz, Górgeny, Bistritz , Telfali, 
Ebesfalwa etc. Mieli swoich sędziów , którzy miejsco- 
wym nrzędnikom podlegali. Leopold I. cesarz, wyzna- 
czył im do mieszkania Szamos-Uywar i Elisabethopo- 
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Ormianie we Lwowie. 


Od poczatku założenia miasta Lwowa, 
które zwyczajnie kładzie się na rok 4270 
po n. chr., Ormianie tu byli; podług historji 
bowiem Zimorowicza, ksiaże Leon przy za- 
łożeniu tegoż, dzieląc części między zebra- 
nych osadników, północną stronę Ormianom 
na mieszkanie wyznaczył. — Podług nota- 
tów ks. Zohrab , miały sie tu nagrobki i da- 
ta znajdować z lat 4430, 4488, 4484, 4200, 
41245. Niemam o tem żadnćj wiadomości, je- 
żeli tylko w rachowaniu lat jaka nie zaszła 
mylka, gdy era Ormian o 553 lat poźniej 
się zaczyna, jak zwyczajnie ód n. chr. ra- 
chujemy. Być atoli może, iż za ksiecia Da- 
niela, jeszcze przed Leonem była tu jaka 
osada, albo też, miasteczko, w którćm Ormia- 
nie także znajdowali sie, dokumentu jednak 
na to nikt nie przywiódł. —. O nagrobku 
księcia Leona, na którym podług notatów 
ks. Zohrab, miał być w języku ormiańskim 
napis, który atoli podług Chodynickiego 
w historyi miasta Lwowa 4829 we Lwowie 
wydanćj, oryginalnie w łacińskim języku na 
Iwowskićj bramie znajdował sie : 


lis, a Karol VI. uprzywilejowane w tem mieście jar- 
marki pozwolił. 
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Dux Leo mihi fundamenta jecit, 
Posteri nomen dedere Leontopoli®. 


Żadnćj nizkad niepowziałem wiadomości. — 
Dawna także ma być tradycya, że od roku 
4483 Ormianie we Lwowie mieli swój dre- 
wniany kościół; ten miał stać lat 480, aż do- 
pićro w r. 1363 fia Win miejscu nowy zo- 
stał wymurowany. "Czytałem taka pro memo- 
ria notatkę w dawnym kościćlnym brewia- 
rzu omiańskiń, zapewne z tamtad | i ks. Zo- 
hrab tež samą „wiadomość przytacza. Z tém 
wszystkićm, Ze Wé r. 4363 wymurowali 
kościół ; przed tek już” mieli Ormianie dre- 
wniiihy, zdaje się i Zimorowićż” twierdzić, 
gdy pod: wspomniońiym rokiem 4363 powiada: 
E adem. tempestate Armeni quoque ` ted delu- 
brum. suum hermaphroditum ;* opere’ tert. 
tio etigebänt, t. jy è Ormianie Wale do- 
tychczas ` delubrum hermaphroditum, może 
dla te o, e że częścią z drzewa” a częścią 2 
kamienia w r. 4363 % opere _ Irun. ‚erige- 

hant, Gdyby więc ta tradycyk, Se; äre rewniany 
ów kościół stał przez Tat 180; pewna” "była, 
jażby Ormianie przed : Bałożenikńi śhidsta Lwo- 
wa tu mieszkali i swój kościół mieli. 


GR: : ELE iji 


*) Zimorowicz w swoim rękopismie historyi Lwowa , 
wiele wyrazów nie bardzo pochlebnych dla Ormian 
używa, nie zdaję się więc potwierdzać zdanie księdza 
Siarczyńskiego, (Obraz wieku Zygmunta HL.) jakoby 
Zimorowicz był Ormiauinem. dr 


CS? 


Kazimićrz W. adiindei Ormianom ich 
pobyt i wolność ich wyznania. 


Kazimierz W. król polski, przyłączy” 
wszy Ruś czerwoną do swoich krajów, gdy, 
jak mowi Ostrowski (Dzieję i prawa kość, 
Pol. Tom II.) był bacznym na rozkrzewie- 
nie handlu krajowego, jeszcze w r. 1356, 
pozwolił Qrmianom wlasnemi prawami rzą- 
dzić się, a później w r. 4867 Grzegorzowi 
ormiańskiemu biskupowi we Lwowie, nadał 
przywilej wolnego wyznania i sprawowania 
obrządków wiary swojćj. 

o pićrwszym przywileju znalazłem w 
starych papićrach wzmiankę , że mial. gar: 
stować; drugiego przywileju dotychczas. Ory- 
ginal. dobrze jest zachowany. Jest on dato- 
wany: IR Lemburga in. Vigilia S. Agnetis 
Virginis, a. 4367 ; nikt podpisany nie jest, 
ale pieczęć na sznurku wisi; na którćj mo- 
narcha na tronie siedzący jest wyrażonym*). 


—— 


*) U przywileju Kazimierza na pergaminie, miasto pieczęci, 
wisi na sznurku jedwabny m, z massy jakieś białej herb, 
na którym wyrażony jest monarcha siedzący na tronie. 
Przywilej ten, ilen go mógł przeczytać, tak opiewa > 
Nos Casimirus. Dei gratia Rex Potoniae manifestamus 
quibus expedit universis en .... . . « « «:-. ` Domini 
Gregorii Ent, Armenorum legalis industriam quibus apud 
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Tite przywileje królów polskich nadane 
y Ormianom. ` ` 


Inne dokumenta które wzgledem Ormian 
mógłem mieć oryginalne, są następujace : 

a), Oryginał dobrze. zachowany Włady- 
sława. Jagielly z r. 4888, którym poprzedni 
od Kazimiórza dany przywilej powtarza i 
zatwierdza. 

b) Władysława, w Budzyniu 2 r. ST 
uwalniający. od cła. 

c) Kazimićrza z r. 4464 potwierdzający 
przywileje Ormian... 

Dyplomata zatwierdzające elekcye bisku- 
pów 4) Zygmunta I. Wilnae Sabatho proxi- 
mo ante Dominicam Rogationum A. D. 1547. 
Regni nostri anno decimo, dany biskupowi 
Kilianowi, podpisany na dyplomacie: Petrus 
Eppus Premisliensis Regni Poloniae Vice- 
Cancellarius *). 


nos fide digno testimonio commendantur, eidem Domino 
Gregorio in nra. Civitate Lemburga residentiam perso- 
natem faciendi, in suo jure, fide permanendi, perseverandi, 
jus utendi modo ac consuetudine Armenorum damus , et 
concedimus plenam ac omuimodam facultatem .... exhi- 
bentes Universis et singulis Capitaneis .. ess... eorum 
Oficialibus in regno nostro constitutis. 

Datum in Lemburga in Vigilia s. Agnetis Virginis. 
suh A. D. mitlesimo trecentesimo sexagesimo septimo, 

*) Był to Piotr Łodzia Tomicki. 
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2) Zygmunta Augusta potwierdzający 
elekcye biskupa Grzegorza, adposito sigillo 
annulari,, quo utimur.,  Wilnee, Subatho . in 
festo s. Jacobi Apostoli. A. D. 4562 Regni 
Nostri 38. 

'8) Stefana Batorego dany Barsamowi 
Bogdanowiczowi: Vilnae die 28. Junii A. D, 
4579 Regni 4to. Podpisano : Stephanus Rex. 

4) Zygmunta III. dany Garabiedowi , 
Varsaviae in Conventivne Regni generali , 
die 6. Aprilis 4606 Regnorum nostrorum Po- 
loniae 19. Sueciae 43. Sigismundus Rex. 

KE? Tegoż Zygmunta III. dany Niezro- 
bowi, Varsaviae in Conventione Regni gene- 
rali, die 4. Martii A. 4623 Regnorum no- 
strorum Poloniae 36. Sueciae 29. Sonun- 
dus Rex. La SST? 

d 9. i | 

A > „Religii dewniejsz, ych Ormian, R 

Podług pisarzy ormiańskich Abgar; miał 
być królem Armenii, ten sam, który z Chrys- 
tusem listował, i on w pićrwszym wieku, 
Ormian z religją chrześciańską obznajomil*). 


*) Tak twierdzi Chachan Cierbied w dziele którego ty- 
(uł: Recherches curieuses sur 1’ histoire ancienne de P 
Asie par J. M. Chuchan Cierbied Armenier d’ origine 
attaché a I’ Ecol speciale des langues orientales pres ła 
Bibliotheque Imperiale a Paris 1806. i Serpos w dzie- 
ie: Compendio Storico concercenti la Religione della 
Nazione Aert: chociaż krytycy dzisiejsi listowanie 
Chrystusa z Abgarem zaprzeczają. 
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Zupelne Ormian nawrócenie nastąpiło w wie- 
ku IV.za Terydatesa króla, przez Grzegor- 
za $. tak zwanego Illuminatora (oswieciciela) 
Leencyusz biskup Cezarei w Kapadocii, pó- 
święcił Grzegorza na biskupstwo ormiańskie, 
i ztćj przyczyny biskupi cezarejscy nad 
ormiańskimi w pierwiastkowych wiekach 
zwierzchnictwo mieli. i 

Najwyższy znaczeniem ormiański biskup 
nazywał się katholikos, jakoby jeneralny 
prokurator czyli wikary cezarćjskiego bi- 
skupa, majacy nadzor nad ormiańskiemi ko- 
ściołami. Stolica katholikosa była w Edzmia- 
dzyn klasztorze, w stołecznóm podtenczas 
mieście Wagarsciabal albo Artaxata. Cf. Le 
Quien Oriens Xtianus; klasztor Edzmiadzyn 
egzystuje dotychczas o 4 mile od Erywanu. 
Później przywłaszczyli sobie tytuł katholi- 
kosa i inni ormiańscy biskupi w Sis w Cy- 
licyi, czyli terazniejszćj Karamanii, w Sand- 
sazar, w Scherwan i na wyspie Agthamar. 
Krusinski nazywa Kandzaharensis in antiqua 
Albania, et Agthamarensis in Turcomania; tu- 
dzież jerozolimski i konstantynopolitański. — 
Jezyk ormiański jest jednym z najdawniej- 
szych. Cf. Praefat: W historyi in Mosem 
Cheronensem. Nie mieli Ormianie swego 
pisma, lecz używali perskiego luh syryjskie- 
go; dopićro w wieku IV. jak mniema Mo- 
ses Cheronensis, gdy pismo ś. miało być 
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tłómaczonóm na ormiański język, Miezrob 
charaktery ormiańskie wynalazł; lecz Cha- 
chan Cierbied twierdzi; iż 29 liter Miezrob 
wziął od Gwehröw, pewnćj tak nazwanćj 
nacyi w Persyi, i tylko siedm nowych samo- 
głosek dodał. 
Wersya ormiańska pisma š. w e? 
V. uczyniona, między najpićrwszćmi wersy- 
ami ma znaczenie; wydana drukiem w Am- 
sterdamie r. 4666—4668 przez biskupa z E- 
rywanu do Europy w tym celu przybyłego, 
a że ten w klasztrze Usci był osiadł, Uscanus 
był nazwany. Cf. Hug. Einleitung in die Bü- 
cher des neuen Bundes, Tübingen 4808. Ormi- 
anie trzymając się nauki powszechnego chrze- 
ściańskiego kościoła, gdy dzielnie odpierali 
się Nestorianom, sami dali się uwieść błędom 
Eutychesa i Dioskora ; potępili sobor chalce- 
doński i Leona I. papieża rzymskiego, i wła- 
ściwie przejszli do sekty Monophisitów, Aph- 
tardocetae czyli Incorrupticolae zwanych, na- 
uczając, iż dwie Chrystusa natury zmie- 
szane były, i ciało jego nieskazitelnćm. Od- 
szczepieństwo swoje na zborze w Thewin 
czyli Tebin *) w r. 554 albo 558 zatwier- 
dzili; poźnićj przyjęli nadto naukę Mono- 
theletów, że w Chrystusie jedna była wola, 


*) Synod Thewin czyli Tebin wielkiego u Ormian zna- 
czenia, tak że od roku 553 w którym był odprawiony; 
swoję Erę zaczynają. 
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tudzież pochodzenie Ducha ś. od Ojca a nie 
od Syna, wiele zwyczajów kościoła greckie- 
go sobie przywłaszczyli, chociaż i swoje 
właściwe mają. Księża ormiańscy mają żony; 
zakonnicy trzymają się reguły ś. Bazylego , 
alboliteż ś. Antoniego pustelnika. Odznacza- 
ja się zaś między duchowieństwem ormiań- 
skićm tak nazwani Wartabiedy; jest to klasa 
uczeńszych kapłanów , niby doktorów teolo- 
gii poświęcajacych się naukom, i z nich bi- 
skupi zastępców swoich lub do innych zna- 
czniejszych kościelnych godności wybierają. 
Różnemi czasy starano się Ormian od ble- 
dów Eutychianizmu do nauki powszechnej 
katolickiego kościoła nawrócić, szczególnićj 
zaś, gdy w czasie krucjat u Eugeniusza III. 
i Innocentego III. pomocy przeciw Turkom 
szukali; król i patryarcha poddawali się ko- 
ściołowi rzymskiemu; na zborze w Sis 4307 
pojednanie się z kościołem rzymskim, za- 
twierdzono; sławne także bylo wysłanie 
posłów ormiańskich w r. 4439 na synod flo- 
rencki i dekret unji dla Ormian od Kuge- 
niusza IV. Gdy atoli starszyzna tylko, a to 
z przyczyn najwiecćj politycznych . oświad- 
czała sie za unja, lud zaś był mocno do swe- 
go wyznania przylgnał, bezskutecznemi 
były podejmowane usiłowania, i owszem na 
niczćm spełzły. 
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gg stoen! r siet 
Jakiego wyznania trzymali się Ormianie, 
którzy na Ruś i do Polski przyszli, 

Powszechne jest mniemanie, że gdy po 
zaburzeniu ‘Armenii przez Genkiskana na 
początku wieku XIII. Ormianie tu przyszli, 
bedac już przez krucjaty do jedności ź ko- 
ściołem rzymskim nawróceni, katolikami w te 
strony przybyli. 

Atoli jak pewna jest rzeczą, iż w wie- 
kach XII. XII. XIV. królowie i patryarcho- 
wie ormiańscy oświadczyli chęć pojednania 
się z kościołem rzymskim, w nadziei otrzy- 
mania pomocy przeciw "Turkom; massa atoli 
ludzi, którćj część w te strony się przenio- 
sła, trzymając się niezłomnie swojćj wiary, 
do tych układów nie należała, a z odmiana 
politycznych stosunków i pićrwszych usiło- 
wania ostygały. Wiekszym dowodem iż przy- 
byli tu Ormianie rzymskiemu kościołowi 
podlegali, byłoby breve Eugeniusza IV. na 
soborze florenckim 4439 Grzegorzowi arcy- 
biskupowi Iloneae wydane, znajdujace sie 
przy lwowskićj ormiańskićj archikatedrze, 
w którćm tenże papićż zaświadcza, iż przy- 
słanych Ormian znalazł trzymających się 
prawćj wiary kościoła katolickiego. Niema 
w prawdzie śladu, z kad byli Ormianie do 
Eugeniusza IV. na sobor florencki wysłani, 
ani też kto i gdzie był Grzegorz arcybiskup 
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Hloncae - któremu ;breve przyslane: zostało. 
Atoli, hreve, któnega:: autentyczności nic za- 
rzucić nie. można, rzeczywiście jest zjakiejs 
okolicy od Ormian.ı w: tym. kxaju „rozpró- 
szonych , późnićj „we. Lwowie. jako. przy 
głównym kościele „ormiańskim złożonę*) ` 


ia G66 4 Ei „R 
E dowody OG He mian- % kościołem 
katolickim. i 
Niesiecki twierdzi, iż Ormianie. w pićrw- 
szych początkach swojego przyjścia,dy Lwowa 
odprawiali swoje nabożeństwo u OO, Fran- 
ciszkanów (Minorytów) w mieście w kaplicy 
$. Walentyna, gdzie teraz miejski teatr znaj- 
duje się; tudzież, że mieli kaplicę ś. Ma- 
ryi Magdaleny, i że w téj kaplicy na na- 
grobkach i paramentach kościelnych, ślady 


%) Dokument tem oryginalny na pergaminie z pieczątką 
wiszącą na ołowiu, znajduje się przy katedrze ormi- 
alskiej, dla liter wytartych nie łaawy do przeczytania , 
jest przy nim transcript: dobrze napisany. Z kądby się 
ten dokument wziął we Lwowie? Nie mogę uwagi po- 
minąć, że w Iwowskim ormiańskim kościele, oprócz o- 
brazu-N. Maryi Panny, w wielkim ołtarzu znajdują się 
jeszcze inne dwa ołtarze także N. Maryi Panxy, z któ- 
rych jednę zowią jazłowiecką, a drugą jeśli się nie my- 
Te kijowską, ztąd wnoszę, że gdy w którem mieście 
były ormiański kościół ustawał , Ormianie jesli mieli 
tam co kosztownego, do Lwowa, jak do naczelnego 
kościoła oddawali, jako to z Jazłowca i Kijowa zua- 
czniejsze obrązy; podobnie i ten dokument z Kiżawa » 
albo zkąd innąd mógł być przysłany. 
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ormiańskich napisów miały się znajdować, 
Lecz twierdzeniu temu sprzeciwia się, iz, 
gdy nie zdaje się aby: przed Kazimićrzćm 
W. były we Lwowie kościoły łacińskie, *) 
nie mogli Ormianie w tych nabożeństwa Sivo- 
je odprawiać; owszem przy założeniu miasta 
Lwowa, za ksiecia Leona i może jeszcze 
pićrwej swój własny kościół mając drewnia- 
ny, nie mieli potrzeby do kościołów łaciń- 
skich się udawać. 

Nareszcie, którzy twierdza, iż przed 
przyjęciem unji za Torosiewieza, Ormianie 
katolikami byli, i to przywodzą, iż Stefan 
arcybiskup **) był w Rzymie najłaskawiej 
od Ojca ś. przyjęty, i wspaniale udarowany 


21 Między dokumentami kościoła parafialnego P. Maryi 
na krakowskidm przedmieściu, znajduje się opisanie po- 
czątku tegoż kościoła przez księ. Wierzbickiego, miejs- 
cowego plebana, w r. 1766 arcybiskupowi Sierakow- 
skiemu przedstawione; odwołując się on do opisania 
kościołów lwowskich w archiwum miasta Lwowa znaj- 
dującego się, mówi: iż Kazimićrz W. w r. 1340. miasto 
Lwów odebrawszy przez dobrowolne poddanie się, a 
żadnego jeszcze (zapewne katolickiego) kościoła nie 
było, aby na podziękowanie Bogu ofiary czyniono; 
kościół drewniany pod wezwaniem N. M. Panny wy- 
stawił. Obacz Czasopism naukowy księgozbioru Osso- 
lińskich, przez Siarczyńskiego rok wtóry 1829, zeszyt 
IV. kart. 78, ò początkach katedry lwowskićj. Świa- 
dectwo więc Niesieckiego, jeżeli jest prawdziwe pó- 
źniejszych czasów tyczćć się może. 

*%*) Czytałem o tem w rękopismie Jana Tobiasza Augusty- 
nowicza arcybiskupa; lecz poźnićj tegoż rękopismu 
więcćj znaleść nie mogłem. 
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do Lwowa powrócił, musiał więc w jedności 
z kościołem rzymskim zostawać. 

"Przywiedzione uwagi’ ` jakkolwiek“ mo- 
ga mieć swoją wartość, atoli to pewna;'iż 
Ormiańie 6d przyjścia swojego żostawali 
bezprzestannie w zwiazku z edzmiadzyn- 
skim w Armenii kościołem, od edzmiadzyń- 
skich katolikosów mieli swoich biskupów; i 
ich nauki się trzymali; to dowodzą przywi- 
lej Kazimierza W. i późniejszych królów 
polskich dyplomata , któremi elekcye bisku- 
pów ormiańskich zatwierdzali; i powszechnie 
za odszczepieńców od kościoła rzymsko-ka- 
tolickiego aź do czasów Torosiewicza GH 
miani. 

$.,42.: 
Opinia piszącego 0 związkach Ormian 
= kościołem rzymskim. 

Chociaż gruntownóm zdawało mi się być 
przekonanie, że Ormianie w te strony przy- 
byli trzymając się nauki kościoła edzmia- 
dzyńskiego , nie byli w jedności z kościołem 
rzymskim; dawna jednakże tradycya, że wie- 
lu było skłonnych do nabożeństwa w kościo- 
łach katolickich, breve Eugeniusza IV, świa- 
dectwo nareszcie Niesieckiego Jezuity, miesz- 
kajacego we Lwowie, którego kollegium na- 
wracaniem Ormian także zajmowało się, który 
był w stanie i miał sposobność informowania 
się o stanie tutejszych Ormian, i zapewnie 


(%) 


nie plonnie twierdził, a może sam postrzegał 
jakie ślady ormiańszczyzny na magrobkach 
i apparatach przy: kościele ś. Maryi Magda- 
leny adawały mi się godne zastanowienia. — 
Przypadek zdarzył , iż pewny adspirant do 
zakonu:00. Dominikanów bedac nacyi. ormi= 
ańskićj, nie mógł „zyskać pozwolenia swo- 
jego areyhiskupa, przejścia do, obrządku ta- 
cińskięgo;. udano ‚sie więc. do mnie,, jako 
podtencząs administratora archidiecezyi.lwow- 
skiej z „oświadczeniem, iż zakon dominikań- 
ski ma przywilej „ że Ormianie do przyjęcia 
reguly 00. Dominikanów nie potrzebują di- 
missyi swojego. arcybiskupa, i w, samćj isto- 
cie przyniesiono mi z archiwum OO. Domi- 
nikanów lwowskich oryginał bulli Urbana VI. 
z r. A384; na którćj zewnatrz na wierzchu 
było zanotowano dawnóm pismem: »Bulla 
pozwalajaca przyjmowania Ormian do zakonu,« 
ale, w samćj bulli o Ormianach wzmianki nie 
było, ale, że :»ex Societate Unitorum« przyj- 
mówani być mogą; miałaż Societas Unitorum 
oznaczać Ormian? W tém historya Ormian 
napisana przez Galaniego *) daje objaśnienie: 
powiada on w Rozdziele XXX. de progressi- 
bus FF. Praedicatorum de reducendis ad fi- 
dem Catholicam Arınenis, że Jan XXI. pa- 


*) Clementis Galani Cleriei regularis Theologi et Sacrae 
Sedis Aplicae ad Armenos Missibnarit Historia Armena 
ecclesiastica et politica. Coloniae 1686. 
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pióż wysłał był missyę ż 00. Dominikanów 
do Ariienii, którym pomyślnie się powiodło, 
zo wielu Ormian wejszło w zwiazek jedno- 
ści z*nićmi, tych Congregatio Unitorum na- 
Zwang, z których wielu przyimowało nawet 
regułę ś. Dominika, albo przyn vie Ter: 
eiarzami tego% zakonu byli. HA ry" 

Na fundamencie téj wiadomości nij 
gruntownie twierdzić, Ze miedzy Ormianami 
tu przybyłymi znajdowali się ex Congrega- 
tione Unitorum od Dominikanów nawróceni, 
tóm chetnićj tu sie gromadząc, że w krajach 
katolickich tém bezpiecznićj wiarę katolicka 
wyznawać mogli. Ośmielam sie więc twierdzić, 
Że ogół Ormian z Armenii tu przybyłych, 
trzymał sie nauki kościoła edzmiadzyńskiego, 
byli atoli między nićmi nawróceni przez Domi- 
nikanów, zjednoczeni ż kościołem rzymskim, 
którzy we Lwowie mieszkając, nabożeństwo ` 
swoje u. 00. Franciszkanów, lub w kaplicy 
$. Maryi Magdaleny odprawiali, i tam appa- 
raty kościelne i nagrobki z napisami ormi- 
ańskićmi mieć mogli. Zapewne z pomiędzy 
takich Ormian wysłani byli do Eugeniusza 
TV. na sobor florencki; może który es So- 
cietate Peregrinatium biskup in partibus, 
Gregorius eppus Illoneae był ich; wysłał, 
któremu breve Eugeniusza IV. wyżćj wspo- 
mnione przynieśli; i które potćm w archi- 
wum kościoła katedralnego lwowsk. ormiań. 
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zostało złożone; wszakże 'i Galani w zmian- 
kowanćm dziele, wielu biskupów ormiańskich, 
z zakonu dominikańskiego wylicza, którzy w 
Armenii, lub innych miejscach znajdowali się, 
i tylko in partibus br, — Nakoniec zostaje 
mi jeszcze uczynić uwagę o kościele $. Ma- 
ryi Magdaleny, przy którym na apparatach, 
i nagrobkach, ślady ormiańszczyzny mialy 
się znajdować. Niebył to zapewne terazniej- 
szy kościół parafialny *), który daleko pó- 
źnićj wybudowanym został. W rekopismie 
Pirawskiego **) znajdującym się w archiwum 
kapituły lwowskiej, znajduję , że na niskim 
zamku nie daleko kościoła ś. Katarzyny miał 
się znajdować kościółek ś. Maryi Magdaleny 
a zatćm niedaleko kościoła kollegium. 00. 
Jezuitów, i Niesiecki łatwo mógł tam by- 
wać i ślady ich napisów widzićć. 


*) Chody nicki w historyi miasta Lwowa na karcie 351 
źdaje się mniemać, iż kościół d. Maryi Magdaleny, jest 
ten sam, który późnićj do 00. Dominikanów należał. a 
teraz jest parafialnym, a idąc ślepo za Niesieckim, powia- 
da: iż znać to z nadgrobków tamże wystawionych i z ap- 
 paratów. kościelnych temu miejscu nadanych. Ja kilkakro- 
tnie w zamiarze przekonania się w (ym kościele byłem, i 
ani co podobnego widzićó, ani się dowiedzieć nie mogłem. 
Że zaś nie może być mowa o kościele ś. Maryi Magdale- 
ny teraz egzystującym, z tąd pewna jest, że ten kościół 
s. Maryi Magdaleny daleko późnićj stanął; i sam Chody- 
nicki na karcie 377 ten kościoł opisując mówi, że w roku 
1600 Anna Pstrokonska, kościółek drewniany ku czci ś, 
Maryi Magdaleny wystawiła, który późnićj wymurowa- 
ny 00. Dominikanom dostał się. 

%*) Tomasz Pirawski, kanonik potćm suffragan Iwowski z0= 
stawił manuskry pt znajdujący się w archiwum kapituły, 
w którym opisanie całćj archidiecezyi nowo przybyłemu 
arcybiskupowi Pruchniekiemu przedłożył. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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POCZATROWE 


DAIRIN POLDAM 


Przez 


Augusta Bielowskiego. 


| i zagraniczni pisarze skreslili 
dzieje naszego narodu. Ich wiełostronnćj na- 
uce i przenikliwewu rozsądkowi winniśmy, 
ze nasza przeszłość od kilkudziesiat lat kry- 
tycznie wyjaśniać rozpoczęta, coraz Sie rze- 
czywiścićj przed oczyma wynurza. Wszczęte 
niedawno naukowe spory potrafią zwlec z 
nićj i tę resztę smug ciemnych, któremi ja 
teoria za Stanisława Augusta wyrobiona u- 
platała, a powszechne w dzisiejszćj litera- 
turze naszćj ku stronie dziejowej ciażenie 
wskazuje że historya najwiekszy budzi in- 
teres, jaki jéj słusznie należy. Tem wieksza 


zbiera ochota ujrzeć raz we właściwćj po- 
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staci sam zaczatek naszych dziejów, jako 
część najciekawsza i do pojmowania całości 
wielce potrzebną, a w tćj mierze zostaje 
wiele do życzenia. Naruszewicz poczyna hi- 
storye narodowa od Mieszka, pićrwszym i 
najznakomitszym czynem chrzest jego mia- 
nujac 4). To co ten znamienity historyk o 
wcześniejszych dziejach napisał, nie docze- 
kalo sie ostatnićj ręki i tylko użyte być 
może jako materyał. 

Jerzy Samuel Bandtkie zaczyna dwuto- 
mowe dzieje Polski od Sarmacii i Ścytii, 
bo według niego, najpodohniejsza jest rze- 
czą, że Słowianie albo od Scytów albo od 
Sarmatów pochodza 2). Znajdziesz tam o 
Dacyi, Germanii, Panonii, o dońcu Tymofeju 
Jermaku, i mnóstwo wypisów i cytat uezo- 
nych, bardzo uczonych; ale w ich zestawie- 
niu nie uderzy cię myśl Żadna, bo autor nie 
przetrawił tych wiadomości i nie podaje ci 
wynikłość swoich rozmyślań; lecz przytacza 
je jakby dla popisania się z erudycya. Ztad 
chociaż sie np., nad Mieszkiem rozwiódł nad 
zakres swego dzieła, obraz jego wyglada 
ciemnićj niż Naruszewicza. Zdaje ci sie Ze 
widzisz średniowiecznego scholaste , który 
założone thesis tak długo na wszystkie stro- 


1) Tom II. str. 18. wyd. z r. 1780. 
2) Tom. I., str, 37, wyd. z r. 1835. 
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ny obraca, aż czytelnik zwątpi o wszys- 
(kiem 3). Czytaliśmy w szlachetnym celu pod- 
niesiony głos jednego z jego przyjacioł prze- 
ciw Wiszniewskiemu; alebysmy życzyli, aby 
każdy z naszych uczonych rozróżniał przy- 
jaciela od pism jego, a w dziejach Bandt- 
kiego trudno dziś upatrzyć coś więcćj, jak 
uczona i bardzo mozolna kompilacye. 
Przerabiacz historyi Wagi rozsypał w 
licznych dziełach i pisemkach swoich mnó- 
stwo pomysłów do dziejów narodowych. Sa 
one prawdziwym skarbem i jedyna podstawą 
prac najnowszych w tym przedmiocie, i przy- 
czyniły się stanowczo do lepszego pojmo- 
mania naszćj przeszłości. Ktoby jednak z roz- 
trzaśnionych tych uwag które, Ze tu nawiasem 
spomniem, z wielką szkoda nie zostały do- 
tad w jedno zebrane, ułożył sobie obraz 
dziejów pićrwotnych, uderzy go pewna nie- 
naturalność, pewna wyjatkowość od zasad 
powszechnych , w tworzeniu się naszćj spo- 
łeczności.  Ujęto tu Mieszkowi i jego po- 
przednikom i ztych jeszcze promyków jakie 
im przyznawał Naruszewicz, a w tem więk- 
szym blasku występuje doraźnie polubieniee 
jego Bolesław. Naród którego ledwie do- 


3) Znajdziesz tu nawet lekarnicze wiadomości, a to z po~. 
wodów najobojętniejszych dla historyi, tak na stonicy 
122 t. I. jest uczony przypisek o błonce źrenicznćj tu- 
nica Wachendorfiana i © płynie humor aguaeus. 
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strzegano około Pilicy i Odry, jawi się na- 
raz po obu stronach Karpat, i jest -nietylko 
dość silny aby się tam utrzymać, ale nadto 
rozlewa się na wschód i aż o Dniepr opiera. 
Paweł Józef Szafarzyk objał w sło- 
wiańskich starożytnościach pićrwotne dzieje 
Polski. Pomysł, dziełu temu za podstawe 
rzucony, postawił go w szezegölnym do nich 
stosunku. Czy fiziologieznie , ezy historycz- 
nie i językowo przypatrować sie będziem 
ezłowieczeństwu, zawsze przyjdziemy na to, 
ze narody, jako czastki tego wielkiego ciała, 
już w zarodzie swoim spokrewnione, w u- 
stawicznym z soba być muszą związku. 
Wpływ jaki każda z tych ezastek przyjmuje 
i wywiera nawzajem nieda się ściśle roz- 
graniezy6 i jest konieczny, bo na nim pole- 
lega ich krzepkość i zakwitnienie całości. 
Szafarzyk ohral sobie za przedmiot część 
taka, o którćj jako jednćj społecznćj całości 
historya nie nie wie, ale badania językowe 
i rozmaite napomknienia wskazują na bliskie 
powinowactwo składowych ezastek w tój 
pomyślanćj całości. Najwyższą tedy jego za- 
sada jest plemienność a nie społeczność, i 
w tem się różni stanowisko jego od stano- 
wiska historyka. Nurtujacemu w glab i szerz 
ideję plemienności, może wstret budzić nie 
jedno, co we wzgledzie społecznym okazuje 
się wielce zbawiennem, i znowu zhawien- 
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ném wydać to, co społeczności drobne tylko 
i chwilowe przyniosło korzyści. Szafarzyk nie 
lubi łaciny, nie lubi jéj w tych nawet cza- 
sach, kiedy ta, zblizywszy słowiańszczyznę 
ze środkową Europa, wezwała ja do jćj 
współucześnictwa, aby i silniej nad upadłćmi 
naukami pracować i skutecznićj przed napa- 
dem hord aziackich bronić sie, i z roznieco- 
néj oświaty korzystać mogła. Tem więcćj 
powabu ma dla niego Carogród, bo ten zo- 
stawił Słowianów przy dobrodziejstwie je- 
zyka, z którego oni korzystać nie umieli ; 
ale zato najbliżsi z jego sąsiadów Bulgaro- 
wie i Morawey nie wynieśli z tamtąd pra- 
wie nic więcćj prócz kasków biblii, które 
znowu dalsi sąsiedzi poprzekręcawszy, długi 
czas za swoje udawali. Im więcej autor roz- 
miłował się w swojćj zasadzie , tym więcej 
zacieśniał się przed nim pogląd dziejowy. 
Zabierajae sie mówić o Polsee, waha sie chwi- 
lę czy ma nas Polakami czy Lachami nazy- 
wać. Obie nazwy zdają mu się równie da- 
wne, chociaż z jego dzieła, w którćm wię- 
kszą część europejskich źródeł przytoczył , 
przekonać się można najdowodnićj że przed 
Nestorem nikt o Lachach nie wspomniał, a 
Polanów sam autor od czasów Ptolomeuso- 
wych wywodzi 4). Ale co mówi Nestor, to 


4) Patrz sua 755. 
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już tem samém zdaje sie autorowi bardzo 
dawne. Zaczyna piosnkę na nutę szlecerow- 
ska o niedołężności kronikarzów polskich. 
Ossoliński i zbijacz fałszów Szlecera otrzy- 
mali nauczkę. Ostatni dowiódł Ze trzy księgi 
Kadłubkowćj kroniki do Mateusza należą; 
autor nazywa to wymysłem. Nie winuje on 
naszych kronikarzöw,: że z wiarogodnych 
źródeł nic sie o Lechitach dowiedzieć nie 
mogli 5); ależ jak mogli iść w ślad zacho- 
dnićj Europy i pisać dzieje, popłukawszy gę- 
be łacina? Prawda, cobyto był za skarb 
kronika spisana jedynastego wieku polszczy- 
zna! tylko natraca się pytanie : czybyśmy się 
dziś na nim poznać umieli? Niech nikt nie- 
myśli żeśmy zamierzyli sobie poniżać zasługi 
tego męża. Byliśmy jedni z pierwszych co 
wznieśli głos uwielbienia na widok dzieła 
takićj uczoności i pracy. Celem jego było: 
zebraniem wszystkiego co słowiańszczyzny się 
tyczy pokrzepić narodowy pierwiastek w roz- 
wijajac&m się Życiu dzisiejszćm, i jako sta- 
rożytnikowi oddajem autorowi cześć zasłu- 
Żona; ale rozrzucone w nim tu owdzie myśli 
dziejowe potrzebowały bliższego ich obej- 
rzenia i wytkniecia, bo wielu przyjmuje ich 
za prawdziwe jedynie dla tego, ze się w tćm 
dziele znachodzą. Dzieje polski od Siemowita 


5) Str. 719. 
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począwszy na podstawie najprawdopodobniej- 
szej chronologii, od przerabiacza dziejów 
Wagi przejętćj, opowiedziane tu zreszta le- 
pićj niż gdzie indzićj, z przyjeciem lub od- 
rzuceniem niektórych mniej ze 
szczegółów. 

Ryszard Roeppel, wydał w RS 3 
4840 tom pićrwszy dziejów polski, -uzna- 
wszy prace swoich poprzedników od Lengni- 
cha i Naruszewicza poczawszy za niedosta- 
teczne. Z góry uprzedzamy Ze to, co tu o 
tem dziele powiemy, tyczy się tylko samego 
dziejów początku, i bynajmnićj niedzielim 
zdania p. Maciejowskiego, żeby z przegladu 
dziejów poczatkowych , można mieć wyobra- 
żenie o reszcie tego dzieła 6). Owszem 
zgadzamy sie we wszystkićm z dawniejszym 
tego dzieła recenzentem, który mu w je- 
dnóm z pierwszych pism polskich co do dzie- 
jów poźniejszych, znakomite zasługi przy- 
znaje. Rozdział pićrwszy zawiera historycz- 
„ne polskie podania, (Historische Sage der 
Polen). W jedynastym i dwunastym wieku 
był w Polsce rodzaj szkół przy klaszto- 
rach, w których miedzy innemi i dzieje wy- 
kładano. Uczyciel, najczęściej cudzoziemiec, 
opowiadał przy sposobności coś ze zdarzeń 
krajowych, coś z pisma Świetego, coś z dzie- 


©) Patrz Orędownik naukowy numer 2, z 1842, 
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jów powszechnych, w których cudowiska i 
smoki główną uwagę zwracały, latajac re- 
sztę etymologia. Mateusz herbu Cholewa, 
który może w młodości sam nieraz zwodził 
scholastyczne dysputy, zostawił nam próbkę 
takiego dialogu w pićrwszćj swćj księdze. 
Dwaj mędrki, jeden lepszy jak drugi, roz- 
prawiaja tu z sobą, z których pićrwszy zda- 
je sie natotylko podrzucać zmyślone lub po 
szkolnemu przekręcone nibypolskie imiona, 
aby drugiemu dać sposobność popisać się z 
gawedką o Dariuszu, Aleksandrze i jego 
bucefale. Ktoby chciał pisać dramat z owych, 
czasów i rozpoczać go, na sposób prologu 
w szylłerowskim Wallensztajnie, sceną ko- 
miezna a prawdziwa, rzucajaca światło na 
początki nauk w naszym kraju, mógłby 
wcielić w nia żywcem ów Mateusza dialog. 
Roeppel wykroił z niego przedsionek do 
krytycznych dziejów Polski. Oszezedziwszy 
tym sposobem imiona bałamutne Gracha i 
syna jego Leszka, postępuje sobie przeciw- 
nie z poZniejszemi, które, jako imiona osób 
prawdziwych, zapierać nie należało. Etymo- 
logia, która jak ptak ponocny tym szerzćj 
skrzydła rozwija im grubsza ciemnota na- 
staje, ma niestety i dziś w bardzo szano- 
wnych mężach swych zwolenników. Razi nas 
ona już w dziele Szafarzyka, a coż dopiero 
w pisarząch co miasto zajmowania się przed- 
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miotem ważniejszym , podrzucają razwraż 
pierwiastki wyrazów, bawiac sie nićmi jak 
dzieci obskubywaniem wröblöw. Nasz autor 
jest w części i etymolog. Imie Lachöw po- 
chodzi, według niego, od litewskiego wyra- 
zu lenke i znaczy kubek w kubek to samo 
co Polanie 7). Dość jest porównać wywód 
tego imienia w trzech różnych pisarzach, a- 
by się przekonać, Ze niemasz nic łatwićj- 
szego jak dowieść etymologicznie o jednćjże 
rzeczy i czarno i biało. Lecz niedość na 
tóm, autor układa pierwiastki w pewien sy- 
stem. Trzy nazwy osób od Gracha i mnie- 
manego syna jego nierównie późniejsze , ja- 
koto : Chociszko, Piast i Siemowit, wypro- 
wadzone są od chodzenia, piastowania 
czyli uprawiania ziemi (?) i zwyciężania 
(ziemia - witez), i napomknieto jakoby po- 
wieść o nich była tylko uosobieniem trzech 
różnych kołei, przez jakie naród przechodził, 
mianowicie: okresu wędrówek, okresu osie- 
dlenia i okresu podbojów 8). Prawda że wolno 
myśl tę uważać tylko jako domniemanie au- 
tora, ale pytamy na co sie przyda takowe 
domniemywanie, które tylko do zawrotu gło- 
wy posłużyć może, a rzecz samą zaciemnia. 
Wreszcie same dzieje w których, zbytnia 
ostrożnością krytyka powodowany, Mieszka 


m O W O AS 
4) Patrz str. 30: 
8) Str. 79 
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( 162 ) i, 
za piérwsze historyczne imię wskazuje, za- 
czyna dość niekrytycznie, bo szezegölem o 
podbiciu jego przez margrabie Gerona 9), 
które, jak to niżćj pokażemy, według spół- 
czesnego tym wypadkom świadka sprostować 
należało. 

Z tego krótkiego przegladu łatwo oba- 
czyć, że w wykładzie pierwotnych naszych 
dziejów między najznakomitszymi pisarzami 
bynajmnićj nie masz zgodności. Co jeden u- 
znaje za pewne , to drugi zaprzecza, i zno- 
wu co temu fałszćm się wydaje, inny zna- 
chodzi prawdopodobnóm. Kto tylko powierz- 
chownie znać potrzebuje historye, dla tego 
dość odwołać się z tém lub owem zdarze- 
niem na któregokolwiek z pomienionych pi- 
sarzów, bo każdy z nich ma wielką i pod 
pewnym względem zasłużona wziętość. Ale 
dla tego, kogo dzieje ojczyste mocniej ob- 
chodzą, wszystkoto będzie niedostateeznem. 
Na tyle sprzeczności zrodzi sie w nim nie- 
ufność i zechce wejść w przyczyne owych 
sprzeczności. W takim stanie rzeczy zdało 
mi sie na czasie odsłonić przed okiem czy- 
telnika cały stan wiadomości naszych w tćj 
mierze, usunąć wszelką nowoczesną powagę, 
wydobyć głos owowiekowych lub blizkocze- 
snych świadków, ile ich znaleść sie może, i 
zestawiajac ich własne zeznania utworzyć 


9) Obacz str. 94. 
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obraz, który, jakkolwiek bedzię ułamkowy, 
może dać prawdziwsze wyobrażenie o tam- 
tych czasach, niżeli rozumowania późniejsze. 
Staraniem tedy mojóm będzie przedewszys- 
tkićm wyrozumieć źródła, bo wszelka różność 
mniemań z rozmaitego ich wykładu pocho- 
dzi. Przytoczę je w oryginale i w tłóma- 
czeniu, aby i przystep do nich. ułatwić, i w 
razie niewłaściwego wylożenia ich, w uwa- 
gach, które sobie na. końcu każdego ustępu 
zrobić pozwolę, ułatwić drugim sposobność 
ich sprostowania, i tém- właściwićj. odpowie- 
dzić zamierzonemu: celowi.. 


Wezmę postać: oselki. która. zaostrza, zelaza ,, 
nie będąc sama do krajania zdolną. 


Był zwyczaj upogańskich naszych przod 
ków, niedawać dziecku imienia tak długo, aż 
przyjdzie do pewnego rozwinięcia swego or- 
ganizmu i pojeć, co zwykle okolo siódmego 
roku następuje. Jeśli je w tym przeciagu 
czasu kto nazwał, nazwał je albo mianem 
ogölnem. albo dowolnie z jakićj okoliczności 
pochwyconćm przezwaniem. W siódmóm do- 
pićro lecie, przy sproszonćm: sąsiedztwie , 
postrzygano mu włosy i dawano imie, które 
z ust sasiadöw i domowników wyszedlszy. 
zyskiwało przewagę nad dotychczasowćmi, i 
stawalo się powszechnóm. Takowe postrzy- 
Żyny odbywa każdy naród w swoich pierwa- 

43% 
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cinach. Zwykle czas znaczny upływa nim 
przyjmie stałe i jednostajne imie, bo takowe 
jest już skutkiem poczucia się jako jednos- 
tki i starcia z sasiadami, i znowu długo 
czekać potrzeba, nim takowe przejdzie w dal 
od najbliższych sąsiadów, i stanie się po- 
wszechnćm. Kolej tę przebywał i naród poł- 
ski, dopićro z początkiem jedynastego wie- 
ku znają Niemey, jako najbliżsi sasiedzi, 
jego imię dzisiejsze. Lecz gruboby sie ten 
mylił, ktoby tu pierwszy wątek dziejów 
upatrywał. Owszem obowiązkiem jest histo- 
ryka sięgnać w wiek dziesiaty i wyżćj, pil- 
nie dostrzegajac, azali z pod ogólnćj lub 
doezasowćj nazwy nie dadzą się pićrwsze 
czyny jego wyłuszezyć, 

Pićrwszy Thietmar, na początku jedyna- 
stego wieku piszacy, nazwał nas Polanami, 
ale i ten jeszcze zowie nas niekiedy ogól- 
nie Słowianami. Starszy Widukind toż sama 
Słowianami nas zowie, chociaż podobno znał 
dobrze imię Polanów, bo nawet szczegółow= 
sze imiona tajne mu niebyły. Kiedy prócz 
dwoch tych pisarzów nikt z Niemców o'na- 
szych dziejach niewspomniał, nie dziw, że 
z dalszych narodów nikt nas w wieku dzie- 
siatym Polanami zwać nie mógł, choćby a 
naszym narodzie, jako narodzie, coś wiedział. 
Wyjawszy Niemców , otaczała nas w ówezas 
po większćj części dzicz niepismienna, która 
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i sama o nas nieumiała nie przechować i 
drugim nie dokładnego podać nie mogła, 
Cheae tedy rozrzucone o nas wzmianki u 
postronnych z sobą powiązać , wypada wziąć 
za wskazöwke najdawniejszego z pisarzów 
krajowych, bo taki zwykle przedstawia dzie- 
je narodowe w pewnym ciagu, zastanowić 
się nad jego wierzytelnością, i podania jego, 
dawniejszych czasów tyczące , prostować lub 
uzupełniać wedlug spół- lub bliskoczesnych 
napomknień. 

Zwycięskie Krzywoustego wyprawy 
(4402—4439) podniosłszy w narodzie wo- 
jennego ducha zapaliły pismienne duchowień- 
stwo polskie do ich skreślenia, Marcin Ga- 
lus, cudzoziemiec z rodu i nazwiska, lecz 
w Polsce długo zamieszkały i po polsku 
lepićj niż po łacinie nmiejacy 40), zache- 


10) Uderzające są tego dowody w jego kronice; pominą= 
wszy częste odwoływanie się na wyrazy polskie jakoto: 
gnezno, nidus; situlae; cebry; kamień, lapis; wilczak, 
łupi filius, tt. p.; patrzmy jak buduje okresy; owe 
podwójne przeczenie tylko naszemu językowi właści- 
we znajduje się w jego łacinie i to nie przez omyłkę ; 
tak str. "43 nec unus sine munere non recessit, ani je- 
den nie odszedł. Ponieważ godny mówi się po łacinie 
dignus, tworzy sobie Galus szezegölniejszy łacińsko- 
polski frazes : non est dignum, który ma znaczyć nie 
godzi się; tak str. 100 non est dignum probitatem 
Boleslai silencio preterire; str. 147 non est dignum pre- 
terire miraculum. Czasem mu zabrakło łacińskiego wy- 
razu i wtrąca polski, tak str. 312, exceptis perlis gem- 
misque preciosis; czasem ómaczy niepotrzębnie polski 
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cony i wsparty radą od ówczesnych polskich 
biskupów spisał w roku 4408 41) przy po- 


wyraz np. samopiąt zostawszy, se quinto solummodo, 
remansisset, Naprzód pospieszyć, mówi się według niego 
in antea properare; szturmem wziąść , impetuose ca- 
pere; rzeka nad którą stał, rivulus super quem sta- 
bat; darmo chléb jeść, frustra panem comedere ; czas 
na próżno trawić, tempus in vacuum. expendere; w ten- 
czas go nieprzyjęto, tunc tempus nequaquum receperunt 
illum. Wymówka zowie się circumłocucio, nieufność; 
diffidencia, ozłocić, deaurare i, mnóstwo podobnych. 
Wszystkoto mówiłoby raczej za jego rodowitością 
polską, jak chce wydąwca jego J. W. Bandtkie 
i Kownacki. Bądź cobądź, Galus czyto się zrodziwszy, 
czy wcześnie i raznazawsze zamieszkawszy w Pol: 
sce, nietylko że j. sam swoją ojczyzną nazywa, pi- 
sząc ad laudem principum et patriae nostrae, ale się 
nawet do rodu polskiego przyznaje, mówiąc że Bole- 
sław mścił ua Rusi injuriam. generis nostri, str, 46. 

11) Lata w których Galus kronikę swoją spisywał, obli- 
czone są według następujących okoliczności. Pićrwsza, 
księga poświęcona jest pięciu biskupóm, z tych 


Marcin, arcybiskup gnieźnieński, dostąpił tę godność 
r. 1092, umarł 1118. 


Szymon biskup płocki . 140%: Bo 4129 
Paweł biskup kujawski czyli kru- 

szwicki > z A 1098, + 1110. 
Maurus, biskup krakowski . 1109, 7. 1118 
Żyrosław biskup wrocławski 1091, + 1120 


Zid widocząa , że kiedy pićrwszą księgę w świat pu- 
szczął i przypisywał pomienionym biskupom, niemogło 
to być poźniej jak między 1109 a 1110 rokiem, to jest 
między wstąpieniem na biskupstwo Maura, a śmiercią 
Pawła kujawskiego; a Ze po napisaniu księgi pićr- 
wszćj i czas jakiś wypoczął (a labore quievimus) i.spi- 
sawszy księgę drugą jeszcze ją temuż w roku 1110 
«amariemu biskupowi Pawłowi za życia poświęca 
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mocy niejakiego kanclerza Michała 42) pier- 
wszą księgę swojćj kroniki, która z począ- 
tkiem nastepnego roku w świat puścił, tymże 
biskupom przypisując. W méi objał najda- 
wniejsze znane sobie dzieje Polski, aż do 
urodzin swego bohatyra Bolesława III. Po 
krótkim od pracy wypoczynku 43) napisał 
księge drugą w tymże samym roku, bo ją 
poświęca biskupowi kujawskiemu Pawłowi, 
który w r. 4440 juź nie żył, dociagnawszy 
ja do klęski Czechów i Zbigniewa około r. 
4108. Zdaje się że wnet rozpoczął i księgę 
trzecią, opisując w nićj szeroko wypadki 
najświeższe aż do końca wojny z cesarzem 
4440 i puścił ją w obieg przypisawszy ka- 
pelanom książęcym z zaleceniem, aby ja po 
szkołach odczytywano; bo tu się kończy 
rękopis hajlsbergski tćj kroniki; ale w cia- 
gu Życia dorzucał jeszcze pojedyńcze roz- 
dzialy, i umarł około 4430 roku, niedoży- 
wszy ostatnich wypraw i śmierci Krzywou- 
stego. Miał Galus wiadomości, ile na swój 
wiek, dość rozległe i niemałą de pisania 


wnosić należy, że poświęcenie księgi pićrwszćj stało 
się zarąz w początku 1109 roku, azatem księga sama 
wcześniej jeszcze wygotowana. 

42) Venerabili Cancelario Michaeli cepti laboris opifici 
str. 4. D 
13) Nec est mirum a łabere si parnm quievimus, tempus 

erat quiescendi . » „ str, 30. 
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wprawę 44). Używał do swój kroniki ksiąg 
i notat dawnych, 45) których mu biskupi do- 
Starczali , sami nawet ` wytknęli dziełu jego 
pewne granice 46). W nowszych zdarzeniach 
Spisywal, co mu naoczni świadkowie opowia- 
dali, lub co sam widział, i tém godniejszy jest 
wiary. Za jego czasów Żył w Kijowie Ne- 
stor, który około 4445 swój latopis spi- 
sywał 47), a w Pradze dziekan Kozma pi- 
Sat kronikę czeską między rokiem 4440: a 
1425 jak twierdzą jćj wydawcy Dobrowski 


LO Hunc laborem suscepi ut dictandi consuetudinem con- 
servarem. str. 238. 

15) Galusowe relacio majorum i tem are odwoływa= 
nia się wskazują wyraźnie na pisma a nie podania 
ustne. Tak na str. 218 o Prusakach mówiąc: non est 
incoveniens aliquid ea relacione majorum addidisse,przy= 
tacza szczegóły 0 Karołu wielkim , które w trzysta lat 
po śmierci Karola nikt mu niebył w stanie w Polsce 
lub Prusiech opowiadać z pamięci. Wyjął to z kronik 
pisanych. Toż samo na str. 74, gdy mówi: Quid nocet 
ociosis lectoribus hoc audire, quod vix potest cum labo- 
re historiografus invenire? widać, że wartuje księgi i 
wyjmuje z wielką pracą szczegóły z nich, a nic z us= 
tnćj pogadanki. 

16) Ni Vestre henignitati placuit certas mihi metas interius 
aperire. str. 5. 

47) Nestor pisał po roku 1115, albowieil na str. 11 wyda= 
nia Tymkowskiego, zaczynając właściwą kronikę, kła= 
dzie najprzód chronologię ogólną, i powiada, że od 
śmierci Jarosława wielkiego, która, jak wiadomo, 1054 
roku nastąpiła, do śmierci Światopołka lat 60 upłynę= 
ło. Pisał więc najmnićj w rok lub pare lat po Świato* 
połka śmierci, bo inaczćj byłby tu użył wyrażenia: 
do sego dnie, 


e 
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i Pelcel. Wszyscy. trzej jakby jednym gło- 
sem wywołani chwycili pióro historyczne, 
którego śladów dawniejszych trudno między, 
Słowianami wypatrzyć, i niewiedząc jeden o 
drugim; wzajem sobie. pojedyncze wiadomości 
dorzucaja. Jeżeli w Kozmie mimo całą nie- 
udolność pisarską i mnichowskie , tu owdzie 
własnemu narodowi nieprzyjazne , zapatro- 
wanie się na dzieje, ujmuje pewna szczerota 
i dobroduszność; jeżeli Nestor przy niedo- 
rzecznych od potopu wywodach, przy teolo- 
gieznych gadaninach i legendach, uderza bo- 
gata treścią historycznych wypadków, wcze- 
śniejszemu o kilka lat Galusowi naszemu, nie- 
zamożnemu w wiadomości chronologiczne, do- 
stał się skarb wielki: zdrowy rozsądek, a to 
w takim stopniu, że nim nad współczesnych 
góruje. Nie tai on tego, że pisze ku uczczeniu 
książąt (ad laudem :prineipum) ale ich ród 
ani od arki Noego; ani od Juliusa Cezara, 
którego ślady już/Thietmar na ziemi polskićj 
upatrywał 48); lecz od prostego rolnika 
(arator) wywodzi. Szanuje tradycye kościelne, 
leez-napomknawszy o nich niezapomina sta- 
nowiska historyka i: dodaje: bo: któż sie 
ośmieli pódawać w wątpliwość boskie dobro- 
dziejstwa? Przejęty jest największą czcią 


„116 


18) W Lubuszu (Lebus) nad Odrą. Thietmar księga VI. str. 
16 wyd. Frk. 
43 
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dia duchowieństwa, biskupom swoje księgi 
poświęca i ich opieką się chlubi; ale Sta- 
nislawa zwie zdrajcą i naganiwszy popedli- 
wość królewska sad potomności zostawia 49). 
Sam czuje niedostatki swego dzieła i do 
niewiadomości chronologicznych chętnie się 
przyznaje 20). Wreszcie chociaż się zagrze- 
wa jedyna otucha, ze sam krół będzie go 
czytać, którego radby z duszy pochwalić, 
rzuca nawet tu owdzie nastrzepionem przy- 
równaniem, 24) lecz postepek królewski 
wzgledem Zbigniewa nazywa po prostu zbro- 
dng (facinus et crimen lamentabile) która: 
tylko towarzyszące okoliczności i szezera 
pokuta zmniejszaja. | i 
Taki kronikarz zasługuje aby go każdy 
piszący dzieje Polski przed innymi wyszcze- 
gölnit, i co do pierwotnych zdarzeń, głó- 
wnie na jego zeznaniach polegał, tćmbrdzićj 
ze jest z pomiędzy naszych kronikarzów náj- 
starszy. Pół wiekiem późniejszy od niego 
Mateusz , miał go widocznie pod ręka, a.w 
wielu miejscach niezrozumiawszy słów jego, 


19) Nec traditorem excusamus, neque regem se turpiter viu- 
dicantem commendamus , Da haec in medio deferamus. 
str. 109. 

20) Casimirus apud matrem et imperatorem quanto tempore 
nescio fuerit conversatus. str. 88. 

21) Na stronie 237 przyrównywa wpadnięcie Bolesława do 
Czech, do cudownego przechodu Hanibala przez górę 
Jowisza i spadnięcia na Rzym. 
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poprzekręcał zdarzenia. Ma ten pisarz wie- 
cćj od Galusa ksiażkowćj nauki i swady, ale 
za grosz rozsadku. Tak on jak i jego na- 
stępcy moga być ważnymi świadkami spół- 
czesnych sobie zdarzeń, ale nigdy dziejów 
pierwotnych. Atoli utęskniajacy za bajecznć- 
mi dziejami, udają się do pićrwszćj księgi 
Mateuszdwćj, upatrując tam coś z narodo- 
wych zmyśleń, czyli tak dziś sławionych po- 
dań ludu. Niewiemy co może mieć spólnego 
szkolarstwo, be tém jest gadanina Mateuszo- 
wa, z wiescia czyli podaniem ludu; wresz- 
cie powićdzmy raz miłośnikom bajarstwa, że 
bajka czy po narodowemu czy po obcemu 
skłamana zawsze jest bajką, i niepowinna 
mieć miejsca w nauce tak realnćj, jaką jest 
historya. Tego przekonania z rozgladnienia 
się w źródłach nabrawszy, przystępujemy 
do opowiedzenia początku naszych dziejów, 
ile to być może, ichże własnómi słowami, 
głównie się na zrozumieniu dawnego tekstu 
zasadzajae i wziawszy za podstawę chrono- 
logie, która, jako najpodobniejsza , przyjeta 
jest od najpićrwszych pisarzów. 


13* 


( 142 ) 


1. 


Fungar vice cottis . ; . 
Horatius. 


Martinus Galus 


capitulum I. 


Eratin civitale Gnez- 


nensi que nidus inter- 
pretalur slavonice,dur, 
nominePopel, duos fili- 
os habens, qui, more 
gentilitatis, ad eorum 


+ ; 


Był w mieście Gnie- 
znie, tak po słowiań- 
sku gniazdo się z0- 
wie, książe imieniem 
Popiel dwóch synów 
mający, który obycza= 


tonsuram grande con- jem pogańskim na ich 


vivium preparavit, 


postrzysyny wielkie 
gody przygotowat. 


Tu opowiedziawszy, jak dwaj podróżni 
w dom książecy nieprzyjeei udali się do u- 
bogiego kmiotka Piasta i jego Żony Repki 
(Repty) gdzie się odbyły postrzyżyny ieh 
syna Siemowita, tak dalćj mówi: 


His itaque peraetis 
puer Semouith, filius 
Past Chossisconis vi- 
ribus. et etate crevit, 
et de die in diem tn 


Po tych zdarzeniach 
młody Siemowit, syn 
Piasta Choszyski, rósł 
3 wiekiem w siły i od 


dnia do dnia przyby- 


(483 5) 


augmentum proficere 


probitatis incepit eote=: 


nus, quod rec regum 
et dua ducum eum Po- 
lonie ducem concordi- 


ter ordinavit, et de re- 


gno Popel cum sobole 
radicitus extirpuvit. 
(Str. 25.) 


Narrant eciam se- 
niores antiqui, quod 
iste Popel, a regno 
expulsus, tantam a 
muribus persecucionem 
paciebatur, quod ob 
hoc a suis conseguen- 
tibus ininsulam trans- 
portatus, et ab illis 
feris pessimis illuc 
transnatantibus in tur- 
re lignea tam diu sit 
defensus, donec pre 
fetore pestifero multi- 
tudinis interrempie, ab 
omnibus derelictus , 
morte turpissima, mon- 
siris corrodentibus, ex- 
piravit. 

(Str. 26.) 


walo mu cnót,tak da- 
lece, że za sprawą 
króla królów i ksiq- 
żęcia książąt: obrano 
go jednomyślnie ksią= 
żęciem a Popiela i 
ród jego ze szczęłtem 
3 królestwa wyzulo. 


Opowiadają (ok 
zacni starcowie, że ten 
z królestwa ` wyzuty 
Popiel tak był prze- 
śladowan od ` myszy 
(Myszanów) iż gdy z 
tego powodu przenieśli 
go jego stronnicy na 
wyspę, ta dzicz roz- 
Jadła rzuciła sięwpław 
za nim, gdzie z dre- 
wniunej wieży "bronił 
się jéj tak długo, aż % 
annósiwa pobitych po- 
wstał smród zarasli- 
wy.Opuszczony wrosz- 
cie od wszystkich, ggi- 
nal najszkaradniejszą 
śmiercią śród toozu- 
cego plugastwa. 
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Warto uważać z jaka ostrożnością opo- 
wiada autor te zdarzenia. Przy opisaniu go- 
dów uprzedza czytelnika, że to co powie 
zakrawa na cud, i zaraz się z tego tłuma- 
czy: mira dicturus sum, sed quis valet dei 
magnalia cogitare, vel quis audet de divinis 
beneficiis disputare. Tu znow opowiadajae 
śmierć Popiela, która mu sie niepodobna do 
wiary wydała, wymienia jéj źródło: narrant 
seniores anliqui. Ta oslawiona przygoda nie 
wyda się tak śmieszna, gdy się zastanowi- 
my nad podaniem, które klasyczny wydawcą 
Galusa Jan Wincenty Bandtkie w przypisie 
przytacza: Niedaleko Kruszwicy jest wieś 
Myszy, lud okoliczny twierdzi że mieszkań- 
cy tej osady, oburzeni na niedolezne rzady 
Popiela, pierwsi podnieśli rokosz, który go o 
utratę królestwa przyprawił. Jakoż nie jest 
w tem nie niepodobnego. W samém nawet 
opowiedzeniu Galusowem, który może da- 
wniejszego opowiadacza nie ze wszystkićm 
zrozumiał, a przeto dla ostrożności źródło 
wymienił, skoro przywrócim złacińszczone 
mures na Myszanów, nie razi więećj nic i 
zgadza się ono z owóm od Bandtkiego sły- 
szanćm opowiadaniem starca. Dopiero Ma- 
teusz opowiada to z całą przysada średnio- 
wiecznego bajarza, dodając szczegóły wycia- 
gnione z swćj głowy 22); ależ on niezrozu- 


22) Mures . . . qui cwn trans stagna, trans paludea, trans 
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miał także pieknego wyrażenia sie Galusa 
o niewzruszonych granicach Boleslawowskich : 
meta ferróu  fimes ` Polonie terminavit „i 
pićrwszy stworzył baśń o wbijaniu w rzeki 
kruszcowych kolumn cży słupów 23). 


Teraz rozważmy. treść tego ustępu. Nie- 
ma przyczyny. watpie, „że imię Popiela jest 
prawdziwe 24). O jego następcy przechowy- 
wała się pewna wiadomość w wieku dwu- 

nastym , łatwo więc było przechować i ten 
szczegół, kogo w następstwie zluzował.Miesz- 
kał tedy ten książe w Gnieźnie, a miał 
dwóch Synów, Z którymi co sie stalo, poda- 
nie nasze zamilcza ,' bo tylko była wieść o 
nędznym zgonie ojca, w wieży drewniańćj. 
To pewna; że do władzy w królestwie ża- 
den z nich więcćj rieprzyszedł, jak to'o- 
znaczają słowa: de regno extirpävit. Syno- 
wie ci jednocześnie. z Siemowitem postrzy- 
Żeni, również jak i on byli już pewnie do- 
rośli, i mogli mieć nawet w ówczas swoje 
udziały. Jest jakiś ślad że w Wiślicy, nie- 
daleko Krakowa, pyt: za imo PORE 


mu . D 


flumina, trans igneos etim rogos tam diu insectati i 
t. d. Res gestae principum Varsoviae 1824. T. I. str. 71. 
23) In Sale fluvio columnam fixit ferream , quasi quibusdam 
gadibus sui fines „imperii determinans. Tamże str. 99. 
24) Długosz w księdze II powiada, że z łacińska wyraża- 
no to imię Cinereus, a z niemiecka Ossorich. (Efcherich). 
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ksiaże imieniem Wisław z rodu Popiela 25), 
Dwie wiarogodne wzmianki u pisarzów po- 
stronnych najwyśmienicićj do tych: czasów i 
zdarzeń odnieść sie» dają. Pierwsza znajduje 
się w ponniku z dziesiątego: wiel, przecho- 
wanym u naszych pobratymców. ` „Spomniono 
tam wyraźnie o jakimś ‘synu Popielowym, 
przybyłym z dalekich sitrón do, ziemi cze- 
skiej. Wymieniono i nawet jego imię, jeśli 
tylko nie mylka jaka, w spisaniu tego po- 
mnika lub jego. wykładzie. Słowa | jego. Są: 


t 


Ona rodna bratri Klenovica Obaj rodzeni eet syny 


/ t Kleng: 26). 
Roda starà Te be. A Pöpeloya, Btarogo-Fodn Tetwy.ayna Pi- 
Jenże pride 8 pleki s czecho- á pielowego 
vimi WS EH przyszedł z czeskióni 
półkami 
Ww sieże žirna vlasti pres wi W te obfite ziemie przez uzy 
- „poki an. 3 SI. e rzóki. 


- Druga wiarogodna wzinianka jest u Kon- 
stäntyna’ Porfirogenity, pisarza z dziesiatego 
ad którego nieraz jeszcze będzień mieli 


9% bei: L 


5 z A Q; 
25) Erat urbs famosissima in regno Lechitarum, nomine Wi- 
slicia, cujus olim princeps, tempore paganismi, fuerat 
Wislaus decorus, qui et ipse, de stirpe regis Popeli du- 
xeral originem. Bogufał u Sommersherga t. I. sth. 37. 
26) Tak tłómaczą to i temu podobne imiona na wicz zakoń- 
czone uczeni wydawcy tego, pomnika Szafarzy k i Pa- 
"acht, 
"271 Aelteste Denkmäler der Böhm. Sprache Prag 1840 t. I. 
str. 45, 


(ar) 


sposobność przytaczać. Na poczatku dziesia- 
tego wieku był u Serbów zachelmianskich 
koło Bulgarii książe Michał, spółczesny i 
sprzymierzeniec księcia bułgarskiego Szy- 


mona. 


O nim mówi Porfirogenita, że jego 
rodzina przyszła w tamte 


strony z nad Wi- 


sły. Oto jego słowa. 28). 


H H zsved TË àv- 
HUNATOV xal NATELALOV 
MiyanA të ùg T8 Ba- 
cest TE doKovTOG 
töv ZaxAsumv dieu 
ANO TÓV XATOLXEYTOV 
dBantiotov sig TOV no- 
qauóv BioAag, tov éno- 


Rodzina prokonzu- 
la i patriciusa Micha- 
łu syna VWusewieza, 
władcy  Zachlumów 
(Zachelmianów) przy= 
szła od niechrzczeń= 
ców mieszkających nad 
rzeką Wisłą, zwaną 


także Diciki, i ga- 
mieszkała nad rzeką 
zwaną Zachluma. 


vouaćóuevov Aırlien, 


xal Qxnoev cig Tóv 
ToTauóv TÓv ETOVOUd" 
Cousvov ZaxyAsua. 
(0 zarządzie państwa XXXIII. 103. Wyd. par.) 
Ten Wusew 29), którego wnuk Michał 


na początku dziesiatego wieku Zachełmianami 


28) Wszelkie przytoczenia z pisarzów greckich winienem 
szlachetnej pomocy Józefa hr. Dunina Borkowskiego, 
który je wyszukał i z dokładnością ną język polski 
przełożył, a w ciąga pracy wspićrał mię świalłćmi 
uwagami. | 

29) Owe wyraźnie w greckićm na cz zakończone imię . 
Wusewicz , należałoby ttómaczyć: syn Wusewa czy 
Wisewa, podobnie jak Klenowicz syn Klena. 
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władał, zdaje sie wskazywać samém nawet 
imieniem na owego Popielowego potomka 
Wisława, o którym mówi Boguchwał , że za 
czasów bałwochwalstwa (tempore paganismi) 
zaszczytnie rzadził w Wiślicy, jakto wyżćj 
przytoczyliśmy. Być więc może iż prześla- 
dowana w Polsce rodzina Popielów udawała 
sie do bliskich lub dalszych pobratymców , 
gdzie przez długi czas mogło sie znajdować 
jéj potomstwo. Zebrawszy to wszystko, tak 
opowiemy najdawniejszą, zapamietana w Pol- 
sce przygode, jako wstep do dziejów pe- 
wniejszych , niezareezajae bynajmnićj za jéj 
prawdziwość, ani teź ja wprost do bajek 
odnosząc. 


Popiel 
840—864. 


W pierwszćj połowie dziewiatego wieku, 
kiedy. po podbojach Karola wielkiego tém 
mocnićj czuć się dawały dobrodziejstwa które- 
by mogły wypłynać ze związania się ple- 
mion pokrewnych w jedna, silna i trwała 
społeczność, jakićj ślady były już miedzy 
Słowianami, panował w Połsce jakiś Popiel, 
dwóch synów majacy, a Gniezno było jego 
stolica. Naród niepodobał sobie jego rządy i 


podniósł rokosz, który go o utratę władzy i 
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życia przyprawil, a na jego miejscu posa- 
dził jednego z pomiędzy siebie co się wa- 
lecznością odznaezal.- Sa ślady, że prześla- 
dowane w Polsce rodzeństwo Popielów u- 
dawało się do Czech i Syrbow, i tam do 
wziętości a nawet władzy przychodziło. 
Sed istorum gesta 
quorum memoriam ob- 
livio vetustatis abole- 
vit, et quos error et 


Lecz czyny tych, 
których pamięć zatar- 
ła się w pomroku cza- 
sów, lub których o- 


idolatria defedavit me- 
morare megligamus, 
et 'ad ea recitanda, 
que fidelis recordacia 
meminit, ista succincte 
nominando, transed- 
MUS. 


błęd i balwochwalstwo 
zhańbiło , opuszczam, 
a przystępuję do tych, 
które przechowują się 
w wiernćj pamięci, i 
łakowe tu w treści 
wymieniam. 


€Str. 26.) 


Ważny ten ustęp pokazuje poglad auto- 
ra na dzieje. W dwunastym wieku już sie 
zacierała pamięć Popielów , niechce się więc 
nad nimi zatrzymywać , bo tego, eoby z ich 
ezynów wymienił, zaręczyćby nie mógł; a 
przytem jako duchownego i z polecenia 
duchowieństwa piszacego, razi grube ich 
bałwochwalstwo. Od Siemowita który, jak 
autor domyślać się każe, już nieco z njego 


się otarł, zaczyna dzieje pewne, twierdząc, 
4 
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ze w wiernćj pamieci przechowują sie ich 
czyny, ale je w treści tylko nie w AZGZEBÓr 
lach wymienić obiecuje. 


Semouith vero prin- 
cipałum adeptus, vo- 
luptuose vel inepte ju- 
ventutem suam non 
exercuit, sed usu la- 
boris et milicie, probi- 
tatis famam et hono- 
rum gloriam acquisi- 
vit, alque sui princi- 


, Siemowit zostawszy 
książęciem, nie trawił 
młodych lat na roz- 
puście lub próźnowa- 
niu, lecz zabrawszy 
się do pracy i dzieł 
wojennych, dostąpił 
czci i slawy i roz- 
przestrzenił granice 


patus fines ulterius swego kraju daléj, niż 
quam aliquis antea którykolwiek x jego 
dilatavit. poprzedników. 

(Str. 27.) 


Miał tedy Siemowit niejednego już po- 
przednika, ale ich granice niesięgały tak da- 
leko, jak granice Siemowitowego królestwa. 
Ciekawa jakie były te granice. Przerabiacz 
historyi Wagi niewielki daje im zakres; naj- 
wieęcćj obejmowały ony z małym wyjątkiem 
zakres ten, jaki sie przed przyjściem do wła- 
dzy Bolesława wielkiego wyśledzić mu daje, 
mianowicie: Polanów właściwych od Krosna 
ku Wiśle, Mazowszanów od Osy aż do Pi- 
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licy, Fęczycanów i Sieradzanów 30). Nie- 
ubliżając zresztą tak znakomitemu pisarzowi, 
robimy tu uwagę, Ze twierdzenie , na któ- 
róm opiera w tćj mierze swój wniosek, jest 
mylne. Powiada on: Siemowit, Leszek, 
Siemomysł i Mieczysław przymnażali kra- 
jów; a żaden z nich zdobyczy przodków 
swoich nie tracił 34). Tymczasem wiadomo , 
ze Mieczysław doznał hardzo znacznych strat, 
jak o tym Nestor 32) z jednćj strony, a z 
drugićj pisarze czescy 33) zaswiadezaja. Ale 
i o Leszku i Siemomyśle nie można twier- 
dzić, że strat niedoznali, z tego tylko, Że 
o nich Galus nie spomina, bo Galus i na- 
bytków ich nie wyszególnia, tylko w ogól- 
ności o nich namienia; tómbardzićj wyszeze- 
gólnienie klęsk nieprzypadło do planu za- 
zamierzonego: ad laudem principum et pa- 
iriae. W miejscu więc podobnego z później- 
szych okoliczności wnioskowania, obejrzym 
się na wypadki spółczesne i bliskowiekowe 
świadectwa, azali się nieda pochwycić jako- 
wa okoliczność ku oznaczeniu w które stro- 
ny siegał Siemowita oręż i gdzie przytykały 
granice jego królestwa. 

Przyjście Węgrów do Panonii nastapiło 
w roku 889. Z dwóch stron, z Niemiec i z 


30) Tyg. wil. z roku 1816. t. IL str. 2. 
31) Tamże str. 1. 

32) Str. 50 wyd. Tymk. 

33) Kozma, Dubrawski i inni. 
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Carogrodu doszły nas o tém zgodne=Świa- 
deetwa 34). Głośny ten w swoim czasie wy- 
padek łaczy się z drugim nie mnićj ważnym: 
klęską Świętopełka i upadkiem wielkomo- 
rawskiego królestwa. Ze zgrozą opisuje 
pod tym rokiem przyjście Hungarów mnich 
prumieński Regino 35), który na to patrzał, 
i zarąz w roku nastepnym tak ón jak ż 
drugi spölezesny, rocznikarz meteński, kła- 
dzie wojnę cesarza Arnolfa ze Świętopeł- 
kiem. 

Anno dominicae in ` Lata pańskiego 890 
carnalionis 890 Ar- król Arnolf wszedłszy 


34) Georgios Monachos, żywoty nowszych cesąrzów str. 5524 
wyd. parys. Kedren i Simeon Logoteta w swćj chrono- 
grafii na str. 462 kładzie rok wojny Leona cesarza z. 
Szymonem księciem bułgarskim 888 w której Greków 
Węgrzy posiłkowali. Kiedy więc Porfirogenita (XLVI. 
709) opowiada: Itaque reversi Turci, regionem suam 
desertam vastatamque (a Pacinakitis) invenientes, in ea 
terra quam ad hodiernum usque diem incolunt sedes 
posuerunt ; zgadza się to dziwnie co do czasu. ze 
świadectwem Regina i innych Niemców spółczesnych.. 
Prócz Regina i rocznikarza meteńskiego, kładzie rok 
przyjścia Węgrów 889, Chron. admon. i Chron. Salis- 
burę. 

35) Anno 889 gens Hungarorum ferocissima et omni bellua 
crudelior, retro ante saeculis inaudita ..... e propriis, 
sedibus expulsa est. Valedicentes patriae iter arripiunt. 
Et primo quidem Panoniorum et Avarorum solitudinem 
pererantes venatu ac piscatione victum queritant. De- 
inde Carantanorum , Marahensium ac Bulgarorum cre- 
bris ‚incursionum infestationibus irrumpunt, perpauces 
gladio, multa millia sagittis interimunt „... i te d. Chro- 
nicon Reginonis u Pistoriusa T. I. str. 90. 
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nolfus rec cum” e- 
zereitu regnum Ma- 
rahensium  ingressus, 
cuncta quae extra ur- 
bes reperit solotenus 
demolitus est. Ad ulti- 
mum ne ceterae fruc- 
tiferae arbores radici- 
tus exciderentur, Zun- 


debolch pacem poscit, 


x wojskiem do Moraw 
obrócił wszystko w pe- 
rzynę co się zewnątrz 
zamków znajdowało. 
Zapobiegając reszty 
spustoszeniom ` Świę- 
topełk prosił o pokój, 
i dawszy w zakład 
syna, późno na ten 


pokój zasłużył. ` 


et dato filio obside 
hanc pacem sero pro- 
meruit. 


CRegino u Pistor: T. I. str. 91.) 


W dwa lata później mianowicie w roku 
892, wybuchła ta wojna jeszcze zacięcićj 
z pomoca Wegrów, którzy cesarza posiłko- 
wali, a skończyła się zupełnym Moraw u- 
padkiem. Teto wypadki ma przed oczyma Por- 
firogenita, kiedy opisując swoją tak zwaną 
Turkia czyli Wegry, jeszcze kiedy ta ku 
południowi z wielka Morawa jako państwem 
Świętopełka się ztykała, tak jéj granice o- 
znacza : j 


Z Turkami (Wę- 
grami) te narody gra- 
niczą: w stronie wię= 


Orı Toig Tovgxoıs TA 
got Dro Sëun TAQAXELV= 
got ode Uev TÒ Övrı- 
xcteQov ućqog dvtðv, 9 cój ku zachodowi po- 
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Poayyia ngog óć To Bo- 
QELOTEGOV, oi Hartıyaxi- 
gou xal JIQ0g TO UEONU- 
Doug  użqog, Å usyan 


lożonćjFrangia( Niem- 
cy) w stronie więcćj 
północnćj Pacinakity 
(Pieczyngi), a na po- 


łudnie wielka. Mora- 
wia czyli ziemia Swie- 
topelka. Chrobaci zaś 
ku górom % Turkami 
(Węgrami) graniczą. 


Moga$ia, Gro Å YO 
Tod ZgsydonA0xa . .. 
oi 08 XqofdToL OS 
zd on ` toig Tegxoıg 
TaQdxEWTAL, 
(0 zarządzie państwa roz. XIII. str. 62, 63.) 


D 


Z nazwami dzieje się jak z monetą, 
którćj stepel z wnetrzną jéj waga zgadzać 
się musi. Włóż ją raz w ksiege bez tćj od- 
ważki, a będzie obiegać jak zfałszowany pie- 
niadz, który raz w mase rzucony nie ściaga 
więcćj uwagi, i trzeba szczególnych okolicz- 
ności aż go zbrakują i zrównoważa na no- 
wo. Do takich niezbyt oględnie przyjętych 
nazw należy, według naszego przekonania, 
nieznana u Niemców nazwa Białochrobacyi i 
Białochrobatów. Kiedy ja w wieku dziesia- 
tym Porfirogenita do swojćj księgi przyjmo- 
wał, miał przed oczyma dwie rzeczy różne, 
których różnicy niedopatrywał. Kraina pod 
Karpatami na początku wieku siódmego, z 
którćj cząstka Słowianów do Herakliusa we- 
drowała , i taż kraina w końcu wieku dzie- 
wiatego i na początku dziesiatego, przed- 
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stawiały stan rzeczy całkiem odniienny, t 
nieodpowiadala im nazwa jednaka. Użył 
jćj przecież Porfirogenita, bo miał jedynie 
spólność pochodzenia na względzie, i tu jest 
źródło ustćrków. „Do. ksiąg Porfirogenity 
zaglądali mnichy bądź nad. Dunajem bądź 
nad Dnieprem, i jak w wyliczaniu za bizan- 
tyńcami Jafetowych pokoleń wtrącili na o- 
ślep Słowianów , 36) tak. w wyliezaniu ple- 
mion słowiańskich wtraeili Białych Chroba- 
batów w tejże co i Porfirogenita. komity- 
wie: obok Serbów 87). Ale kiedy to wy- 
pisowali, w końcu. wieku jedynastego i na 
początku „dwunastego , głośne tam były inne 
nazwy jakoto: Lachów;. Polanow; kładli 
wier jedne obok drugich, mieszając rzeczy. 
i czasy; i nazywające jeden i tenże lu- 
dek lub naród kilkoma. różnemi imionami. 
Bo jedne nazwy brano, z książek i dokładnie 
je sobie wyjaśnić nie umiano, a drugie na- 
tracały się z Życia ij raz. wraz odmieniaja- 
cego się rzeczy porządku. Ciekawe sa nie- 
kiedy takowe migracye nazw przestarzałych. 
Wielkaby uczynił przysługę i przyczynił się 
stanowczo do rozświęcenia dawnej słowiań- 
szczyzny, ktoby każdą nazwę, jaka się do 
nićj odnosi, wyśledził kiedy i u kogo naj- 
przód powstała, eo oznaczała i jakie odbyła 


36) Patrz Szlecera II. str. 8. 
37) Letopis Nest. str. 3 wyd. Tymk. 
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wędrówki, bo zdarza” siernieraz naszym pi- 
sarzom, że z próżnych , wyplowialyehnazw 
kleca chaotyczne -lepianki, gubiac z przed 
oka rzecz sáma, podobnie jak dawni dialek- 
(rer, którym w steku' wyrazów zawsze sie 
prawie myśl wyślizgała. ` Owoż ta spółecz- 
ność na' znacznćj przestrzeni od Węgier i 
Aż) Y paczęwswyjrożciącająci Ry rn 
deeg Powirógeńtiy: przytoczymy; jest po 
już powiedzieliśmy przy innej sposobności ; 
Polska oweżeśna. Nazwał ją ten cesarz Chro- 
bacyą, czy Ghrowacyą ,'bo'jego sąsiedzi nad 
Dunajem, „| Ghrobaci;- wskażywali na nią jak 
na swoją dawna ojczyznę; dla odróżnienia 
tylko (éi od tamtćj dodał; że ta jest. biała 
czyli wielka. Ponieważ tedy bliski owych 
czasów "Świadek  Porlirogenita opisując sze- 
roko przyjście Wegrów dó Panonii, i naoko- 
to idk ‚säsiadow kilkakrotnie wymieniając, 
niezna” innych granie w stronie żachodnio- 
północenćj tylko Chrobaeya białą czyli Pol- 
ske, o którćj niemało szczegołów napomyka, 
a pomienione przyjście według wyżćj przy- 
toczonych świadectw w ostatnieli latach pa- 
nowania Siemowita (889 — 892) nastąpiło , 
sluszna jest wnosić, Ze królestwo Siemowi- 
towe rozszerzalo sie w te strony, i Że za 
przybycia Węgrów już się opierało o Tatry. 
Zgadza sie to zupełnie tak z dalszóćmi sło- 
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wami Galusa jak i ze świadectwami samych- 
ze»Wegröw. "Tak fragment dawnej kroniki 
wegierskićj mówi o stosunkach tego narodu 
z Polakami, zaraz: po jego nadejściu 38). 
Do, samo notariusz Beli powiedziawszy, że 
ksiaże węgierski Zulta około roku 934 na- 
znaczył: Tatry za granice Węgier od strony 
Polski, odwołuje się vna jeszeze dawniejsze 
oznaczenie tychże granie za księcia Bor- 
su 39) spółczesnego, jak mówi tenże kroni- 
karz Arpadowi, z którym Węgrzy don Panonii 
wkroczyli i którego wymienił także 3 Porfi- 
rogenita 40). Wynikłość tych uwag jest taka: 


Siemowit”: 
y 864 — 892. 


‚Pierwszyto książe, o którym w dwuna- 
stym wieku wierna przechowywała sie pamięć. 


38) Kronika węg. i czes. Warszawa 1823 str. TV. 
39) Dux vero Zulta post reversionem militum snorum fixit 
‚.metas Hungariae. Ex parte Graecorum usque ad por- 
tam Wacil et usque ad terram Racy .:. Ex parte Boc- 
morum fixit metas usque ad fluvium Moroa...... Et 
` eodem modo ex parte Polonorum usque ad monien Ta- 
tur sicut primo fecerat regni metam Borsu filius Bunger, 
Annon. Belae Not. c. 57. Że ów Borsu filius Bunger był 
spółczesny Arpada mówi to tenże w rozd. 33, miano- 
wicie: Borsu filium Hunger misit du Arpad cum ma- 
gno exercitu, in auziliumi te de l 
40) O zarządzie państwa rozd. XXXIX. | ; 
41) Czas panowania Siemowita kładę według tablicy gene- 
alogicznćj u Sommoersbergera", która ‘i przęrabiączowi 
43° 
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Za czasów przyjścia jego do władzy, Gnie- 
zno było: stolicą kraju, a lud co. się tamtędy 
w dłuż aż ponad Wisłę rozpościerał; zwał 
się Polanami; czyto od pola lub jakiegokol- 
wiek wyrażu, czy: od owćj u Ptolomeusa 
spomnianej hordy Bulonów , która mu tem 
była czem dziesiaty kół w płocie, mniejsza 
o to, bo to nie należy do dziejów ; ale to 
ważna, że w owym czasie zpomiędzy przy- 
pierajacych doń ludków. lub plemionek, był 
najczynniejszy, a może i najliczniejszy i je- 
go mianem nazwać się miało owe ciało mo- 
ralne , społeczność, która w tych stronach 
powstała. Kiedy go zgodnie (concorditer) 
na książęcia obrano; był czynny i waleczny. 
Ocierając się z jednćj strony o chrześciań- 
skie Niemce, z drugićj o Świętopełkowe 
królestwo morawskie, przejmował wiele z 
chrześciańskich obyczajów, przynajmnićj u- 
ważano go w dwa wieki późnićj nie za 
szezćrego poganina. Królestwo, które syno- 
wi zostawił, było większe niż za którego- 
kolwiek z jego poprzedników i w stronie 
południowo - zachodnićj przypierało do. Ta- 
trów, gdzie graniczyło z Węgrami 42). 


historyi Wagi za podstawę służyła, posunął on wszak- 
że przyjście Siemowita do Sieden w rok 860 tylko 
dla krągłości liczby. 

42) Czeski szesnastego wieku kronikarz Hajek, który jak 
się zdaje znał naszego Galusa, ale prócz tego miał jakieś 
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na Cui (GSemouith) ` Po śmierci Sie- 
mortuo successit Lesth- mowita nastąpił: Le- 
ko filius ejus, qui PR szek syn jego; który 


terne probitati et au="cnolą ` d wojennemi 
dacie gestis sese mili- przewagami % ojcem 
taribus adequavit. ` ` się zrównał. 

(str. 27.) 


Jakieto były stosunki kraju, w których 
Leszek odznaczył sie rostropnościa i wa- 
lecznościa, o tém mogą dać niejakie wyobra- 
żenie następujące okoliczności. Świeżo: usa- 
dowieni w Panonii Węgrowie robili usta- 
wiczne wyprawy to do wielkićj Morawy, to 
do Włoch, to do Niemiee które od r. 909 
poczawszy okropnie pustoszyli 48). « Wypa- 
dało Leszkowi albo się z nimi przymierzyć, 
albo Sage jak inni Węgrów eene do- 


inne źródła, które nas niedoszły ,„ bo spomina o żonie 
Siemomysła i innych nas się (yczących szczegółach, taki 
skreślił obraz naszego Siemowita pod r. 886. Dum sic in 
Boemia laeta tristibus mutantur, cognata interea Polonia 
sub Semovito cląrissimo principe perpet uo felicitatis 
tenore florere coepit. Erat huic principi etsimelioris doc- 
trinae inopia idolatrae, animus tamen recti tenax , justi- 
tiae cultor, non voluptatibus fractus, non diviliis corrup- 
tus, quique christianae disciplinae « severitatem passurus 
videbatur, si praesto fuissent qui tam felicis indolis a- 
grum subigerent. Ob las aliasque egregias virtutes pul- 
cherrimum patris patriae nomen apud- suos consecutus. 
Dobner ad Hagek UI, 22%.- 

43) Roczniki niemieckie przepełnione są wyprawami wę- 
gierskiemi w tych czasach. Tak o wielkićj wojnie Wę- 
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zmawać łósu. Że i Polska doznawała od nich 
klęsk, ua te wskazuja słowa Porfirogenity, 
które najwłaściwićj w lata panowania Lesz- 
ka odnieść się daja, mianowicie: Ze ną wiel- 
ka Chrobacye Węgrowie i Pieczyngi często 
napadaja.  Żabieżenie na przyszłość takim 
kleskom radzilo zawierać.z nimi przymierze 
i o nićm są następujące świadectwa. Po- 
wiada -Porfirogenita - Ae w rok po Śmierci 
Świętopełka, a zatym 895 wszezely się kłó- 
tnie między “jego synami, z których korzy- 
stajac Węgrzy. wpadli do Moraw i ze szczę- 
tem je PE) i en 3 
som Ei " - 

Kai oi drtoheipdćvteg A ci co Ges $ 
tã Aa 0weczoęniodncav ludu rozpierzchli się 
xQocyvyówreg się rd uciekając do  sasie- 
TaQazelueva Zänn, się dnich narodów: «do 
Te oz BaXydgsc, zai Bułgarów, Turków, 
Tovgxovs, xai XQapi- UChrobatów i innych 


zoue, Sol eig Ta Aoutd narodów. 


Zënn, zur 
(rozd. XLI. 111.) 


=4 NIY Da t i w 1 
grow z Bawarami mówią pod rokiem -893, roczniki 
hildeshejmskie i 'lambertyńskie, (Pertz sir. 501/51); 
"pod rokiem 903 roczniki ejnsidelskie (P: 140); pod ro- 
kiem 906 o wojnie Węgrów 'z Sasami mówią korbej- 
skie , hildesh. wajssemb. i Jambert. i-te d. Że te usta- 
wiczne Węgrów do Niemiec wyprawy i Polskę jako 
(kraj sąsiedni dotykały, na. to zdają się wskazywać na- 


ca) 


* "Możnaby tus mniemać, że .spemnioną w 
tem miejscu Chrobacya doktórćj udawała się 
ludność z Moraw. w cztsie: węgierskich na; 
padów, jestto owa, która w południowej stró+ 
nie ol Węgier leżałą,- ale i wtedy: ów doà 
datek: "do innych-sąsiadów, ściągać 
się będzie do Polski; która od strong Oło+ 
muńca z MorawyäVsie ztykała. Ależ podobną 
okoliczność: wymienił spółezesnyGialusa, Ko- 
zma a to témi słowami: 

Ion: dHidtrysew bo yxor sole ai 

> Cujus ©Swatopołci) ` ` Królestwo «Święto 
regnum filii ous par-. pełka ‚dizierzeli  syno- 
ce tempore sed minus: wie jegokrótko:i dość 
feliciter (Marignol -po- nieszczęśliwie, as Ir: 
wiada:  namis infelici-, zerwane zostalo czę= 


gs stępujące a A u Windakinah. Mówi I) Sto- 
"wianie ` Iniemogąę” podołać orężowi Aiefiieokiemi ;* ; weż 
a AWIW pomoc| Wéi: a daléjy: Braedicus igiede 
2 sreitus a Slavis tonductus multa duaro in Saxonia 
"facia (około 906 r.) ‚et infinita capta präeda Dałamaniam 
` (Dalemińce) reversi, óbviuim inveiterünt; Alm! exerci- 
tun Ungariorumy qui comminati sunt bellum inferre, ami- 
eis eorum, quod auxilia eorum sprevissent, dum illo 
"M tantam praedam duxissent. Unde factum est utsecundo 
(Vastaretur "Saxohia ab Ungariis,* et" priori exercitu in 
balamantia secundum- expectanie , ipsa i 'quoque in tanta 
penuriae miseriam ducta, sit ut aliis nationibus eo anno 
relicto proprio sólo, pro anńona sórvireńt. Periz sir. 
426. Podobny przechód przez tę ziemię”Stowian”opo=- 
wiada Widukind' pod rokiem 932, w którym to’ czasie 
jak o tém miżćj się powie, są ślady sojuszu między 
Węgrami i Połakami. t bon toje ArcA 
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ter) tenwerunt, partim ścią od Węgrów, cze- 
Ungaris illud diripien= ścią: od wschodnich 
tibus, partim Teutoni= "Niemców, częścią od 
cis orientalibus, par= Polaków, którzy je 
tim Poloniensibus: so-.po nieprzyjacielsku, 
lotenus hostiliter- de-: wszystko uz? ziemią 
er srdią geg gy ` wylu- 

[ „GER: dnali. shni 

Tran ge 


Te słowa ein ri ee; Wie? 
karzy czeskich z małą odmiana powtórzone, 
poświadczają © wyraźnie- przymierzenie sie 
Polaków między 895 a*909 rokiem z We- 
grami i dzielenie się zdobyczą wojenną. Takie 
były stosunki Leszka od południa i zachodu, 
teraz się zwróćmy ku wschodowi. Polanów 
naddnieprzańskich podbił Oleg, i założywszy 
stolicę swoją w Kijowie, wojował ludki sa- 
siednie. Do roku 885 ulegali mu jako tako ` 
prócz pomienionych kijowskich Polanów; 
Drewlanie , Siewierzanie i „Radymicze ; ale 
bliżćj ku Polsce przysunieci Sulicze czyli 
Lutycy i Naddniestrzanie od dawnego miana 
Léi rzeki Zyras,- "Tywercami nazwani, mo- 
cno się orężówi jego zastawiali 44), i o ich 
podbiciu niesłychać. Po dwudziestu kilku 
44) I bie obładaja Oleg Polany (kijowskie) i Drewlany, 


Siewereny'i Radymiczi ; a z Suliczi i Tiwerci imiasze 
rat Nestor pod rokiem 885 u Tymk. str. 15. 
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latach, mianowicie w 907 roku wyprawia się 
Oleg na Carogröd, a między hufcami jego, 
które się bądź z najemnych badź z hołdo- 
wniczych ludów składały, wymienia kroni- 
karz nietylko "ywerców, ale i Chrobatów 45). 
Dwojakich Chrobatów zna Porfirogenita : 
naddunajskich i: podkarpackich czyli Bialo- 
chrobatów, a właściwie Polaków. I o dwo- 
jakich Chrobatach, gada w swćj kronice Ne- 
stor. (© Chrobatach naddunajskich mówi na 
str. 49 prawie ` przetłómaczonćmi z bizan- 
tyńców słowami, a kogo rozumieć przez dru- 
gich w jego kronice Chrobatów , którzy się 
z Rusią ztykaja, to pokazują słowa jego na 
stronie 86, porównane z rocznikarzem  nie= 
mieckim : 


W lieto 992 ide Lata 992 idzie 
(Wotodimer) na (Włodzimierz) na 
Chorwaty. Pryszed- Chrobatów. A gdy 
sziubo jemu s wojny % wojny  chrobackićj 
chorwatskija, i se Pee wrócił już oto byli 
cyenezi pridosza . . . Pieczyngi . . . 

(Nestor wyd. T, str. 86.) 


45) W leto 90% ide Oleg na Greki, a Igoria ostiawi w Kie= 
wie. Pojasze s soboju mnożestwo Wariag i Słowen i 
Cziud i Krywiczi i Meriu i Polany i Derewlany i 
Radymiczi i Siewert i Wiatyezi i Chorwat i Duleby f 
Tiwerci. Schlötzer III, 252, 

46 
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Anno 993 Bolizlao Lata 992 Bolesław 
Misachonis filius per syn Mieszka niemógł 
se ipsum ad regemve- w żaden sposób sum 
nire nequaquam vu- przyjść do cesarza, 
lens, imminebat quippe albowiem mu wielka 
illi grande contra Rus- wojna = Husią za- 
cianos bellum ... - grażała. WOŚ 

(Annales hildeshejmenses Pertz str. 69.) 


; 
KE: blei iei"t 4.3 


Owe tedy napomknienie ruskiego kro- 
nikarza, Że: Oleg miał w. wyprawie swojćj 
na Carogród i' Chrobatów, upoważnia ms dn 
wniosku, że właśnie około roku 907 Le- 
szek /ztykał “się bezpośrednie z państwem 
Olega, i zostawał w stosunłtach przyjaznych 
pozwalając mu ludzi z swych krajów na tę 
wyprawe, podobnie jak w wyprawie Bolesła- 
wa wielkiego na Kijów: znajdowały się nie- 
mieckie i węgierskie zaciagi, a to w sku- 
tek układów., Wyżćj bowiem widzieliśmy 
już że Polaków nazwano w tćj kronice Chro- 
batami, a że prócz tych Chrobatów niebyło 
Żadnego innego ludu tego. nazwiska, coby 
sie albo z Rusia ztykał albo jéj hołdował, 
to dowodzimy nastepujacem miejscem z tejze 
kroniki, gdzie sa wyszczególnione wszys- 
tkie ludy aż do Bugu, które sie w państwie 
ruskićm znajdowały, a to tak słowiańskie 
jako i niesłowiańskie, a o Chrobatach niema 
tam wzmianki najmniejszćj. 
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Sebo tokmo słowie- W Rusi te tylko 
nesk jazyk w Rusi: są słowiańskie naro- 
Polane, Derewlane, dy: Polanie (naddnie- 
Nougorodci, Połocza- przańscy),  Drewla- 
ne, Dregowiezi, Sie- nie, Nowogrodzanie , 
wer, Bużane zane Połoczanie,  Drego- 
siedosza po Bugu, wicze, Siewierzanie, 
posliese Wolyniune. A Bużanie siedzący nad 
se sut inyi jazyci iże Bugiem, wreszcie Wo- 
dań dajut Rusi: Czud’ łynianie, a te są obce 
Meria, Wes, Muro- narody, które holdują 
ma, Czeremis, Mor- Rusi: Czudy , Mery, 
dwa, Perm, Peczera, Wesy, Muromczycy, 
Jam, Lytwa, Zymi- Czeremisy, Mordwa, 
goła, Kors, Norowa, Perm, Peczera, Jam, 


Lyb. ` Litwini, Zmudzini, 
Kurowie, Narewianie, 
Liw. 


(Nestor str. 6 wyd. Tymk.) 


Następująca więc będzie wynikłość uwag 
powyższych : 


Le sz e bk 
892 — 924. | 


Objawszy władzę nad rozszerzonym kra- 
jem po ojcu, zastał w koło przemożnych sa- 
siadów. Ru południowi świeżo osiedli We- 


growie raz wraz wyciągali na łupieże kra- 
46* 
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jów sasiednich; z nimi się przymierzył, bo 
to był straszny podówczas nieprzyjaciel, i 
robił spólne wyprawy, a czyto wojennymi 
pojmańcami, jak mówi Kozma, czy dobrowol- 
nymi wychodźcami z Moraw, jak chce Por- 
firogenita zasiedlał pustsze swego kraju po- 
granieza. Byli ci osadnicy chrześcianie, i ży- 
jąc w kraju pogańskim, udawali sie w przed- 
miotach wiary do sasiednieh Czechów, bo ei 
juź byli narodem chrześciańskim. Ztąd, kie- 
dy zjednćj strony biskupi merseburscy roz- 
eiagali późnićj duchowną władze swoja do 
Wielkopolski, z drugićj strony w czasach 
znacznie późniejszych przyznawano biskupom 
pragskim takąż władzę nad chrzescianami 
rozeiagajacymi się popod Karpaty, a to dało 
niektórym powód do mniemania, że się tedy 
panowanie czeskie rozciagało. Jak od po- 
ludnia na napady Wegrów, tak od wschodu 
wystawiony był kraj jego na napady Pic- 
ezyngöw; w takichto okolicznościach odzna- 
czył się Leszek roztropnościa i meztwem, i 
zetknął się około 907 roku, ku północnemu 
wschodowi z państwem Olega. Byloto pań- 
stwo pierwotnie koło wielkiego Nowogrodu 
uformowane, składało się po większćj części 
ze Słowian, lub dużo z nimi spowinowaeonych 
plemion, a że nad nimi Ruryk, rodem Wa- 
riag, czyli Normand panował, nazywano je 
Rusią czyli państwem ruskićm ; bo taki był 
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zwyczaj u Normandöw, Ze od imienia ksie- 
cia kraj nazywali. Właśnie niedawno przed 
naszym Leszkiem (r. 882) przeniosło się to 
państwo do Kijowa, ale miało dużo z pod- 
bijaniem nieprzyjaznych sobie ludów do 
czynienia nim sie do granie Polski zbliżyło. 
Wszedłszy Oleg w stosunki z Leszkiem, na- 
zywał wraz z drużyna swoim sposobem kraj 
nadwiśłański Lechią, a Polaków Lachami, a 
w pareset lat przeszło to miano w ruskie 
kroniki. Przyczyna temu byla ta, że nad- 
dnieprzańscy jego poddani także się zwali 
Polanami, i byli jednego z nadwiślańskimi 
rodu 46). Gdyby się było owe państwo 
ruskie zetknęło z naszemi granicami za cza- 
sów Siemowitowych, kraj nasz nazwanyby 
był od Rusi Siemowieia. Jakiekolwiek mo- 
gly być powodzenia oręża i nabytki Leszka, 
nieprzyseignal on, według Galusa, czynami 
wojennćmi swojego ojca, ale mu tylko wy- 
równał. Pierwszyto jest król polski, który 
się Lechem, a w zdrobnieniu, co razem i 


45) Karamzyn mówi w tomie I. na str. 27. Wielu Słowian 
będących jednego pokolenia z Lachami nad brzegami 
Wisły mieszkającymi osiadło nad Dnieprem w}gubernii 
terazniejszej kijowskićj i Polanami się nazywali. A o 
Suliczach czyli Lutyczach, niedaleko Dniestru, dodaje w 
przypisku: Hełmold pisze o Lutykach (których także ; 
Selenci nazywano) i Słowianach bałtyckich , jak wie- 
rzyć można, z dnieprowskimi Słowianami jednego będą- 
cych pokolenia. str. 24. przekł. Buczyńskiego. 
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poszanowanie u ludu oznaczało, Leszkiem 
nazywał. Polscy kronikarze od końca dwuna- 
stego wieku poczawszy, zasłyszawszy coś 
bałamutnie w okolicach ruskich o Lechu lub 
Leszku, że tenże panował w kraju, który 
ktoś kiedyś Chrobacya nazywał, jakoteż o 
Lechu wodzu czeskim, zabitym w roku 805, 
zmyślali wierutne bajki o Leszkach i Lechu 
z Chrobacyi przybyłym, którzy zaraz po 
Chrystusie, a nawet przed narodzeniem pań- 
skiem w Polsce panować mieli. 


Lestik quoque mo- A gdy umarł Le- 
rienti, Semimizl ejus szek, nastąpił po nim 
genitus successit, qui syn jego Siemmoyst, 
parentum memoriam który przodków swych 
et genere et dignitate pamięć rodem i do- 
triplicavit. stojeństwem potroił. 

(str. 27.) 


Dotychczas niebyło śladu aby który z 
potomków Piasta więcćj synów zostawił, 
Tak Leszek jako i Siemomysł jak słusznie 
uważa Ossoliński, albo byli jedynakami, albo 
jeśli mieli braci, takowi wcześnie pomrzćć 
musieli. Dopióćro coś słychać o Siemomysła 
liczniejszćm potomstwie, i tem go Galus 
charakteryzuje. Jeżeśmy wyżćj uważali, Ze 
to co on w swćj kronice krótko wyłuszezyć 
postanowił, nie można brać za próżne kra- 


( -439 ) 


somowskie okresy. Tu uderza to widoeznićj. 
Zuastanowiwszy sie nad 'owómi słowami, 
wnieśćby należało, Ze 'Siemomysł doczekał 
się trzech dorosłych synów, bo to oznaczają 
wyrazy: genere: triplicavit. Jakoż los zdą- 
rzył, że i w innych wiarogódnych ‚swiade- 
ctwach przechowała sie : wiadomość o tyluz 
synach Siemomysła. © jednym donosi spół- 
ezesny Widukind, że poległ około roku. 9638 
w bitwie z Wichmanem 47). O drugim mó- 
wi Thietmar, że sie zwał Cydebor, a zna 
go ztąd, iż tenże około 972: roku: w pomoe 
cofajacemu sie Mieczysławowi nadbieżawszy, 
pobił na łeb ojca Ihietmarowego: Siegfrieda 
i margrabię Udona 48). Trzecim nareszcie 
był ów później jako magnus et memorandus 
sławiony Mieczysław, lecz którego w któtce. 
po Śmierci Siemomysła spominający Widukind 
zna tylko księciem łęczyckim (Licicanicorum) 
bo prawdopodobnie nie zaraz dostała mu się 
cała ówczesna Polania ezyli Polska , lecz i 
tamci dwaj bracia mieli swoje udziały czyli 
osobne księstwa, i tak rozumiem owe pówie- 
dzenie: potrojona została pamięć i rodem i 
dostojeństwem książęcóm (et genere et digni- 


47) Wichman Misacam regem, cujus potestatis erant Slavi 
qui dicuntur Licicauiki duabus vicibus superavit fra- 
tremque ipsius occidit. Perig V. str, 463, 

48) Thietmar u Pertza suw. 153. 
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tate triplicata).- Za czasów Siemomyslowego 
panowania zachodziły ważne od strony Nie- 
miec wypadki. Cesarz Henryk, ojciec wiel- 
kiego Ottona, zabrał się z większym od po- 
przedników skutkiem do zhołdowania Sło- 
wianszezyzny i wygrał w roku 929 wielką 
bitwę , zaszłą nad rzćką Elba (juxta Albim) 
niedaleko miasta Lunkini (u Thiet. Lunzin) 
w którćj według świadectwa  rocznikarza 
korbejskiego 49) i kwedlinburskiego, tudzież 
Luitpranda, Widukinda i Thietmara 420 ty- 
sięcy Słowian na łeb pobito a 800 wzięto 
do niewoli, nie bez znacznych atoli strat 
ze swojćj strony. Hołdowali mu wedlug 
Widukinda: Obotryci, Wilcy, Hawlowie, 
Dalemińcy, Czesi i Redarowie , 50) nie- 
oddzielała go wiec żadna już przegroda od 
Polski. Te okoliczności mogły dać Siemo- 
mysłowi powód do ściślejszego wiazania się 
z Węgrami, jakoż pomieniony notariusz Beli 
powiada około tegoż właśnie czasu 934, o 
przywróceniu dawniejszych miedzy temi 
dwoma narodami granie, mianowicie po Ta- 


f ¢ 
49) Anno ab incarnatione domini 929 ind. ?, feria 6, oriente 
sole facta est pugna valida juxta flumen quod vocatur 
Alpia contra Sclavos, in qua prostrati sunt de paganis 
120 milia, captivi vero 800; de nostris vero duo duces 
Liutharii, quidam autem vulnerati, alii autem prostratis 
Ann. corb. Pertz V. 4 


50) Pertz V. 433. 
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try, 54) któreto granice zapewne dawniej» 
szeıni napadami naruszone, a teraz według 
odświeżonego sojuszu zregulowane być mia- 
ły. Te szczegóły razem ze słowami Galu- 
sowóćmi, porównajmy z wiarogodnym, bo 
spółczesnym opisem stanu owczesnaćj Polski 
przez Porfirogenitę:. 


"H ueydAn Xooßaria Wielka Chrobacya, 
xat 1 donon Eovoud, bialą także nazwana, 
toućvn — Exeidev Bayı- (jest) z tamtój strony 
Baqeiag Ppayxias 08 Bagibarii (Babigóry) 
maAnciov — aßdnrıorog 52) w pobliżu Fran- 
HEXELTNS orjuegov xaSóg kii (Niemiec), nie= 
xal oi rAnowitovteg adt- ochrzcona podziśdzień 
nv ZdępAoL óAuzóTspov (949 roku) jako też i 
xagaNAaQixóv sxBadAAov- sąsiadujący x nią Sera 
oiv. xai regixóv naga bowie; mnićj ma jazdy 
nv panrioucćvnv Xoo- i piechoty od ochrzco> 
batia» og onvsyćoreqov Méi Chrobacyi (nad 
qęatdeyduev0L napd te Dunajem) częścićj bo= 
töv Podyyov xar Tovg- Wiem lupiona od Fran- 
xov xai Harkıvazırav. ków (Niemców,) Tur- 


51) Rok ten 931, naznacza także Dobner w przyp. do Hajka 
IT. str. 416. 

52) Banduri daje do tego miejsca taki przypisek: Bagiba= 
reia est słavum ‘vocabulum graece detortum id est 
Baßsıa OQEL@, babii montes, slave babie góry videli= 
cet vetulae vel vetularum montes, quo nomine Carpati 
montes, Poloniam ab Hangaria disterminätites ab aliquis 
bus nuncupantur» Strit, mem. pop. IL 24. 
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AAN 868 oayrvag xi- 
XTNYTAL, OUTE XOVÓDU- 
gas, ETE EUTCQEVTIXQR 
nAoia — dnó yg TOV E- 
xeloe ueyQl tig addo- 
ons — (is Asyouerng 
Lxotsıvng) 660g ger 
qnusędy A—Tó 0eXQoga- 
got TĄ TOY ZxAABOYV ĝia- 
AEXT@ EQUNVEUETUL , T8- 
TOTU, oi qy noNAńv 
X0QAV XATEYOVTES—TQOG 
Td oun Toig Tovoxoıg 
TaQdxewTaL — EXovreg 
Tóv LÓLOvY dęxovTA Üno- 
vrane Aë Qró to Me- 
JAAD xai dgadntioToL 
TUYXEVOVOL, GUUNEVISEL- 
ag netd tous Tovpxovg 
nai aydnag ExovTeg. 


ków (Węgrów) i Pa- 
cinakitow  (Pieczyn- 
gów); niema ani sieci, 
ani wojennych, ani też 
kupieckich ` okrętów; 
oddalona od morza 
czarnego 30 dni dro- 
gi. (Wielcy) Chrobaci 
znaczy w. języku Sto- 
wian wiele ziemi po- 
siadających. Graniczą 
ku górom z Turkami 
(Węgrami), mają wła- 
snego władcę, podlega- 
Ją Otonowi wielkiemu, 
i niechrzceńcy, w po- 
krewieństwa x Tur- 
kami ( Węgrami) i w 
przyjaźnie wchodzą. 


(0 za. pańs, od XIII. do XXXII. rozdziału.) 


Ten szczegółowy 


opis jak z jednćj stro- 


ny niezostawia watpliwości eo za kraj ro- 
zumiał Porfirogenita przez Wielko-chrobacyę, 


tak z drugićj strony 
bićj w ówczesny stan 


pozwała wejrzćć gle- 
Polski, przypada bo- 


wiem wielce do napomknionych zkądinnąd 
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okoliczności i takowe uzupełnią. Zuachodza 
w. nim potwierdzenie słowa Galusa, znacho4 
dzi potwierdzenie świadectwo osławionego 
notariusza Beli o przywróceniu dawnych gra- 
nie wegierskieh, a kronikarze niemieccy podas 
ja z drugićj strony wypadki, które prawdo= 
podobnie oreż Ottona wielkiego , aż w gra- 
nice Polski pomknęły. Obraz tedy panowa- 
nia syna Leszkowego będzie następujący. 


= Siemomysl 
uh A 962 


Niebyłto książę coby szukał z oręża 
sławy jak jego dziad lub ojciec; rozmilo- 
wany w pokoju nie wiele mial wojska, a 
kraj za niego doznawał często napadów od 
Węgrów, Niemców i Pieczyngów , których 
kraje z jego krółestwa granicami się zty- 
kały. Od Węgrów zabespieczył sie zawar- 
ciem przymierza i wejściem w pokrewień- 
stwo 53), ztad i granica dawna jego krajów 
przywrócona. Dla Niemców ukazywał się u- 
leglejszym niemogac podołać ich potędze i 
przewagom jakie mieli nad sąsiednimi bał- 


54) Niewiadomo kto była z domu żona naszego Siemomy- 
sta, o którćj powiada Hajek że się zwała Górka. To 
pokrewnienie się z Węgrami, o którem Porfirogeniia 
spomina, zachodzić musiało już w. łatach dawniejszych 
jak zaslubiny Adelaidy z Gejzą. Być może iż owa G0r- 
ka była córką którego z książąt węgierskich, ho to 
imię wymienia kiikakrótnie notaryusz Beli między 
książętami swego narodu. 

17* 
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wochwałeami , któtych już dokoła zholdowa-' 
li, i sięgali w kraj jego 54). Zie'strony wscho? 
dniej było od jego granie aż ku czarnemu 
morzu, około sto mil niemieckich 55). Umarł 
ten książe w późnćj starości ;* zostawił” po 
sobie trzech synów : Mieczysława, Cydebora 
i trzeciego, które imie kronikarze’ niewy- 
mienili, i jak się zdaje, podzielił między 
nich królestwo. Najstarszemu Mieczysläwo! 
wi, podobnie jak w dwieście lat późnićj naj- 
starszemu synowi Krzywoustego, Wladysla- 
wowi II., dostało się między innćmi księ- 
stwo ‚leezyckie > Wraz ze zwierzchnictwem 
nad braćmi. Córka Adelaida, zwana piękną 
księżna (Białą knieginia), wyszła za Si 
węgierskiego Gejze I. 


t 


` « a 
€ NOVZJH 


Te są, najdawniejsze w dziejach Polski 
zdarzenia, które zdrowy rozsadek na po-. 
czatku dwunastego wieku za prawdziwe u- 
znawał, i jako takie w krótkich słowach dla 


54) Stosunki uległości Polski w pierwszych czasach ‚cesa-: 
rzom niemieckim wyjaśnił gruntownie przerabiacz Wagi 
w osobnćj rozprawie. Obacz Pam, nauk. z% roku 1819., 
I. 37. 

55) Dzień drogi u Porfirogenity wynosi blisko. półczwaria 
mili niemieckiej. Obliczyć je można z tego, że wedug 
niego z Belgradu do Sirmium nad Dunajem (jak wia- 
domo, przestrzeń nięwięcćj nad 7 mil niem. wynosząca) 
jest dwa dni drogi. 


138) 
potównóśći zachował. Jakkolwiek są skąpe i 
niedokładne > niepowinien je historyk dzi- 
siejszy pomijać, a tém mnićj zastępować ġo- 
raczkowemi marzydłami o osobach i zdarze- 
niach! na Kilkaset lat wcześniejszych , jakie 
sie w głowach nierównie późniejszych od 
Galusa* pisarzów wylęgły. Jestto najmniej 
rozświetony okres naszych dziejów ; ledwie 
pióro wschodniorzymskiego cesarza, z tro- 
skliwością ojcowską gromadzące wiadomości 
dla syna, dorzucHo na ten obraz kilka pro- 
myków, w których się ta młodociana spo-- 
łeczńość, jak w brzasku ranym, zaledwie do- 
strzeżona okiem pojawia. Ze śmiercia Sie- 
momysła wstępuja nasze dzieje. w okres wi- 
dniejszy. ` Trwalsze odtad stosunki z Niem- 
cami zwracają na nas uwagę ich wzorowych 
rocznikarzy. Występuje klasyczny Widukind 
i kreślac pięknóm piórćm dzieje saksońskie, 
poświęca ostatnie swego latopisu rozdziały 
pierwszym ezynom naszego Mieczysława. 
Za nim idzie Thietmar. Niższy rozsadkiem , 
zawikłańszy w myślach, a w łacinie nie- 
zrzadka jakajacy się ten kronikarz, przeplata 
poważne i obfite w wypadki dzieje cesarzów 
opowiadaniem snów“ swoich i swojćj babki. 
Istny wizionarz i duchowidz, gniewa się na 
Słowian, że takim bajom wiary niedają. U- 
pośledzony od natury najczęścićj chorowite 
się na świat zapatruje, zgęsta rzuca przy- 
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cinkami i żółcia, a 'w malowidłach dosadza 
farb czarnych, pewna w tem roskosz upa- 
trujae.. Sprośnym :lubieznikiem jest według 
niego Włodzimierz , mało co lepszym Bole- 
sław, pijakiem brat jego Włodowej „ okru- 
tnikiem Gejza, pijaczką owa piękna pani 
Adelaida córka Siemomysłowa, i zaraz zna- 
lazł sie czyn na pogotowiu, że jeżdżące kon- 
no swoim zwyczajem, jak huzar, palnęła chło- 
pa w twarz i zabiła; napędza ja więc do 
wrzeciona. Do téj hogartowskićj galeryi do- 
dał karykaturycznie swój własny wizerunek, 
i wyglada w nim szkaradnie. Kronika atoli 
jego jest wielkim skarbem nietylko dla dzie- 
jów niemieckich ale i polskich, nie dla zdań, 
i wniosków jakie się w nićj znajduja, bo 
te mają się najczęścićj do sa mych czynów 
odpornie; ale z powodu bogactwa i wa- 
Żności opowiedzianych w nićj czynów, z 
których najważniejsze owego wieku cha- 
raktery wskróś przejrzysz. Podał ón naj- 
ciekawsze szczegóły o naszym Bolesławie 
jak i ojcu jego Mieszku i tem na wdzię- 
ezność naszą zasłużył. 

Tych dwóch pisarzów za główna pomoc 
wziąwszy, przebiegnę w dalszych tomach 
Biblioteki waźniejsze z dziejów polskich 
zdarzenia aż do Śmierci Bolesława wiel- 
kiego. 
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0 
JĘZYKU POLSKIM 
I O JEGO 
GRAMATYKACH 
przez 


Jana Nep. Deszkiewicza. 


„Język jest własnoscią narodu , į nikt nie- 
„powinien zapominać mowy ojców 
„swoich. 

T. Czacki. 


„Nigdzie prawie niezastanawiano się nad 
„tem: że oświecenie narodowe naj- 
„barziej rozszćrzyć się może przez 
„udoskonalenie mowy ojczystćj,ś 

H, Kotłątaj. 


ROZPRAWA L 


WŁASNOŚCI, ZALETY I PORÖWNA-= 
NIE NASZEGO JĘZYKA 
Z INNEMI. 


YE 


Język jest miłą i drogą pamiątką, 


‚N. jest rzecz wszem wam pospolicie tajemna 
» wysoce zacni mężowie, @ tej-to stawnej 
» korony obywatele; iż ten język wasz tak 
» sławny, tak dawny, tak święty w niedba: 
» Zodi ludzką poszedł, . « .. Tego dla mogę 
> się i jaw tym u was pochetpie, Gdym. to 
» obaczył: nie tak pożytku swego szukając; 
» jako tego wielmi lutująć pracem tej naprzód 
» ź przed innemi podjął, żem księgi polskie 
» nigdy niebywałemi buksztaby drukował, Już 
» teraz to pismo na wsze strony roaszćrzyłe 
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» się i rozszerzać się będzie. Jedno wH mili 


„> Polacy! rozmiłujcie się języka swego. Ten 
> niech przodkuje, ten niech dziedziczy. 


Flor. Unglerius przy dziele 
Falimierza. 


> Pere id de nostratibus semiliteratis u: 
> surpes, qui non turpe sibi ducunt nescire 
> polonice, et vie aliguam longiorem sen: 
» tentium proferre possunt, quin et latinas 
» et polonicas voces corrumpant, et ex eis 
» putidos centones farciant..... . reliquać 
a gentes, quod sciam, sermonem, vestitum ; 
ə leges, mores et fines suos mordicus tuentur: 
s soli nos omnium linguarum, morum et vesti- 

i> um, dicam omnium horarum Vertumni esse 
» pergemus? Alienorum appetentes mirato= 
» res, nostrorum prodigi nepotes et contcema 
>» ptoresie, 


Knapski. 


NI 


Różnimy się ludzie od zwiórząt rozu 
mem i mową — rożumem poznajemy rzeczy 
i o nich rozmyślamy, mowa wyjawiamy dru- 
gim myśli nasze. "Tak niegdyś zaczął naj- 
większćj sławy za życia swego gramatyk + 
bo pojmował: że jezyk, którego podawał 
prawidła, był jednym z najpiekniejszych i 
potrzebie myśli najodpowiedniejszym; ` na 
którym twórczćj siły znakomitćj piętno ro: 
zum jego tworzycieli wyraźne SCH 

4 
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Wszystkie narody przywiązują wielką 
cenę do pozostałości po ojcach swoich, nie- 
raz widzimy drobnostki cześć i poszanowa- 
nie od poczciwych potomków odbhierajace. Je- 
zyk, którymeśmy poczeli w niemowlectwie 
przemawiać, swoje czucia i myśli objawiać : 
jest najpierwsza, najdroższa pamiątka naszych 
przodków, a tym ważniejszą; że jéj nikt od- 
jać niezdoła, jako zewnetrznym działaniom 
niepoddanćj, lecz jak dusza człowieka nie- 
podlegiej i swobodnćj; tylko rozumowi, 
przekonaniu i sumnieniu posłusznćj. Miłe 
nam jest, choć już upadające mieszkanie 
dziadów naszych, miła jest, matką tóż od 
nas nazwana, ziemia: która nas żywi i w 
którćj kości naszych ojców spóczywają ale 
wszystkie te dobra stracić można; jeden jezyk 
jest naszą nieodjemna własnością, jest, że tak 
powićm, oddechem naszćj myśli, brzmieniem 
naszćj duszy; — i potrzeba dlugich wieków, 
aby go, nie mówię wytepic, lecz przynaj- 
mnićj w barbarzyństwo pograżyć. 

Niektóre pamiatki sa tak ważne, tak 
drogie: Ze nie już jednego narodu, lecz 
całego świata własnością się stają, na opiekę 
i poszanowanie calego świata zasługują. Do 
tych liczymy jezyki umarłe: hebrajski, 
grecki, łaciński i t. d. Jeżeli zastanowimy 
się nad naszym jezykiem , jeżeli go porów- 

i 


namy z umarłemi i żyjacemi; ujzrzymy: że 
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on wiele ma zalet, wiele wyższości i ko- 
vzySci nad wszystkiemi znanemi, a miano- 
wicie nad utworzonemi w barbarzyńskich 
ezasach nagłą, nieprzyrodzoną koleją. Ma 
en jasność i rozumowność (A) Bre obfitość, 
3cie dokładność w tłómaczeniu sie, Ate 
swobodę i obfitość wyrażeń, Ste zalety ze- 
wnętrzne: to jest mnóstwo i rozmaitość 
brzmień prostych, a ztąd śpićwność (melo- 
dyja) szczególnych wyrazów , oraz Die zgo- 
dnośpićwność (harmoniją) ogólna mowy ze 
swobody wypływająca, mnóstwem wzorów 
(form) rozlicznych rozszerzona, nakoniec ma 
pisownią z wymawianiem najzgodnićjszą. 


$. 2. 


Jasność i rozumowność. 


» Quid vero dicam de lingua pelonica, 

» quae praeter peculiarem illam elegantiam., 

» et miram concinnilatem, qua cacterts sui 

» generis linguis praestat, in toto Septentri- 

» one veluti regina quacdam eminens, et cum 

» inclyti Regni Polonici amplitudine sua quo- 

> que latissime» in Orientem usque extendit 

» Pomaeria: unde si quis linguam calleat po- 

a lonicam,nullo.negotio non tantum a Marchio- 

> nis et Slesiis in ultimam Lithvaniam, ab 

pe a ne en ERLEBEN BE N 

© Rozumowstwo. wyraz za Logikę od Wyszominsklege 

w Pamiętniku Warsz. 1809 użyty. Rotumowność zda 
mi się: iż dobrze odpowiada wyrazowi W ać 


cam) 


» Ungariś ad ipsummare balticum penetrare ` 
» potest, sed et apud ewteros eademi domis 
» nari deprehendet.s _ 


SH 7 
Volkmar. 


i 14% SLAM 

D Es versteht Zë von oe das. die 
Polnische Sprache, eine .der schönen T ch: 
ter der altsłavonischen nach EE Mu ster 
der griechischen und lateinischen OG ca 
bildet, auch viele ge in der Gram. 
matik mit beyden hat 7, Mit Fleiss ent: 
halte ich mich aller Bemerkungen aber den 
schönen philosophischen! ‚Sprachgebrauch y, 
den die polnische Sprache von ihrer Mutter 
der .altslavischen geerbt kata 


Bandtken, i 


Jasność tlumaczenia się pochodzi zape- 
wne od jasnego rzeczy pojęcia, od jasnój i 
rozumownćj myśli. — Ale niewszystkie ję- 
zyki dla obcych jasno się wyrażają, mają 
wiele sposobów mówienia (frazesów) wła- 
Seiwych, dla których zrozumienia potrzebą 
sie pierwćj ich na pamięć nauczyć: tak 
francuskie la tete me fait mal, fai froid, 
faire bonne chaire, venir trouver, avoir hon- 
te, faire rougir, faire cas'i t. d. angielskie : 
his heart lays on, ło play least in sight, he 
lays himself forth, i t. d., niemieckie: in 
Kenntniss setzen, kennen lernen, ich neh- 
me mir die Freyheit it. d. — W naszym 
języku każdy wyraz ma swoje znaczenie 
otwarte, jasne, że tak rzekę, oblicze; a je- 
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żeli się bierze kiedy, w innóćm znaczeniu: 
to tylko w bliskićm, przenośnóm, łatwo o0d- 
gadnać się mogaećm. Dwuznaczników prawie 
zupełnie, sposobów mówienia szczególniej- 
szych zgoła niemamy, za myślą wyrazy ida: 
a kto ich znaczenie raz pozna, ten je w 
jakićmkolwiek połaczeniu z innćmi wyraza- 
mi temiż samemi znajdzie. u Sai 
Jasność tak jest ważną Języka naszego 
własnością: Ze on czasem nawet wzorów 
w odmianach dla nićj odstępuje, tak'n. p. 
kraj wedle zakończenia powinienby mieć Zei 
przyp: poj licz. krajaz ale że słowo krajać 
ma pedohnaż odmianę: przeto woli zakoń- 
czenia spółgłosek twardych pożyczyć; toż 
wiek ma wieku i t. d — Jasność jest! wła: 
snością panująca, naszego języka, (podo- 
bno z tćj przyczyny i ciemna filozofija nie: 
miecka przyjąć się u nas niemoże) wolno 
dla néi coś zinnych własności poświecić, — 
a sam język tak jest giętki, odmiany tak 
posłuszne, jak rozumne narzędzie: ale po- 
trzeba aby téż niem rozum kierował (2). 


2) Jak najwazniejszem a oraz najzaszczytnićjszćm ną- 
szego narodu znamieniem jest zczćrość i otwartość; 
także też i języka jasność i przezroczystość, że Osso- 
lińskiego użyję wyrazu. Kto wprowadza w naszą mo- 
wę ciemność, ten ałbo rzeczy swojćj dobrze nie poj- 
muje, alho otwartość i szczerość przodków zatracił, 
Mnóstwo takich pisarzów potrafiłoby może cały uaród 
na to zepsucie sprowadzić. 
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Rozumowność  pojedyńszych wyrazów 
dziwna. Weźmićjmy jeden tylko przykład 
wyrazów kość i ość: o ile kość zwićrzał 
różni sie od ości rybićj; o tyle wyraz o- 
statni przez wyrzucenie k, traci ze swojćj 
twardości. 

Czynność dłuższa, powtarzana wyraża 
się tóż w słowach. nieco w brzmieniach 
dłuższych n.p. brać, bićrać. Przymioty dłuż- 
szą trwałość mające dłuższemi co do brzmień 
przymiotnikami się oddają up: chory-choro- 
wity, stabowity i t. d. 

W żadnym języku niemasz tak rozumo- 
wnego rozdziału rodzajów w rzeczowni- - 
kach. Jedno zakończenie miękkich spółgło- 
sek małą tylko trudność stanowi, którćj za- 
pewne poźniejsze czasy dały przyczynę. Bo 
wszystkie rzeczowniki żeńskie w odległćj 
starożytności musiały się na Samogłoskę, 
a kończyć: jak się pokazuje na wyrazach 
karm, pogoń, klacz, kolej i t. d., które da- 
wnićj były, i dziś jeszcze u pospólstwa 
słyszćć się dają pod postacią karmia, pogo- 
nia, klacza, koleja etc. 

Jak wielka rozwaga, czucie i przenikli- 
wość towarzyszyła utworzeniu naszego ję- 
zyka i z najmniejszych się drobnestek po- 
kazuje, tak n. p. imiona Żeńskie nigdy się 
twardemi niekończą spółgłoskami, ale zmięk- 
czonemi, najwięcćj miękkiemi lub samogłos- 
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kami (3). W niemieckim języku najprzy- 
krzejsze na ung zakończenie temu rodzajowi 
poświęcono. 

Drzew imiona tćjże rozumowności dają 
dowody: bo twardsze są rodzaju męzkiego 
n. p. dąb, klon, jawor, buk, jasion i t. d., a 
miękkie żeńskiego n.p. sosna, jodła, brzoza, 
wićrzba, lipa, topola, osina i t. d. 

Wielka różnica jest w przyrodzeniu mie- 
dzy stworzeniami a przedmiotami. Człowiek 
najrozumnićjsze i najcelnićjsze stworzerie , 
zajmuje pierwsze miejsce; odpowiadajace je- 
mu wyrazy, zwłaszcza płci męzkićj mają 
najpiękniejsze, najobfitsze i najrozmaitsze 
wzory odmian, w przymiotnikach, słowach i 
zaimkach odpowiadające. Źwićrzęta stanowią 
drugi szereg; w naszym też języku mają 
nieco oddzielne, mnićj obfite odmiany. Nie- 
żywotne przedmioty w przyrodzeniu zajmują 
ostatnie i najmnićj znaczące miejsce; w na- 
szej tóż mowie najmnićj odmian końcowych 
mają. W przyrodzeniu tylko byinose rzeczy 
obchodzi; u nas też jest właściwie jedno 
słowo być. Zdanie o czynności na nićm się 
opićra, i dla tego wszystkie słowa jego tyl- 
ko prawie pomocy używają, z niego są zło- 
żone. Czynność, działanie, sąd jest w przy- 


3) Nierozważnie, nieumiejętnie, z krzywdą języka dzi- 
siejsze czasy używają pochew , brzytew, potrzeb, zam. 
pochwa, brzytwa, potrzeba. — 
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rodzeniu rzeczy ` jednokrotny , powtarza: 
ny, skończony, nieskończony, bezwzględny, 
wpływ wywićrający na inne, lub odbiera 
jacy, na cząstki dzielący; u nas (éi słowa 
są jednotliwe , częstotliwe , dokonane , niedo= 
konane, nijakie, bierne podzielne i t. de Ros 
zumownosci tóż naszego języka dowodzą: 
rozwinięcie odmian końcowych w imionach; 
czyli przypadkowanie i składnia. 

O przyczynach wprowadzonych odmian 
końcowych i ich użyciu najobszernićj i naj: 
obficićj Niemcy rozprawiali; trudno wszak- 
że byłoby ich dowodzenia sposób przywo= 
dzić. Starać sie więc bedę sam z siebie wy- 
tłumaczyć ten przediniot, jak pojmuję i szczę» 
śliwy będę; jeżeli moi ziomkowie mnie 
pojma. 

a) I. i V. przypadki używają się, kiedy. 
jest mowa o całym przedmiocie, z tą tylko 
różnica: że V: przypadek szczególnćj przy 
wołaniu używany w skutek czucia mocniej- 
szego, naglćjszego powstał; zapewne nieco 
późnićj inne zakończenia od I. przypadku 
różne przybrał, na świadectwo niezawodne 
wyższych zdolności, siły myślenia i czuciź 
naszych przodków. Bratnie mowle (4) nies 
wszystkie tę maja odmianę. 


4) Terazniejsi pisarze niezastanowiwszy sie dobrże , czy 
wyraz narzecze z bratnich języków przybrany przy= 
pada naszemu? używają w znaczeniu dyjalekt barzo 
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— b) A ponieważ jeden przedmiot na dri- 
Si wywićra działanie; postawienie zatóm 
dwu przedmiotów działającego i przyjmuja- 
cego dzialanie z początku sie nierozróżniało 
czóm innem: jak tylko pierwszego na pićr- 
wszóm miejscu postawieniem i słowem od dru- 
giego przegrodzeniem. Ten drugi rzeczownik 
przyjmujący działanie dał początek IV. przy- 
padkowi, który we wszystkich jezykach ma- 
ło udoskonalonych nieróżni sie od [go ni- 
czem więcćj, jak tylko miejscem, i tak jest 
we francuszczyznie, po wiekszej części w 
niemczyznie it. d. — U nas tylko w rodz. 
nijakim, a nawet męzkim imion prawdziwie 
nieżywotnych to pozostało. "Wszakże u nas: 
nie jest to beż przyczyny; bo rzecz. nie- 
zywotna obok żywotnćj położona zawsze 
jest podrzędną; niedziałającą, ale działaniu 
żywotnych istot poddana. 

el Myśl twórcza chcąc wydać nie dzia- 
łanie jednego na. drugi przedmiot, ale tylko 
dażenie, zbliżanie sie, ustapienie, przyzwo- 
lenie i t.p. jednego wzgledem drugiego przed- 

nietrafnie. Bo u nas jest zarzeeze, porzócze, uadrzecze, 
pozarzecze dawne, ze składu temu uowemu przybyl- 
cowi podobne, a ze znaczenia wcale różne wyrazy. 
?re Narzócze prędzej się da wyprowadzić od narzókaćj! 
niż rzec; gdy tymczasem mamy wyraż mowa , który 
można tak w składzie zmienić jak n. p. budowa - bu= 
dowła, i w tym składzie wyobrażenie będzie odpowia= 
dało zakoficzeniu: k 
49 
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miotu trafila na inne zakończenie i utwo- 
rzyła Ici przypadek. 

d) Myśl niezawsze miała'na celu pogi; 
dmiot cały, ale i jego cześć; chcąc te oko- 
liczność wyrazić, dała nowe zakończenie i 
utworzyła Hgi przypadek. I dla tego w na- 
szym jezyku tak rozumownie z przeczeniem 
(jako pozbawiajacym, jako odeinajacym, że 
tak powiem, coś przedmiotu sądem) kładzie 
sie ten przypadek. A chociaż IV. przypadek 
w żywotnych rodz. mezkiego imionach jest 
jednostajnie z drugim przypadkiem zakoń- 
czony; przecięż przez to rozumowność ję- 
zyka nadwerezona niezostała. Bo wzgledy 
myśli różne chociaż sa jednostajnćm zakoń- 
czeniem oddane , łatwo sie odgaduja: — co 
innego jest działanie na cały przedmiot, a 
co innego sąd o czastee jakiego przedmiotu. 

e) Myśl jeszcze nieprzestała na tóm, 
potrzeba było wydać i tę okoliczność sądu: że 
coś się 'sstało (5) przy pomocy jakiegoś in- 
nego przedmiotu, jakby narzedzia; i to zno- 


wu naprowadzilo na inne zakończenie i u- 


tworzyło VI. przypadek. I tu sie pokazuje 
daleko głębsza naszego jezyka rozumo- 
wność, aniżeli mowel bratnich, które tego 
przypadku bez braku do nieżywotnych , 


5) Karnkowski, Orzechowski, Skarga, Krzyżanowski , 
Bielski , Birkowski , Kochanowscy i inni tak pisali i 
słusznie; bo co innego stać, a co innego sstać sie. 
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zwićrzęcych i ludzkich imion używają. Bo 
barzo jest rzecz z siebie jasna, Ze istotę 
ludzka möwiacemu równa lub niełatwo po- 
wodującą się, trucno jest wziąć za tak nie- 
wolnicze narzędzie, jakićm jest n.p. w reku 
robotnika siekićra, nóż i t. p. i dla tego u 
nas mówi się: ściąć siekićrą, nożem urznąć, 
koniem jechać i t. d a wykonać co za pomo- 
cą, lub przy pomocy czyjćj, dzieło napisane 
od tego, lub przez tego, leciał jak ptak, jak 
orzeł i t. d. A jeżeli sie do żywotnych za- 
stosuje, to wtedy tylko, gdy Żadnćj dwu- 
znaczności niebędzie. W rossyjskićj i innych 
mowlach zawsze w tych razach jest VI. 
przypadek. Niepotrzebnie więc niektórzy pi- 
sarze wzdychaja za ta składnia , którćj i u 
nas używano niegdyś, ale zarzucono. Lepićj 
nieco dłużćj ale rozumownićj i bez dwu- 
znaczności mówić, — 


pP W późniejszych czasach wzgląd na 
miejsce utworzył VII przypadek, ale ten 
już nietylko Ze niedostał , przynajmnićj w 
liczbie pojedyńczćj, innego zakończenia; ale 
jeszcze niewyraża sie inaczćj, jak z przy- 
imkiem. Wprawdzie nasi przodkowie do- 
świadczali i bez przyimka używać n. p. 
zimie, lecie i t. d., ale ponieważ z tego 
często dwuznaczność wynikła, słusznie przy- 
imki do pomocy przyjęto. 

19* 
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> Nie tylko w przypadkowaniu zakończe 
nia do rozumownego wzgledöw myśli od- 
dania posługują; ale też zakończenia w I. 
przypadku płeć, rodziców i potomstwo wro- 
dowodowych prawie stopniach odznaczają m. p. 
Chodkiewicz, Chodkiewiczowa, Chodkiewi- 
czówna , Wojewoda, Wojewodzina, Zb 
wodzianka, Wojewodzic; Wojewodzicowicz 
it. p. Niewszystkie nawet sławiańskie mo- 
wle maja tak liczne i posłuszne zakoneze- 
nia, a języki romańskie i gotyckie są zu- 
pełnie pozbawione (éi zdolności zmieniania 
zakońezeń stosownie do' zmiany wyobrażeń. 
Kto w naszym języku pamięta na te 
względy myśli i czuje moc i znaczenie wy- 
razów ; zapewne w naszćj składni (6) jako 
pozd dzońć |; trudnośći spó ee moe 


wW URE i ON E 


6) Grammatycy dawni i poźniejsi: wiele pisali pod rozdzia- 
łem składni na wzór. grammatykówzinnych języków, są 
nawet dotychczas swiatli i uczeni, który ciągłe po WLarza- 
Ją: że dotychczas składnia nasza jeszcze niewyrobiona, 
a nawet prawie nietknięta. Ja przeciwnego zdania jestem 
i utrzymuję: że kto się dotknie tego przedmiotu, (ak 
łatwego z siebie i pod prawidła zechce podciągnąć; 
ten zabłąka się sam w labirynt, czytelników znudzi, 

niczego nienauczy i szkodę językowi wyrządzi. Już 
niewspomnę o dawnych grammatykach, proszę tylko 
zajrzóć do nowych, mianowicie ostatnićj Muczkowskiego, 
proszę dziesięć razy odczytać i zdać przed sobą spra- 
wę, co się nauczyło? a każdy przyzna prawdę mojć- 


mu twierdzeniu. Powiadają: że składnia nasza pra-, 


wie nietknięta; więc i obszćrny rozdział w gramma- 
tyce Muczkowskiego byłby tylko karłowatym przysion- 
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rząd słów i innych wyrazów łatwo odga- 
dnie. — Wreszcie jak nasz język jest.rozu- 
mownym, pokaże się jeszcze jaśnićj z IV. 
rozprawy mojćj; gdzie. wytykając błędne 
wyrażenia się pokażę: iż tylko zdrowa ro- 
zumowność była obrażona. Innych błędów w 
naszym języku być niemoże, jak albo prze- 
ciw wzorom odmian, albo przeciw 'rozumo- 


kiem wyobrażonćj budowy ? — Cudzoziemiec więc, któ- 
ryby. się nawet na pamięć  Muczkowskiego -przepisów 
nauczył, niemiałby ani setnćj cząstki wyobrażenia o 
składni? — Takto zawsze wpadamy w błędy i z ła- 
twych trudne rzeczy robimy jedynie z tój przyczyny : 
że przymierzamy nasz język na stopę zupełnie hiena- 
leżytą, jemu zupełnie obcą. Składnia nasza będzie wu- 
dna, jeżeli ją pod prawidła podciązniemy; — dla czego ? 
Oto dla tego: bo jak język swobodny ma nieobliczalne 
sposoby wyrażenia się; tak też i prawidła, jeżeli pój- 
dą w krok za niemi, będą niepoliczałne. Obszórny jest 
Lindego słownik, obszćrnićjszy jeszcze ma być niepo- 
równanie księ. Osińskiego, uręczam jednak i roda- 
ków i cudzoziemców: że gdyby się wszystkich przy- 
kładów z obu słowników wyuczyli na pamięć , jeszcze 
granic składni niedójdą. Jakże się może nią zająć dzieł- 
ko podręczne , dziełko dla dzieci, lub cadzoziemców?— 
W naszym języku potrzeba się znaczenia wyrazów į 
ich odmian wyuczyć, a przy rozumownym myślenia 
sposobie, każdy się polskim językiem tłumaczyć po- 
trafi. — Rząd tylko słów, a więcćj jeszcze przyimków 
cokolwiek ma prawideł ; ale te są jasne i łatwe, jak 
się w samćj grammatyce pokaże. Niezgadzam się więc 
z Kurhanowicza zdaniem, o potrzebie wypracowania 
składni, owszem utrzymuję: że prawidlarstwem na 
składnią, zadalibyśmy cios językowi naszemu; jak 
prawidlarstwem, zadano cios poezyi, a nawet podobno 
i wszystkim pięknym sztukom. 
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wności, co ostatnie właściwie un gramma- 
tyki nawet nie należy. a=. 


I 


$. 8. 
Obfitość wyrazów. = 
» Nieczyń tedy krzywdy niemowny Pola- 
ku polskiej wymowie, niepochlebiaj tak 
barzo mniemanej obfitosci obcego języka, 
» abys co uwłaczał twojej polszczyźnie, któ- 
» rac tak bogato do wymowy dostarczy, jako 
» sam pochopno usitowac zcchcesz . . . Wei 
» jeno trochę namysłu przed się nieznający 
» dobra swojego Polaku! a poradź się z u- 
wagą ; nietylkoć dostarczy, ale zbywać nad- 


kd 


v 


» 

» to będzie stów polskich i wyboru .,.. Cu- 
» dze wiedzieć rzeczy ciekawosć jest, a swoje 
» potrzeba. | 


Fredro Max. 


» ...... Nam cum lingua haec in fin- 
» gendis novis dictionibus, imprimis autem 
» compositis sit felicissima, ita ut quivis pro 
» ratione rerum novas excogitare dictiones 
» possit, impossibile fuit, omnes in hunc li- 
» drum congerere.e 
Volkmar. 


» Czto prinadlezit” do samaho jazyka 
» polskaho, to on buduezi odnim iż priewo- 
» schodniejszych dijalektow jazyka stawien- 
> skaho nie ustupajet proczim ewropejskim 
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jazykam pochwalajemymi w nich sowie» 
» rszenstwami, A kak narod polskoj, jeszcze 
» w XVI stoletii otliczałsia uczenostiju swe- 
jeho, kohda proczije sławianskije narody 
» odni jeszcze proswieszczat'sia nienaczyna- 
» li, a druhije uže w niewieżestwie pohru 
» ženy byli, i nikakich hnih kromie cerko- 
« wnych na swoich jazykach nie imieli; to 
» jazyk polskij sochraniwszij w uczenych to- 
« ho wieka soczinienijach izobilije stow, jest’ 
wtorim po sławienskom istocznikom dla 
» popołnienija riedostatka proczich dijalek- 
> tow.« 


Ki 


K 


S 


Siemiginowskij. 


» La langue polonaise . .. . est riche 
et sublime, traite dignement les plus grands 
» et les plus beaux sujets soit en podsie, 
soit en prosc,c å 


Ki 


Ki 


Caraccioli. 


Już jest obfitym język skoro ma na- 
zwanie każdego przedmiotu, każdego wy- 
obrażenia ;— ale bogatszym jest daleko ten, 
który na jednę rzecz ma kilka wyrazów 
n. p. roztok, odmięcz, odwilż, rozciecz, 
krocz, szła”, stępo, greda, rześcia, kłus, po- 
dłoga, posadzka, tło, pokład, pomost, drzewo, 
drwa, drewno, drzewsko, drewno, drzewina, 
koń, szłapak, zrzebiec, rumak, biegun, wierz- 
chowiec, wozowiec, chmyza, i t. d ozor, 
Język, pysk, gęba, morda, paszcza, paszczę- 
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ka, pokojowy, szatny, uczta , biesiada, stypa, 
więzy, kajdany, pęta, żelaza , rządzić, wła= 
dać, wiedzićć, umieć i t. p. Be 

Głosy zwierzat wszystkich, mianowicie 
bliżćj człowieka żyjących, wiecej go obcho- 
dzacych mają osobne, pospolicie przyrodze- 
nie naśladujące nazwania, i (egen? 
niż w innych językach. 

Bogaty jest język, kiedy bliskie wy- 
obrażenie małómi dodatkami lub odmianami 
w wyrazach oddaje n. p. przedmoście, za= 
moście, pomoście, podmoście, popodmoście, 
pozamoście. Trzciniany ze trzeiny zrobiony, 
trzeiniasty podobny trzcinie , trzcinisty pe- 
iny trzciny, trzcinny w trzeinach znajdujacy 
się. Może mi kto zarzucić: że niewszystkie 
przymiotniki maja tak liczne zakończenia. 
Na to odpowiadam 4. rzecz sama czesto tego 
niewymaga, 2. gdzie jest potrzeba, a nie- 
używamy; to naszćj nieumiejetności jest wi- 
na, dla czegożbym n.p. niemiał powiedziććt' 


drewny, drewniany, drzewisty ; drewnisty, ` 


drzewowy ? szczepny, szczepisty, szczepaln 

szczepiony, szczepowy? włosowy , włosisty, 
włosiasty , włosienny , włosiany ? kamienisty, 
kamieniasty, kamieniarski, kamienny ? i t. di 
Żaden język znajomy niema tak wielkićj 
łatwości w tworzeniu słów z przymiotników, 
rzeczowników, a nawet przysłówków i wza- 
jemnie. Przykładów nieprzywodzę : bo pra- 


P 
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wie każdy wyraz ńa los wzięty, przekona 
o (éi prawdzie, — i tam tylko niesposo-' 
bność tworzenia wyrazów być może: gdzie 
myśl sama tego niewyciaga. Jeżeli pójdzie- 
my do tworzenia wyrazów z pićrwotnika 
(wyrazu pićrwszegoy źródłowego) znajdzie- 
my wolność; zdatność, że tego użyje wy= 
razu, rozmnażania się taka prawie, jaka 
myśl posiada: + Bandtkie od słowa stać do 
dwustu pochodnych. wyrazów wyliczył, ale 
każdy Polak to. -przójzrzawszy łatwo sie 
przekona: że pracowity pisarz ledwo połowe 
licznego rozrodu wypisał. Podobnaż rodzina 
każdy pierwotnik naszćj mowy jest otoczony. 
, „\Nietylko zaś łatwo sie tworzą wyrazy, 
ale ich odcienie najdrobnićjsze najłaenićj sie: 
oddają n.p.: w wyrazach spieszczonych i po=) 
gardliwych (7). Spieszczenie zaś nietylko 
ma miejsce w rzeczownikach, ale i w przy- 
miotnikach i w przysłówkach.  : 


7) Lubo' niewszystkie grammatyczne wyrazy są dobre, 

„przecię je po większćj części zatrzymałem, jako już 
-~ utarie. Zdrobniały, xzgrubiały wyrazy Kopczyńskiego 
` ` musiałem zarzucić dla tego : że niedobrze rzecz przed- 
stawiają. Oprócz tego, mam jeszcze ważnićjszą do od=' 
miany przyczynę. Pieszczoty tylko właściwie mogą 
się odnosić do przedmiotów żyjących; ze zaś wyohra- 
źmość nasza często życiem obdarza i nieżywotne; prze- 
to spieszczenie wraz z zakończeniem przenieśliśmy i 
do nieżywotnych, które w skutek tego i w odmianach 
grammatycznych do żywotnych się zbliżyły. Gramma- 
tyka to łepićj objaśni przykładami. 20 
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Oprócz tego uogólnienie, zbiorowość, 
małą zmiana zakończenia się odznacza n. p, 
baranina, sosnind, silowie, liście i t. p. 

Pogardę nietylko w przypadkowaniu po- 
życzeniem z niższego wzoru zakończeń wy- 
rażamy, ale i nadaniem z niższego rzędu 
imion końcówki n. p. gdybym użył zamiast 
francuzka-francuzica. Nawet co większa, do- 
daniem przyzwoitego zakończenia, ale wy- 
razom, które tym zakończeniom wyobrażeń 
służacych przyjąć niemoga, najcienićj poni- 
żenie odznaczamy n: p. prawidlarstwo. Myśl 
obfita w odcieniach swoich odbiła tćż pietno 
ich w wyrazach malemi przydatkami: tak 
dodanie A oznacza niepewność n. p. ktoś, 
coś, jakoś, i t. p. dodanie 3 lub że ozna- 
cza przeciwnie pewność, dobitność n. p. 
niemówiłże? , nie twójże?, niezniszczyliż ? 
it. p. 

Napróżnoby się ktoś silił do naszego 
porównywać zachodnie, zwłaszcza niesła- 
wiańskiego poczatku języki. A przecię byli, 
sa nawet do dziśdnia tacy nieumiejetni spół- 
ziomkowie, którzy ubóstwo tylko w naszćj 
widza mowie, a bogactwo w innych. Ale ła- 
two na to odpowiedzićć: © to! uczyli się 
ojczystego języka od piastunek i posługa- 
czów najniższych, powoli cudzoziemczyznę 
także przójmujacych, a obcych jezyków całe 
Życie się uczą, całe życie niemi gadają, ca- 


$ 
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łe życie obcemi się księgi bawia. Im tćżtó 
winniśmy zeszpecenie obcómi wyrazami je- 
zyka, którego dotychczas z tego obcego 
chwastu oczyścić najgorliwsi mężowie nie- 
moga. A przecie ten chwast zajał miéjsce 
pięknych, że tak rzeke, roślin krajowych! 
Wyrazów tych zapomnianych wyliczenie bę- 
dzie w samćj grammatyce. — Czytać radzę 
Max. Fredre, Kopezynskiego, Maciejow- 
skiego, Kelińskiego, Brodzińskiego, Śniade- 
ckiego, Krasickiego, Lindego, Kaulfussa , 
Mrongoviusa, Bandtkiego i t. d. 
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Dokładność mowy naszćj. 


» ....twelche (polnische Sprache) unter 
» allen slavonischen, die grossrussiche nicht 
» ausgenommen die reichste an Formen, Wör- 
» tern, und Begriffen, die reinste von frem: 
» der Beimischung, und von verdorbenen Dia- 
» lekten, die reichste, gebildeste, in der Li- 
» teratur, die kräftigste und markigste im 
» Klang und Ausdruck ist und mindestens 
» von der Hälfte der slavischen Welt ge- 
» sprochen, oder verstanden wird,s 


Allg. Zeitung 4840 Nr. 14. 


Dokładność mowy zależy od jéj spo- 
sobności wystawienia przedmiotu ze wszel- 
kiemi okolicznościami, a myśli ze wszystkie- 

x 
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mi odcieniami. Żaden język niebył tak do- 
skonały, aby wszystkie wzgledy myśli do- 
kladnie wydał. Wszakże przez szczególne 
każdego języka utworzenie, uczłonkowanie, 
złożenie, w jednym więcćj, w drugim mnićj 
tych względów objawić się może. Te wzgle- 
dy wyrażają się za pomoca końcowych od- 
mian, lub części nieodmiennych. Nasz język 
co do pićrwszego tylko finlandskiemu ue 
stepuje, ale w drugiem go przewyższa, w 
obojgu zaś wszystkie przechodzi. i 

Mowa naszaj ma siedm’ przypadków nie- 
tylko w pojedyńczéj i mnogićj, lecz i w 
podwójnćj dziś tak niewdzięcznie od uczo- 
nych zarzuconćj liczbie. Przymiotąiki oprócz 
tego na trzy rodzaje i stopnie właściwe ma- 
ja zakończenia, same nawet: przysłówki od 
wszystkich grammatyków za nieodmienne po- 
dawane nietylko stopnie, spieszczenia odmiany, 
ale nawet przypadki maja. Nietylko zaś liczne 
są odmiany końcowe dla rozmaitości, lecz i 
dla najcieńszego odznaczenia wieloksztaltnej 
myśli. Tak jeżeli powićmy żydy, cygany na- 
daniem zwierzęcego zakończenia pogardę, 
poniżenie oznaczamy; przeciwnie używszy 
lwi, łwowie, słowikowie, słowicy, uszlache- 
tniamy niejako, do godności ludzkićj wyno- 
simy zwićrzeta. Łotr, złodzićj i t. p. po- 
gardliwe nazwiska w skutek rozumowstwa 
naszego języka nawet niemoga się w l. 


( 168 ) 


przyp. licz. mnegićj z zakońezeniami ludz- 
kiémi używać, chyba ironicznie. Ale to, eo 
się dzieje w skutek rozumownictwa, niesta- 
nowi od wzorów, jak chcą niektórzy gram- 
matycy, wyjatków. 

Jak w imionach starano się o końcowe 
odmiany, tak w słowach mnićj o ich liczbę 
dbano: ale starano się cząstkami nieodmien- 
némi na początku, lub uczłonkowaniem we- 
wnetrznem słów rozmaite względy sadu da- 
leko jaśnićj, obficićj i dokładnićj odznaczyć. 
Ztad, jeżeli nasze słowa mnićj mają czasów 
niż w innych językach pozornie; to rzeczy- 
wiście mają nad nićmi przewagę w różnych 
swoich rodzajach te czasy zastepujacych n.p. 
brać, bićrać, wziąć, iść, chodzić, chodziwać, 
chadzać, pisać, pisywać, napisać, rozpisać , 
porozpisywać, ponapisywać , pić, pijać, popi- 
jać, biełić, biełóć i t. d. Nadto słowa nasze 
mogą się bez zaimków osobistych obćjść3 
bo tak maja dobrze odznaczone odmiany, że 
i bez tych zaimków w niezem dokładności 
sie nienadwereza, a tak giętkie, Ze nawet 
płeć się rozróżnia. 

Dokładność (ez myśli i od tego u nas 
zależy: iż właściwie mamy tylko jedno sło- 
wo posiłkowe. Wielka liczba tego rodzaju 
słów w językach zachodnićj Europy, zamiast 
coby miała dokładności pomagać, w wielu 
razach do niepewności , de zagmatwania, do 
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utrudnienia prowadzi; jak o tém każđy u- 
czący się obcego języka przekona. 

Dokładność nakoniec w naszćj mowie 
zależy i od mnóstwa nieodmiennych wyra- 
zów okoliczności położenia przedmiotów i 
sądu wydajacych. Przyimki zwlaszcza tak sa 
u nas niektóre wykształcone: Ze żaden je- 
zyk podohnemi się nieposzczyci n. p. Sit: 
nad, zpopod, zpomiędzy, znadwyż , wzgórę 
it. p. 
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Swoboda i obfitość wyrażeń. 


» Das Polnisehe, eine wie das hoch- 
» herzige Volk, welsches sie spricht, leb- 
» hafte und bewegliche Sprache.« 
Eichhoff. 


Jeżeli myśl ludzka wolna może wyra- 
zić w mowie przedmioty i ich okoliczności 
tak, jak one sie jéj przedstawiaja; nazy- 
wamy tę własność języka swobodą. | 

Niemasz podobno i niebyło języka w 
tym wzgledzie wolnićjszego, i tu sie na- 
szych ojców dusza, czucie i rodzime zna- 
mię najjaśnićj wybija. Inne języki maja pe- 
wną, jak dla dzieci wytknietą droge szy- 
kowania wyrazów, nawet bratnie mowy na- 
sze wiele z zachodnich języków niewoli do 
siebie wprowadziły, gdy tymczasem nasza 
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składnia swobodna, jest składnią człowieka 
długo już myślącego i rozumujacego. Jeżeli 
tak jest; — pod wzgledem wymowy, ozdób, 
wyrazistości, słowem obfitości wyrażeń jaki 
język może z naszym w porównanie wystę- 
pować? Zachodnie zwłaszcza języki szykują 
wyrazy nakształt stanów społeczeństw swo- 
ich. Ztad ta jednostajność myśl wolną krę- 
pujaca, lub nudząca. U nas za myślą wedle 
swćj woli bujajaca postępuje mowa, uderza 
ucho swobodną rozmaitościa, i niewyczerpa- 
nćj obfitości wyrażeń daje przykłady. 

Do swobody też i to policzyć możemy, 
iż wyrazy mogą często rozmaite przybićrać 
zakończenia i postaci, a za nićmi i .urozma- 
icone ©dmiany n. p. tęsknota i tęskność, 
odzież, odzienie, odzieża, odziewek; ubiór 
ubranie; wyścigi, prześcigi; litwinka, litewka; 
jemioła, jemioło: chomat, chomato; cud, cu- 
do; zawieje, zawionie; bieży, biegnie ; wy- 
najdywa, wynajduje; modlitwy , modły; dzić- 
cię, dziecko i t. p. Mogą się (éi skracać 
n. p. w Psal. Małgorzaty: panać, zamiast : 
panować, i dziś: niespodziany, syt, powićrz- 
chny, człek, nieba, ma i t. d., zamiast nie- 
spodziewany, syty, powierzchowny, czło- 
wiek, niebiosa, moja. 
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s ( ? M $. 6 A: i 
Wielose i rozmaitość brzmień prostych, a 
stąd pochodząca zgodnośpićwność szcze- 

góln ych wyrazów. 


»4..es gibt ihr (der polnischen Sprache) 
» eine gewisse Biegsamkeit, durch welche sie 
>» (die Poesie) rauhe und sanfte Töne, nach 
» Beschaffenheit der Materie mit leichter Mü- 
» he hervorbringen kann etca 


Grammatyk J. ©. K. P. B. 


'» Wer polnisch lernen will, muss das 
Worurtheil ablegen: dass die Sprache hart 
» ist. Nicht die harten‘, sondern die weichen 
» Consonanten machen Schwierigkeit. 


Bundtkie. 


Ki 


Języki pod względem brzmień dla ucha 
możemy do narzędź gędzieckich (8) poró- 
wnać. Im które ma więcćj brzmień pojedyn- 
czych śpićwności, tym sposobnićjszćm jest 
do wydania rozmaitszćj, obfitszćj zgodno- 
śpićwności. Na dawnych klawikordach pięć- 
ośminowych (9) mnićj można było wydać, 


8) Wszyscy starzy nasi pisarze używali gedzba, gędziec, 
gędziebny, gędziecki, zamiast muzyka, muzyk, muzyczny 
it. d. 

9) Wyraz ten nie jest moim; użył go autor , którego na 
zwiska nieprzypominam. Wy raz ośmina zdaje ki do~ 
brze oddaje oktawę. 
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niż na dzisićjszych fortepijanach dwiema ośmi- 
nami bogatszych; na:bandurce kozaczćj mnićj 
LE e a 
niż na skrzypcach.- Zastosujmy -to-do języka 
brzmień prostych , pojedyńczych, do składu 
wyrazów, wchodzących; a ujźrzymy, Ze nasz 
Język wszystkie znajome starożytne i no- 
wożytne języki w obfitości przechodzi. Pićr- 
wsze rzadko nad trzydzieście (10) brzmień 
mają, sławiańskie mnićj więcćj około pieci- 
dziesiąt licza; masz tylko jezyk wszystkie 
przewyższa. Mamy bowićm (oprócz obcych, 
które łatwo wymawiamy) własnych samogło- 
sek czystych sześć: a, e, i, 0, u, y; Scisnio- 
nych dwie: é, ó; granicznych (14) trzy: 
10) Wszyscy grammatycy, a nawet i pisarze używają trzy- 
dzieści, czterdzieści barzo niesłusznie. Bo trzydzieście 
składa się z trzy i dzieście imienia zbiorowego z dzie- 
sięć zrobionego (liść-liście); jakby trzy dziesiątki. — 
?re Że być powinno trzydzieście, czterdzieście dowodzi 
ilo: iż mówimy jedenaście, dwanaście i ti d.; które 
' nieskładają się w drugićj cząstce ze ście jak dwieście 
(liczba podwójna od sto) bo byłoby nierozumownie 
dziesiątki stami nazywać; ale składa się z jeden, na i 
` dztieście (Obacz Wiszniewskiego T. IL 365) już wyżćj 
wytłumaczonego wyrazu. Że zaś w takim składzie wy- 
raz jeden-na-dzieście, dwa-na-dziescie it. d., byłby za- 
długi; przeto wyrzucono zgłoskę dzie i nie bano się 
posadzenia o nierozamówstwo. Dwadzieścia jest zupet- 
nie odmianą wedlewzorową (foremhą), ale liczby po- 
dwójnćj, jak jest przyrodzenie tego wyrazu. Zeie Za- 
kończenia na ści w I. przypadku niemasz w na- 
szym języku. Ae Nakoniec pospólstwo tak używa 
w niektórych okolicach. 5 
11) Nazywam granicznemi brzmieniami z Żochowskim q i 
€, że się w nich m spółgłoska nieco odbija; jotę dla 
24 


( 474 ) 


a, ę, j; (samogłoski dwie pićrwsze były 


niegdyś i w starosławiańskićj mowie ;) samo- 
vun p 1 A i 


tego ` że czasem mićjsce spółgłosek zajmuje n. pana 
przedai-naprzedaj, Leżańsk=Leżajsk, zdradźca-zdraj= 
ca, krawiec zamiast krajec i t. d. Wreszcie co do 0- 
statnićj głoski trudno zawyrokować w tak sprzecznych 
sobie pisarzów zdąniach. Jan Kochanowski, Januszow- 
ski, Saylarski, Kutsch > Feliński (ale tylko w wyra- 
zach zjem, wjazd, w innych razach z Kopczyńskim ma 

za samogłoskę) Mroziński, Muczkowski, Kurhanowicz, 
Zochowski i t d. nazywają ją spółgłoską. Seklucyjan 
zaś (który pierwszy g podług gaeskiero wymaw iania 
wyrzucił) Trabezynski, Kopczyński , Śniadecki „ Ma- 
ciejowski i inni samogłoską mianują. Że jest samogło- 
ską te są dowody: dod iż spółgłoski niemogą się bez 
pomocy samogłosek wymówić. 2re Spółgłoski w zgło- 
skowaniu spółgłosek się trzymają, jola zaś niemoże 
do żadnego składu zgłosek należćć; ale zawsze do 
samogłoski, —i jćj brzmienia niezmienia: tylko łagodzi, 
spieszcza, zmiękcza, jak miękczy n.p. % poprzedzające 
c, d, r, s. 3cie Spółgłoska nieprzechodzi w samogło- 
skę, jota jednak na samogłoskę i przechodzi n. p. Drot 
twój i t. p. Przeciwnicy utrzymujący że jest spółyło- 
ską tak dowodzą: iod Że samogłoski po samogłoskach 
się niewtrącają, tymczasem ociec jest dziś ojciec Ltd, 
2gie Kwintylijan, Skaliger (który pićrwszy tę głoskę 
do pisowni łacińskićj wprowadził) i inni wyżćj wyli- 
czeni mają za spółgłoskę. 3cie Że bez pomocy samo- 
głoski trudna do wymówienia. 4te Ze wyrazy na jotę za- 
kończone w przypadkowaniu zgadzają się z zakończe- 
niami spółgłoskowemi n. p. kij, kija, szyja-szyj, wojna 
wojen (e przegradza jak spółgłoski) najem-najmu, a na- 
wet i w czasowaniu n. p. wie-wiedzą, da-dają i t p. 
Może być, że jota niejest ani samogłoską, ani spół- 
głoską: ale tylko znakiem samogłoski , jak z znakiem 
spółgłoski przekształcającym. W takim razie nasza 


pisownia lepsza jest od rossyjskićj w ktörej A; B 10 
(ja, je, ju,) na inne zupełnie zgłosek postaci się roz- 


EL "`" "` A 


( 45 ) 
głosek spieżzczunych (12) osm” ja, ją, je, 


` gadaja i ną naszę jete wychodzą. Jeżeli zaś jest say 
_mogłóską, wtedy u nas znajdą się dwugłoski, i trój- 
` głoski. (dyftongi, try POND których ani Knapski, ant 
Feliński, ani: Autor Amerykanki: zbić niemogą , a które 
„tylko, ES tego róż ią się od cudzoziemskich dwugło- 
sek; ze i obce mowy do _naszéj op jak ziemia do nieba, 

Une mają au, eu Ltd a my aj, ej Lt. d. Ale inw in- 
nych językach n. p. w niemieckim już au, ‚eu wymawia- 

„jw sięcjak=nasze aj; ck Nakoniec jakkolwiek jest z tą 
głoską, czy ona jest spółgłoską, czy samogłoską, czyli 
spieszczającym samogłoski znakiem, czy też połową, 
dwugłoski; zawsze'i wszędzie pisać się powiuna we- 
die ustalonćj dziś pisowni, a nawet tam wprowadzić 
się musi, gdzie jéj dotąd, nieniasz, a gdzie jéj bytuosc 
istotnie potrzebną się być okazuje n. p. parodyja, ideja 
(idea) , statuja , (statua), Genuja, (Gema), Dryjada , 

zyja i wd. jak niektórzy z dawniejszych pisarzów pi- 
sali; jak Żochowski pisze Biblija, Julijay jak wreszcie 
Rossyjanie barzo wozsądnie piszą Ttalija, Azija, Hali- 
Janiec it d.; bo nasz język nielubi wymawiać dwu 
samogłosek obok siebie, ule zawsze stara się przegro- 
dzić, kub drugą przynajmnićj spieścić. — Jeszcze jednej 
niemogę pominąć awagi tćj: że starzy nazywający jotę 
spółgłoską mogli się powićrzchownością jéj w Czeszczy- 
znie wtedy panującćj oszukiwać, bo się przez g pisała; 
nowsi zaś dla tego mogli nabrać tego mniemania: że 
jest spółgłoską w językach francuskim, włoskim, hisz- 
pańskim, angielskim. — Jak w całćm przyrodzeniu są 
łączące ogniwa; (ak brzmienie joty za ogniwo samo- 
głoski ze spółgłoskami spajające może się uważać : 
z brzmienia do samogłosek, z własności grammatycz- 
nych do spółgłosek zbliżone, 

1%) Nazywam spieszczonemi samogtoskanf, bo takiemi być 
mi się zdają. Twardych samogłosek niema, a zatćm i 
miękkie, pomimo zdania Maciejowskiego, być niemoga. 
Dwugłoskami nazwać niemożna: bo wielka jest różnica 
między brzmieniem aj; a ja i t. de W Rossyjskim też 
 Starosławiańskim języku ostatnie mają E postaci, 
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Je, Jẹ, ja, Jó, Jus dwugłosek. siedm. aw.(18) 
aj, ćj, ij, oj, Ój, uj; Irójglosek, albo -dwu- 
głosek spieszczonych trays jaj, jéj; Juj; "spół 
głosek twardych szesnaście: b, d, f, g, h, ch, 
kyt sm, Asp, Tir, feet (14) w; z ; zmiękczo- 
nych (45) sześć: e, (46) cz, de rzy sz, 


13 


) 


14) 
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piérwsże wyrażają się dwiema tier? z których 
się składają. * "ERZE LEGG 
Dwugłoskę au mamy w jednym wyrazie gniauczćć i 
w pochodnich dia nasladówania głosu kociego: Co do 
dwugtoski eu kréi: we własnych wyrazach niemamy, 
i w obcych wyrazach zcudzoziemska wymawiamy; 
możebyśmy powinni naśladować bratnie niektóre mowle 
wymawiające n. p, Ewropa, Ewgienijusz it. d. Nawet 
niektórzy starzy pisarze nasi tak “wyrażali, musieli 
więc i wymawiać podobnież, =i słusznie nasz język 
niełubi ziówać. siunab a 6 udlsii Kr. 
Głoska £ u nas także w niektórych wyrazach właściwe 
zmiękezenie bliższe przybićra n. p. tatwiutko, matut- 
ko i te d.,'co jednak w obcych wyrazach jest dobii- 
niejszem pipa tiul y tiutiun. Głoska d podobnież w ob- 
cych wyrazach się zmiękcza ns p. Dierżawin „ Diabet , 
Dion itd: Toż kich wyraźnie się zmiękcza nawet 
w naszych wyrazach, tak Ursinus pisał Chyrchiel; a 
tym bardzićj w cudzoziemskich m. p: historije , mono- 
machija iite d i nichy niebyło dziwnego: GG nawet 
Niemcy te głoski umieją miękczyć. 

Zmiękczonemi nazywam, jako będące w stanie pośrednim 
między twardemi a miękkiemi. 

C nasze odpowiada w sławiańskich mowlach cz lub ¢ 
i zdaje się być tego ostatniego zmiękczeniem przynaj- 
mnićj w wielu razach. W odmianach (ei grammatycez- 
nych ma własności spółgłosek zmiękczonych, dla tego 
u głoskę między zmiękczorćmi kładę. — W poźnićj- 
szych czasach g, hy ch, k; zaczęto za zmiękczone uwa- 
żać, przynajmnićj to się pokazuje z wzorów imion rod. 
męzkiego skierowania , co- wiele do grammatyki wnio- 
sło trudnosci. Po g, A, u nas też zawsze i pisze się. 
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szez ;.(47) miękkich. jedenaście : ; bi, ć, dä, 
TL OS) m, hp, S, w ET przyciskowych 
trzy : dź, rż, $j a zatćm wszystkich brzmień 
naszych właściwych „liczymy / sześćdziesiąt 
pięć © it iger osqoidi 
-on LÆ tych brzmień prostych tak licznych i 
rozmaitych nie dziwnego, Ze się izłożyły 
wyrazy /prawdziwćj gędzieckićj zgodhośpić- 
wności „» najbliżćj przyrodzone dźwięki na- 


17) Niezgadzają się uezeni czyli szcz jest pojedyńczćm , 
czyli składanćm brzmienidm ? Pierwszego, są zdania x 
Ursinus , Malicki , Müllenheim , Schlag, Moneta, ae 6: 
K. P. B: Niemiginowski, Adamowicz, Cussius, Bandi- 
kie, ks, Bobrowski, Mrongoviüs, Biernacki, 'inbedsduugie- 
g0 są prawie wszyscy.terażnićjsi, do którego zdania może 

dał powód Feliński wyraźnie na sz i cz rozkładający: 
Muie się zdaje: że w wielu razach jest pojedyficzem 
brzmieniem przyrodzony” dźwięk naśladującóm ine pe 
szezęk, deszez, puszcze i t. d. w wyrazie szczaw”, a na- 
wet szczyt (chociaż od sławiańskiego skit pochodzi) 
ttdno różłożyć. — W IL. przypadku mnog. liczby mo~ 
żemy powiedzićć srebr i sróber , żebr i żeber; przeci= 
wnie. puszcz, tłuszcz rozdzielić się nieda: chociaż 
z drugićj strony w wyrazie n. p. deszczka łatwo się 
rozdzieli, ale niekoniecznie, \ D ur 

18), Zaborowski St. potrójne č robi, może i ma w ‚tem skusz- 
ność:1ód żydowskie wymawianie ¢ jest zupełnie. pośredi i- 
czóm między naszem č i Z, gie c is u nas trzy stopnie 
brzmień mają'; może się więc toż samo dziać z tn. p. 
słuszny jest. pićrwszym stopniem brzmienia e i ł, 
szlachcie jest drugim. Jeżeli zaś napiszemy sz przez Ś 
możeby wypadało napisać śliachcic, jak tćż dawni nie- 
którzy pisarze robili. A tak więc z dodaniem zmiękczo= 
nych głosek d, K, ch, ©, V, liczba brzmień naszych 
do siedmidziesiąt dochodzi. Co za rozmaitość i obfitość 
brzmień nieporöwnalna! : 
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śladujące” i ` własność. przedmiotów oznaczo+ 
nych DSN, pod ogólna jednak 
cechą powagi i wielmożności , jak sami nasi 
przodkowie ` w dawnym swoim wspaniałym 
ubiorze wyglądali. Jezyki niemajace zmie- 
kczóńych spółgłosek musza je ciagle jedno- 
stajniesbezż*zmiany w brzmieniu powtarzać ; 
u nas jest wiele takich , które trzykrotnie 
co de brzmienia siet cieniuja. Same: nawet 
narzędzia gędzieckie tćj własności niemają. 
Jeżeli "wiec narzedzia gedzieckić 0 
brzmieniach obfitszych zdatnićjsze są do wy- 
dania obfitszćj zgodnośpićwności, czemuż 
tego przekcnania nieprzeniesiemy w zasto- 
sowaniu do naszego języka ? Ma on wszy- 
stkie najpieściwsze dźwięki włoskićj mowy, 
ma'i ostrzćjsze ; bo i' przedmioty niemoga 
mićć jednostajnego uroku, jedne są łagodne, 
przyjemne, drugie szorstkie, twarde, przy- 
kre i odrażające. Gedziec doskonały czucia 
przyjemne i nieprzyjemne , łagodne i gwał- 
towne, ciche i burzliwe, a nawet niezgodne 
musi wyrażać ; dlaczegoż mowa tego niema 
oddawać? Ziad mamy wiele i przykrzejszych 
dzwieköw, ale to właśnie nie na nagane, 
lecz na pochwałę zasługuje. A tćj pochwały 
najwyraźnićj dowodzi to: że nasze usta do 
wydawania tylu odeieniow brzmień przy- 
zwyczajone najdokładnićj wszystkiemi jezy- 
kami mówić mogą; gdy cudzoziemców usta 


( 479 ) 


twarde wiele dźwięków naszych, jako nie- 
doskonałe, nieograne narzędzia wydać nie- 
zad 


dba 


tk: ty € odpowiedzi. 


(x 
a Dialectus Polonica est mollior. « 


Herk el. 


in» Enteńdre une Polonaise raconter ‚une 
» Aistoire touchante, dire des choses tendres 
WW son amant, se płaindre, et prier en sol- 
» licitant; est une jouissance veritable parr 
» D oreille. 

Voyage d'un Livonión: 

Sławna Polszczyzno ! wdzięki wspaniałe; 
> Są wäzicki twoje, mocne i irwäate- 


Kardynał Mezofanti. 


Ei 


Zarzucaja nam wielość przykrych spół- 
głosek razem połaczonych, a nawet niektóre 
nierozważne glowy z tćj przyczyny nasz 
język barbarzynskim mianuja. Tacy Panowie 
mnićj naszemu językowi, wiecćj sobie krzy- 
wdy robią; bo się wydają, z własnóm swo- 
jóm ciasnóm pojeciem. Któż bowiem niewić: 
Że zwićrzęta i najdziksze ludy maja naj- 
mnićj spółgłosek , a któż zwićrzęcćj i, dzi- 
kim mowom przyzna wyższość już niemó- 
wię nad sławiańską, lecz nad najubóższa jaką 
europejska mowa? S 
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Jednak i umiarkowanszych sad jest u- 
przedzony, fałszywy: bo wszystkie spółgło- 
ski pisma niewybijaja się wyraźnie w mo- 
wie, jak w językach zachodnićj Europy; lecz 
tylko w pewnem połączeniu, zlaniu sie ra- 
zem dźwięk inny tworzą. Tak s przed x 
inaczćj brzmi niż samo jedno, tak c, d, r, 
przed tómże % brzmienie swe odmienia. 

Weźmićjmy za najtrudnićjszy uznany 
wyraz, jakby straszydło jakie dzieci prze- 
rażające chrząszcz. Mamy tu wprawdzie 
ośm spółgłosek, a jedne tylko samogłoske , 
w wymawianiu jednak są tylko właściwie 
dwie spółgłoski. Bo. ch jest przydech (49), 
rz jest jedno, szcz drugie brzmienie, które 
w niedostatku właściwych w pismie postaci 
musi się tak wielą spółgłosek wyrażać (20), 


19) Autor Amerykanki słusznie dowodzi: że h w wyrazie 
n. p: Sapieha jest spółgłoską, równie jak wszędzie we 
środku, — toż się rozumie o ch. Ale to ostatnie na po- 
czątku można śmiało z Janem Kochanowskim za przy- 
dech uważać: tak n. p. dawnićj pisano, anaweti dziś pi- 
szą i wymawiają w niektórych okolicach chrobak zamiast 
robak, Przyznać jednak potrzeba: że od tych przydechów 
nasz język stroni, — i jeżeli ma, to tylko przed rs 

20) Złe u nas są abecadlniki: bo brzmienia zmiękczone proste 
cz, dz, sz i t. d. rozkładają na dwie spółgłoski oddziel- 
ne i na ucho dziecięcia brzmieniami składanemi robią ; 
chociaż poźnićj w wymawianiu całych wyrazów przy- 
zwoite brzmienia nadają. Sprzeczność ta zaraz na po- 
czątku nauki wiele utrudza i miesza. Zamiarem jest 
moim kiedyś to dziełko może najpowzebnićjsze wypra- 
cować. 
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toż sie rozumić i o innych dźwiękach i wy: 
razach. — Pstry wyraz mający daleko wies ` 
véi brzmień oddzielnych, łatwićj jest od cu» 
dzoziemców wymawiany, aniżeli wiele in= 
nych dla nas łatwićjszych. Z tego wniosko= 
wać można, jak niesprawiedliwy sad o na- 
szym języka wydają, Z tego owszem poka= 
zuje się: że «o jest w naszćj mowie naj- 
przykrzćjszego, to i inne maja jezyki; to 
zaś, co mamy ż obfitych półdźwieków (pół 
tonów), trzeć i ćwierćdźwieków prawdziwa 
stanowiacych zgodnośpićwność, cudzoziemcy 
gania dla tego tylko: że wymówić niemogą, 
albo do dobrego wymówienia wiele pracy i 
nateżeń członków mownych potrzebuja. 
Chwalony jest język włoski ze zgodno= 
śpićwności, == niezaprzeczam jéj zwlaszeza 
amiewieściałćj ; skoro zaś pójdziemy do mez= 
kićj , wielmożnćj, de zmiękczonych, a tym 
barzićj do miękkich spółgłosek: wtedy uj= 
źrzymy wielką różnice; wielka wyższość 
naszego języka nietylko nad włoskim, lecz 
i nad pobratymczemi. Brzmien tylko garło= 
wych niemaniy, ale te nie są do zazdrości. 
Ganione jest nasze brzmienie cz, 4 
chwałone wyrazy włoskie dolce, piace; ga- 
nione sz; ©, a te brzmienia sa prawie we 
wszystkich językach; ganione szcz, a to tak 
dobrze naśladuje przyrodzenie n. p. w wyż 
razach: szczęk, dószcz, pluszcze > A D 


e 
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Nie mnogość spółgłosek twardych 'sta- 
nowi trudność dla eudzoziemeów w wyma- 
wianiu, bo oni, jak sie niżćj pokaże więcćj 
ich skupiaja; ale ich różne urobienia, pół- 
dźwiękowania, zmiękczenia. Sam miałem 
liczne doświadczenia na cudzoziemeach, któ- 
rzy najtrudnićjsze wymawiali wyrazy ; lecz 
gdy przyszło do wygłoszenia miękkich na- 
szych spółyłosek: cudzoziemiec nic niema- 
jac u siebie podobnego, żadna miarą ich od- 
dać niemoże. Już zaś i największy nasz nie- 
przyjaciel przyznać musi: że właśnie mięk- 
kie spółgłoski najwyższego wyksztaleenia 
dowodza i najpieknićjsze, Ze tak rzekę, 
ćwierćdźwieęki naszćj gedźby : mownćj stano- 
wią. Cudzoziemców niewiadomości łatwo się 
przebacza, lecz cudzoziemczyznie naszych 
rodaków jest ńie do darowania: że jak echa 
powtarzają obce nagany , nieumiejętnie Léi 
chca nasz piękny jezyk ‘poprawiać, niezasta- 
nowiwszy się, albo może i niepojawszy 
prawdziwej jego zalety, niemogacćj się 
zmieścić na miarze sadzenia cudzoziemskie- 
go. "Tak niejakiś Wiesiolowski wyrwał się 
ze swoim szpargałem, w którym radzi wa- 
zna odmianę w języku: zarzucenia końco- 
wki naszej na arz n. p. pisarz, dla tego: 
Że ona w niemezyznie jest nieprzyzwoita. 
Zapomniał autor głeboki: że Polacy swój 
język nie dla Niemców ukształcili, ale dla 
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siebie, tak jak Niemcy nie dla kogo innego, 
tylko dla siebie. Pomijam śmićszny autora 
obcemi przykładami dowodzenia sposób; ale 
pomimo starania się o krótkość, niemoge się 
wstrzymać od przywiedzenia śmićsznićjszćj 
jeszcze odezwy do 'Fowarzystwa P. N. W: 
» Mężowie! woła autor, przełożeni nad wy- 
» doskonaleniem jezyka ojczystego ! Stawiam 
» przed sądem waszym tę sprawiedliwą od- 
» miane , niech wiek nasz dozna w tćj mie- 
` » rze troskliwości waszćj na wzór Francu- 
» skiej i de la Crusca Akademij, a niech te 
» nieprzyzwoite zakończenia niektórych słów, 
» dla honoru jezyka naszego, za przykładem 
» waszym, zmienione zostana.« — Sedzio- 
wie i naród cały zapewne się tylko rozśmiał 
z takiego obrońcy i jego złćj sprawy. 

Drugi jemu podobny Trzciński każe : 
Polonia, Litwania, Russia, Polon, Połoński 
i tym podobne wyrazy na mićjsce Polska , 
Litwa, Rossyja, Polak, polski zaprowadzić. 
Trzeci Przybylski zamiast wyrażenia grać 
rolę cudzoziemskiego i niepotrzebnego radzi 
mówić grać grolę, i tym podobne dziwaczne 
i śmićszne odmiany. 

Do doskonałćj zgodnośpićwności języka 
przeszkadza wprawdzie wiele, dodanie nie- 
potrzebne od nieumiejętnych potomków nie- 
których spółgłosek n. p. zwierciadło , gard- 
lo, nadgroda, nadgrobek, pstrokaty i t. p. Bo 
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zwierciadło niepochodzi od zwićrz, ale od 
źrzóć, zićrać częstotłiwego słowa. Głoska 
zatóm. w nietylko że niepotrzebna, ale nawet: 
szkodliwa, jako inszego pierwotnika wyda-. 
jaca. Gardło jak dziś starożytni lepsi auto- 
rowie niepisali, lecz garło;. można się o tém; 
przekonać z Ursina, Skargi i t.d. W Nad-. 
groda lubo. niemożemy pewnego odkryć pićr- 
wotnika; jednak to, nięzawodna, iż w innych. 
mowlach d pićrwszego niema. Nadgrobek. 
tóż oznaczaćby powinien napis nad grobem, 
na wierzchu grobu położony; gdy tymcza-. 
sem on bywa pospolicię z, boku, wreszcie. 
tak pisał Dasypodius i t. d. srokaty po-. 
chodzi od sroka, zkadze tu się wzięły p, t?- 
Zastanowiwszy się nad wyrazami, ich pićr-. 
wotnikiem, wyrzućmy niepotrzebne. głoski , 
a wiele na zgodnośpićwności pojedyńczych 
zyskamy: wyrazów. 

Niektórzy jednak dzisićjsż pisarze za-. 
nadto obcinanie spółgłosek posuwają, tak 
n. p. niektórzy zamiast wspaniały piszą, 
spaniały, choć różnica tych dwu wyrazów 
dla każdego, Polaka jest widoczna. Ostatni 
wyraz tylko może się wziąć na złą stronę; 
ho oznacza tego, który przybićra postać, 
osobe Pana. W rozmaitościach lwowskich 
tóż użyto: » i coraz strasznićj, aż groza 
‘przenika « — zamiast zgroza, wcale nie- 
slusznie: bo te wyrazy co innego oznaczają, 
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niemożna ich bez różnicy kłaść jeden za 
drugi. Prawda, że autor mógłby się powaga 
dawnych pisarzów zasłonić ; \ dziś przyznać 
jednak sam musi: Ze czas obecny je barzo 
rozróżnia. e 
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Zgodeośpićwność w wyrazów połączeniu , 
czyli ogólnie w mowie. 


» Es kommt wohl meines Erachtens, 
» wenn man über den Wohlklang einer Spra- 
» che ein richtiges Urtheil fällen will, auf 
» drey Stücke an. 1. Dass man durch Worte 
» donnern und schettern könne, ja auch dfn- 
» nernde und schetternde Onomatopcpojemena 
» habe. Kann man also dies als eine Unvol- 
» kommenheit und Rauhigkeit bey: der polni- 
u schen Sprache anschen, dass sie so harmo- 
a nisch den Misslauten der Natur nachahmt ?: 
» 2. Dass sie sich auch lieblich, zärtlich , 
» tändelnd von der andern Seite auszudrü- 
» cken im Stande sey. Wozu die Polnische. 
» Sprache durch ihre ungemein weiche Con- 
a sonanten so geschikt ist, dass selbst die 
» italienische, die sonst allgemein für die 
a lieblichste angesehen wird, nicht so viel 
» weiche Gonsonanten aufzuweisen hat y die 
» polnische, Sprache also sowol an Rauhig- 
keit als Lieblichkeit andere Sprachen über- 
» trifft. 8. Dass sie zum Moduliren und Tril- 
» lern, vermättelst der reinen Sylben ge- 
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schickt sey, Hierinnen gibt nur der Pole 
dem ltaliäner gleichfalls kaum etwas nach, 
da er nicht wie der Deutsche die Sylbem 
theilt, sondern zur Hauptregel macht: die 
Sylbe muss sich so viel möglich auf Vo- 
cales endigen.« 


BIN Mr a 


Cassius. 


» Unter den 65 Slavischen Mundarten 
» der Nordwestlichen Ordnung ise die Pol. 
nische durch ihre Ausbreitung, und den 
Reichtum der Literatur die erste« — »Der 
» Reichtum an mannigfach nuancirten Vo- 
» calen und Consonanten „x... ferner die 
» häufigen ÜUebergänge der Laute in ver- 
» wandte oder ähnliche bei Biegungen und 
» Abwandlungen der Wörter, verbunden mit 
» der alten Slavischen Dialekten gemei- 
» nen Mannigfaltigkcit der Bildungs- und 
» Biegungsformen, machen sie (die polnische 
> Sprache) zu einer der feinsten, tónendstęm, 
» aber auch zugleich der künstlichsten und 
> schwersten: unter allen Slavischen Mund. 
> 
> 
> 
> 
> 
» 
> 
> 
> 
» 


arten sowohl für Slawen, als für Nicht-Sla- 
ven, Es ist aber eine durchaus verkehrte 
Ansicht, wenn man glaubt, die polnische 
Sprache sey darum so schwer, weil sie 
hart und schroff ist, Um dieselbe gehörig 
zu würdigen, muss man vor allem dieses 
Vorurtheil ablegen. Nicht die Härte der 
einzelnen Laute, sondern ihre Feinheit, 
und der künstliche grammatische Bau der 
an sich reichen und während der drey 
» leisten Jahrhunderte unter der Feder rü- 
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» stiger Bearbeiter krüftig herangereiften Spra- 
» che machen hier die Schwierigkeit; so wie 
» überhaupt jede lebende oder todte Sprache 
» ohne Ausnahme um so leichter erlernt 
» werden kann, je roher, drmer und seich- 
» ter; und um so ‚schwerer, je origineller , 
» reicher und gebildeter sie ist,« 


Schaffarik, 


Jeżeli- proste brzmienia sa rozmaite i 
sposobne do rozliezuego z soba połaczenia 
w wyrazach; łatwo wnieść można, że wy- 
razy z wyrazami w mowie ze znajomością, 
ezuciem i uchem gędzieckićm umieszczone , 
zgodnośpiewność na wielką miare najrozma- 
itszą i najobfitsza wydać mogą. Nietylko zaś 
ta okoliczność, ale i swoboda naszego jezyka 
pomaga do podwyższenia tćj zgodnośpićwno- 
ści. Bo jeżeli (éi swobody używa mowcą 
czucie i dobre ucho mający, łątwo nieprzy- 
jemności uniknie. Okrzyczany jest nasz je- 
zyk od cudzoziemców z powierzchowności 
pisma, a nie z wymowy sądzących, przestra= 
sza się cudzoziemiec spójrzawszy na tyle 
spółgłosek razem częstokroć nagromadzonych 
przy malćj liczbie samogłosek ; ale chcac o 
zgodnośpićwności języka sadzić, potrzeba 
słuchać dobrze mówiacych naszych rodaków, 
a nie liczyć spółgłoski. Gdybyśmy równie 
dla cudzoziemców niesprawiedliwymi i nie- 
dbałymi w wyuczeniu sie ich sposobu wy» 


( 158 ) 

mawiania byli, i gdybyśmy usiłowali we 
dle brzmień ojczystych ich wyrazy wyma: 
wiać; cóżbyśmy zrobili z ich mowa? Oto 
może gorzćj a aniżeli oni z naszą. Jeżeli 
więc my staramy się przyzwoicie obce wy- 
razy wymawiać, dia czegoż cudzoziemcy 
przeż wzajemną tak zachwałoną grzeczność 
swoję nieraczą naszych brzmień wyuczyć się 
oddawać P Wada ta zgromadzania spółgłosek; 
jeżeli jest wada, pochodzi z tad: Ze nasi 
przodkowie, niechcac się odrywać od społe= 
czeństwa europćjskiego, przyjęli, czyli ra= 
ezej zamienili zapewne dawne swoje, na pi> 
smo rzymskie. Cóż jesteśmy winni, że to 
pismo wszystkich naszych dźwięków wyra: 
zić nie może? Musimy się ratować jak mo- 
żemy i skupiamy spółgłoski; ale z ta dia 
cudzoziemców przestrogą, aby ich pe swoje 
mu niewymawialis 

Rossyja i pismem dotąd od Europy różna 
odbiera od nićj pechwały i co do języka 
Ale niech się nieuprzedzają cudzoziemcy 
z powićrzchowności sadzacy, nasz jezyk (jak 
się niżćj pokaże) jeżełi ustepuje; to w nie= 
wielu, ale przechodzi, przewyższa w wielu 
wzgledach język rossyjski. 

Jeżeli nasz język nagromadza spólgło+ 
ski na początku wyrazów, w połączeniu ich, 
ta przykrość ginie; bo odmiany końcowe 
pospolicie się samogłoskami zamykają, Tak 
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więc wyraz od wyrazu samogłoską. prze 
dzielony niemoże czynić przykrego w mo- 
wie dźwięku. W rossyjskim języku zwła- 
szeza W słowach, częste odmiany spółgłoska- 
mi się kończą, i to jest powodem: że on 
do niektórych wyrazów na początku samo- 
głoski dodaje, ale o tym języku będzie po- 
źnićj obszórnićj. Gdy tymczasem u nas prze- 
ciwnie, ponieważ wyrazów odmiany splywaja 
na samogłoskę; dla uniknienia zićwania nie- 
lubimy wyrazów od samogłosek się poczy- 
nających, nawet dla tego umyślnie do wy- 
razów takich spółgłoskę jaką na początku 
dodajemy n. p. dufać, lub samogłoski spie- 
szezamy n. p. Judam, Jewa, Jędrzćj, julep, 
jaramit i t. d. 

. Bla zgodnośpićwności—to w naszym ję- 
zyku samogłoska e lub się wyrzuca, lub do- 
daje n.p. mówimy matek, grobel, pięknićjszy, 
wiaderko, zamiast malk, grobl, piękńszy , 
wiadrko ; przeciwnie wróbla, jaskrowi i t. p. 
zamiast wróbela, jaskierowi. Dla tćjże zgo- 
dnośpióćwności dwie jednostajne samogłoski 
w jednym wyrazie niemogly się ostać n. p. 
komar, chmura i t. d., które dawnićj były 
komor, chmara, i 

Kto. się wczyta w starożytnych pisa- 
rzów zwłaszcza zygmuntowskich, postrzeże 
usilne staranie się o zgodnośpićwność ro- 


zmaitemi sposoby, tak n. p. rzeczownikom i 
23 
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przymiotnikom obok siebie położonym sta- 
rano się odmienne dawać zakończenia, co u- 
tworzyło tyle rozmaitości w przypadkowa- 
niu! My chlubiący się pięknićjszym nibyto 
(o prozie mówię) pisania sposobem, już na 
to mnićj dbamy, owszem znajduja się tacy 
grammatycy: którzy dawnićjsze odmiany za 
niepiekne, za zbyteczne uważają, i radziby 
obfitość na ubóstwo, nibyto dla uprostowania, 
dla ułatwienia, zamienić. Czujacy jednak 
mowea piękność i rozmaitość tych licznych 
odmian, zapewne niepójdzie za ta Synona 
rada, a rozmaitości i obfitości z korzyścią 
dla upieszezenia ucha słuchaczów użyje. 

Nietylko zaś pdmiany sprzyjaja do pod- 
niesienia zgodnośpićwności, ale ja same 
wyrazy odrębnie wzięte w sobie posiadają. Jak 
n.p. są piękne wyrazy: nadzieja, pociecha, lube 
dziócie, jesień, spokojność, zieloność, cichość! 
t. p. Ostatnie choć na spółgłoski się kończą, 
ale tak miekkie, że sie w nich ż prawie odbija. 

Co do zgodnośpićwności nasladowezej 
niełatwo który język naszemu sprosta, we- 
źmićjmy n. p. wyrazy tętnić, kołalać, tartak, 
dzwonienie, turkot, toskot, łontot, grzmot, wy- 
cie, miauczenie, ryk, żale, jęczenie, kwilenie, 
świegolanie, charkanie, blysk, trzask, dech , 
tchnienie, sapanie, pisklę i t. d., albo weź- 
mićjmy przykład w połączeniu wyrazów n.p. 
ten wiersz Zaborowskiego : 
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» Po czarnych grzmi pieczarach odgłos ich ponury, 
s Już twarde skrzypią korby, ssące syczą rury, 

» Ciagtemi się odgłosy tłumią na przemiany 

» I zasapaue miechy, i szumnych wód piany, 

» I wart kół i pisk osi i tłoków łoskoty, 

» I głos piorunny Bluda, į Tartaru grzmoty. 


Mnóstwo podobnych przykładów ` znaj- 
dzie sie w Krasickim, Dmochowskim , Mic- 
kiewiczu, Boh. ` Zaleskim i we wszystkich 
nowszych i starożytnych pisarzach. 
Kurhanowicz dobrze język rossyjski 
zmajacy, porównywajac go z naszym, spra- 
wiedliwie powiedział : że nasz język »w po- 
» jedyńczych dźwiękach i w całych wyra- 
» zach, z powodu jemu tylko -właściwych 
głosek i skróceń, jako tóż poważnego to- 
ku mowy i mezkiej harmonii wićrsza, tak 
jest różniący się od innych, że nie bezza- 
sadne jest pod tym' względem wyrażenie 
się Brodzinskiego: > Harmonija mowy le= 
chickiego plemienia jest jak szum odwie- 
cznego dębu, gdy innych jak poswist chwa- 
stu, który zu każdym powiówem wiatru 
zgina się lub łamie i cieńkim tylko odglo- 
sem jęczenia wydaje.s 

Obacz zwłaszcza dzieło Kaulfussa pod 
napisem: Ueber den Geist der Polnischen 
Sprache i t. d. Halle 4804, in 8vo, Ame- 
rykankę w Polsce, Kurhanowicza, Cegiel- 
skiego i t. d. 
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Sites częśto mowa z gędźbą się 
łączy, a nawet drobnostkowa, piosenkowa ; 
przeto wymagaja, aby język miał pewnę 
swoje spady: i wzniesienia , słowem. oer 
Wiele o tém rozprawiano! Język grecki 
rzymski, majacy mnićj więcćj stały” Mocek 
służył tym rozprawom, a nawet ulisztalceniu 
na wzór ich, innych: języków ilaczasu. za 
podstawę. Ale inne okoliczności inne, skutki 
zrządzają.: Już sam język azymski był tylko 
ślepym naśladowcą greckiego: bo u Greków 


właściwie poezyja z gędźbą się łączyła; ani 


Horacy, ani. Wirgilù swych poezyj, nieśpić- 
wał, niewyglaszat, przy brzmieniu Jutni w 
powszechnćóm ludu zgromadzeniu, na igrzy- 
skach i.uroczystościach narodowych. ` Tera- 
znićjsze języki zachodnio - europejskie nie- 
tylko że niemają potrzeby, sposobności — ale 
ze swego składu do gędźby zupelnie. sa nie- 
przydatne. Sam język włoski, pomimo iż 
jest 'w kraju najgędźiebnićjszym, niemógł 
się tak ściśle z gedzba jak grecki połączyć, 
chyba to może jeszcze kiedyś nastąpi. (Co 
do naszęgo języka, lubo niemamy pomników 
pićrwiastkowćj poezyi z gędźbą połączonćj, 
uważając jednak na podobne okoliczności po- 
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lityczne, wnosić potrzeba: że byli poeci 
przy narodowych choć prostych narzędziach 
gędzieckich śpićwajacy: Ale w owych 'cza- 
‚sach gędźba była przydatkiem, wtórem;; po- 
ezyja zaś głównym, że tak rzekę, śpićwem : 
a zatóm jako podrzędna, jako niewykształ- 
cona poezyi słuchała, jój była sługa. Dziś 
kiedy w skutek politycznego życia narodów, 
gedzha do wysokiego wzbila sie stopnia; 
dawnićjszą swoję pania w niewolnice: obró- 
cita, i wymaga od'nićj wszędzie zastosowa- 
nia się, podległości ,' przepisuje samowładne 
prawidła, słowem wrżuca petà na poezyjąz 
i dla tego ta "od czasów: Homera prawie , 
wszędzie w niewolniezem była ‘otepieniu. 
Czy dobrze tó*jóst?"ANiech każdy: swóim 
rozsądkiem 'rozważy.' Ziamieniem: naszego 
narodu jest : swoboda p powaga, wesołość: do 
szaleństwa nigdy ' lesiębująca!, i język téż 
nasz jest swobodny, poważny, wielmożny, 
do daktylów, pirrichijów i ciężkich sponde- 
jów niesposobny. Gędźcy nasi kształcili się 
na zagranicznych: wzorach, obcą tóż wpro- 
wadzili gędźbe i chca, ity téj cudzoziemce 
gospodyni domu ulegała. Grzćch jest nie- 
odpuszezony tylu naszych zdatnych gędźców: 
ze niestarali się zrobić jéj narodowa, przy- 
najmnićj tyle, jak jest we Włoszech i Niem- 
ezech, grzech jest naszych braci Czechów , 
że tyle się gędźbie poświęcając , nasladow- 
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eami są tylko. W naszych narodowych tań- 
each jeszcze gdzieniegdzie ojczysta Spie- 
wność się odzywa; ale i ona w wielu no- 
wszych utworach zbyteeznem przeladowa- 
niem, nieprzyrodzonemi naszemu uchu prze- 
chodami od prawdziwego. naszego znamienia 
odstapila. Jakićmże prawem zkądinąd najświa- 
tlćjsi gedäcy wymagaja zastosowania się po- 
ezyi polskićj do gedźby?. Niech raczćj pomy- 
ślą nad tóm jakby te ostatnią do ducha naro- 
dowćj poezyi zastosować. Może mi kto zarzu- 
cić, że i sposób układania wićrszów naszych 
jest z obezyzny wzięty; ale pomimo to, że 
niema żadnćj pewności o tém pochodzeniu: 
ten sposób wićrszowania tak się na naszćj 
roli przyjął, tak długo się zasiedział, tak się 
z cechą naszćj mowy zjednoczył; że go za 
domowy mićć musimy. — Co do miarowości 
(metryczności) trudno jest, aby dzisićjsze 
języki greckiemu zrównały. Przyjęły: wpra- 
wdzie w skutek ślepego naśladownictwa nie- 
które zachodnie, a nawet pobratymskie ję- 
zyki stałe miary, ale czyż przez to n. p. 
język niemiecki sstał sie gędziebnićjszym? 
język czeski czyliż przez to nienabrał ja- 
kiegoś trzpiotalsko - podskakujacego znamie- 
nia? Gdybyśmy przyjęli miary stałe, co 
łatwo jest uskutecznić, (24) cechy naszego 


21) Nic nie jest łatwićjszego, jak stały iloczas postanowić, 
możuaby n. p. powiedzićć 1. Ze zgłoska piórwotnikowa 
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języka zupełnieby się zatarły. Jeżeliby on 


zyskał na Spiewnosci, straciłby niezawodnie 
na swobodzie i powadze; a czy te dwa 
wielkie przymioty godzi się poświęcać uro- 
jeniom niepewnym? Sarbiewski był poeta i 
gedäcem, znał starożytne języki i ich mia- 


jest zawsze dłngą, 2. trzy lub więcćj spółgłosek z je- 
dnćj lub z obu stron samogłoski, czynią zgłoskę dłu- 
gą, 3. Z przyrodzenia wyrazy długie n, p. wycie, hu- 
czenie , jęczenie i te p. 4. % przyrodzenia krótkie n. p. 
prask, trzask, piorun, biysk t t. p.5. Odmiany końcowe 
i przydatki ną początku wyrazów krótkie. 6. W 5tym 
przypadku obu liczb, i 2gim mnogićj liczby rodzajów 
gehskiego i nijakiego, oraz w sposobie rozkazującym 
ostatnia zgłoska, jakby- z przyrodzenia rzeczy wypa- 
dało, zawsze długa, i te d. 


Wprawdzie w pisarzach dawnićjszych n. p. w Re- 
ju, Miaskowskim, w poźnićjsżych w Brodzińskim, 0- 
kraszewskim, Chodźce, Skarbku, Korzeniowskim, a 
zwłaszcza w Boh. Zaleskim i Mickiewiczu nawet bar- 
zo piękne miarowe napotykamy wiersze ;' jednak ich 
zalety, nieznający miarowości 'starożytnećj zupełnie nie- 
czują, jak się sam dostatecznie przekonałem. W pio- 
senkach zwrötkowych te miary mogą służyć za ogni- 
wo z gędźbą drobnosikową łączące; ale w dłuższych 
poematach byłyby może one większą jednostajnością 
niż dzisićjsze sredniówki i końcówki: gdy tymczasem 
zachowana nasza przedostatnia długa stanowi zaletę 
wielką, to jest, niezmienną powagę i ciągłą szlache- 
those i uroczystość. Schaffarik przypisuje wpływowi 
zachodnićj Europy przyczynę, że się nasza miarowość 
na wzór greckiej niewyrobiła. Wątpię jednak czy ta 
przyczyna jest trafna, przynajmnićj co do naszego 
języka; bo predzej nań śreczyzna i łacina miarowa 
wpływ wywarła, niż języki gockiego i romańskie- 
go początku, — widać ukształcenie , przyrodzenie ję- 
zyka na to niepozwolity. Niewićm tćż czego chcą nasi 


( 1% ) 


rowość; a. czy się odważył ją we własny 
pranie: (22). ; an. la 

" " Oprócz tego, że nasz język ma sa 
przedostatnią długą, nieidzie za tém : aby 
był” jednostajnodźwięcznym. Bo mie same 
dwuzgłoskówe, ale i jednozgłoskowe, trzy- 
zgłoskowe i t. d. mamyjwyrazy. Ztąd mojćm 


głębokich Niemców naśladujący prawidlarze rozprawia- 
jący o akcencie? — Czy starożytni mieli ustalony a- 
kcent? trudno powiedzićć; nowożytni mają, ale w nie- 
stałych miejscach, nasz także ma, ale ten się wydaje 
w czytania, łab śpićwie ; mićjsca jego oznaczyć nie- 
można: bo stosownie do czucią z jednćj zgłoski na 
"drugą przechodzi. Czucie więc tu jest prawidłem , tak 
n. p. Zube dziecię raz mogę pićrwszy, drugi raz drugi 
akcentować wyraz. Akcentów stałych zupełnie prawie 
niemaimy potrzeby, bośmy zastąpili to pomnożeniem 
brzmień dla uniknienia dwuznaczności, . W rossyjskiej 
zaś i'w innych mowlach musi się zachować ; bo jaka- 
by była różnica- w wyrazie n. p. muka „u nas męka i 
mąka znaczącym, gdyby ont jednostajnym akcentem 
wymawiali ? 

22) Parkosz długo się rozwodzi nad przeciąganiem głosek, 
Piotr z Ilkusza, Zaborowski i pierwsze pomniki dają 
przykłady podwajania samogłosek, zapewne dla znaku 
przeciagania ; ale się to działo wtedy, gdy jeszcze nie- 
których dzisiejszych brzmień niebyło, a z pewnością q od 
€ nierozróżniano. 2. Pisano to pod wpływem łaciny, i 
dla tego zapewne, ta nowość niezgadzająca z mowy 
naszćj przyrodzeniem ustalić się niemogła, chociaż 
Ursinus nawet wyraz takt mały, takt wielki z gędźby 
wzięte przywodzi. Mesgnien daleko poźnićj jeszcze u- 
trzymuje n. p. że é kreskowane wymawia się jak we 
francuskim ê z daszkiem n. p. tóste. — Ale może być 
i to, że wymawianie francuskie wtedy różniło się od 
dzisiejszego, jak się pokazuje z Januszowskiego. 


d 
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zdaniem większa jest w naszćj poezyi ro- 
zmaibose, aniżeli nawet w starożytnój, gdzie 
wszystkie wićrsze na jednę miarę budowane 
w jednóm midjseu wybijają się, podnoszą, 
przeciągaja i skracaja, a co gorsza dla do- 
pełnienia miary @wiertuja, rozrywają wyra- 
zy. My mamy rym po kilkunastu zgłoskach 
dła znaku bliższego połaczenia dwu wićrszy 
podobna zgłoska zakończonych ; starożytni 
miełi rym nie co do dźwięku jednostajny, 
ale co do spadku tożsamy i to co stopa. 
Jeżeli nasz iloczas jest niedogodny dla dzi- 
sićjszćj gędźby w piosenkach zwrötkowych ; 
to w wielkich śpićwach, poezyi uniesienia i 
bohatórskićj, daleko wielmożnićjszy i zda- 
tnićjszy jest od innych, zwłaszcza dla przy- 
szłćj narodowćj prawdziwie gędźby. 
Niebądźmy nasladowcami i uprzedzenca- 
mi, niechcićójmy wprowadzać w nasz język 
jambów, spondejów i t ps do których on 
nieusposobiony; zrób'my miary własne oj- 
czyste, zblizmy ile: możności dwie siostry 
poezyją i gedzbe, ale tćj ostatnićj, przewa- 
gi niedajmy. Bo pićrwsza wyraża dobitnićj 
czucia; druga ma, że tak rzekę, wyrazy o- 
bojętne, do wielu uczuć przystosować się 
mogące. Tu jest dla gędźców narodowych 
obszórne i nieuprawne pole. = Nasze zna- 
imię duszy jest różne , nasz jezyk jest od- 
dzielny od innych; nie daj Boże o abyśmy 
2 
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pierwsze lub drugie zmienić mieli; — ale | 


gedźbę możemy i powinniśmy mićć własną. 
Wdzięczność potomków czeka tych zdatnych 
gędźców, którzy potrafią temu niedostatko- 
wi zaradzić, a zgodnośpićwności i piękności 
naszego języka już ustalonych nieskazić, To 
co dotychczas było w téj rzeczy pisane, 
prawie na wzmiankę nie zasługuje. Nowa- 
czyński ehciał coś nakształt łacińskićj, ale 
niestałćj, dowolnćj i sobie sprzecznćj mia- 
rowości zaprowadzić. Królikowski i Mu- 
czkowski zachodnie języki za wzór wzięli; 
rodacy im niewiele zato obowiązani być 
powinni. 

Dla naszych zdolny d gedźców i poetów 
następne do rozwiązania podaję pytania: 
4od Czyli podług czucia śpićwności gędźba 
niemoże się zgodzić z iłoczasem prawdziwie 
polskim? 2re Czyli ta śpićwność prawdzi- 
wie narodowa, osobliwa (oryginalna) nie- 
mogłaby być zaprowadzona stale? kiedy 
mamy przykłady: Ze wszystkie mnićj wię- 
céj narody jak w języku, tak i w gędźbie 
mają sobie coś właściwego; wschodnie zaś 
mają zupełnie od naszćj różna, i dla tego 
tak nam nieprzyjemną, chociaż im miła śpić- 
wność. Różni się nasz mazur od walca w wy- 
biciu nót mocnych; dla czegoż cała gędźba 
nasza na ten wzór oddzielić sie od europćj- 
skićj niema? Wszakże obok tego zgody 
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z nią dość jeszcze pozostanie. — 8tie Nasz 
język jest innego początku, składu, ukształce- 
nia i przyrodzenia od greczyzny, a tym 
więcćj od łaciny i niemczyzny; dła czegoż 
mamy być zwłaszcza tćj ostatniej naślado- 
wcami, kiedy jest najwiekszy miedzy mo- 
wami przedział? kiedy pomimo zaprowadze- 
nia tych miar w niemezyznie, nie ona na 
zgodnośpićwości niezyskała ? Ate Czyli z za- 
prowadzeniem tćj nowćj narodowćj śpićwności 
niewprowadziłaby się właśnie większa ro- 
zmaitość i w samćj gędźbie ? która dotych- 
ezas jest prawidlami jednoporządkowości 
(symetryczności) skrępowana. Šte Dla cze- 
go ma być koniecznie mocna nóta (która 
wiele kłopotu dla gedźeów układającycie 
śpióćwność do piosnek robi) na poczatku ta- 
ktu? niejestże to nudzacą jednostajnościa? i 
eiaglem rymowaniem ? Dla czego raczćj moc 
nóty nie od myśli ma zależćć, nie zaś od 
mićjsca jak dotad? Odbieie mocne taktu we- 
szło razem z jego zaprowadzeniem, i za- 
pewne dla każdego poczynajacego w gedäbie 
jest przydatne; dla tych zaś, którzy w uiej 
postapili, jest zupełnie niepotrzebne. 

Co do pochwał ogólnych naszego jezy- 
ka odsyłam do Max. Fredry, Kopczyńskiego, 
Felińskiego, Lindego, Kaulfussa, Mrongo- 
viusa, Bandikiego , Kurhanowicza, Amery- 
kanki w Polsce, a aa i tds, a 
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rozsądny i uczony Szopowies w te słowa 
mówi: »przyjdzie ten czas, a może nieza- 
dlugo: Ze obce narody, poznawszy przy- 
» rodzenie mowy naszćj, zazdrościć nam je 
będą, jako tak zgodnój z istota myśli, tak 
» obfitćój w rozliczne tony dla ucha, tak 
» sposobnćj do wyćwiczenia narzędzi mo- 
» wnyeh, tak prostćj co do pisowni i czy- 
» towni, co jest skutkiem doskonałości abe- 
» cadla naszego, jakiego insze języki wzgle- 
dnie brzmień swoich niemaja. < 


$. 40. 


Pisownia najwięcej  wymawianiem 
zgodna. 
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Zgodność wymawiania z pisaniem zależy. 
na tém: aby pismo, przez jednego napisane 
od wszystkich było przeczytaném, nietylko 
co do głównych brzmień, ale i przydźwię- 
ków zawsze jednostajnie. 

Pomimo tego, że nasi przodkowie prze- 
jęli abecadło rzymskie barzo ułomne (23), 
wielu naszych brzmień wydać niemogace , 
język nasz nietylko europćjskie języki, ale 


23) Téi jednak niedostateczności abecadła winniśmy rozu 
mowność naszćj terazniejszćj pisowni; ho wymyślając 
n. p. jak w rossyjskim języku nowe postaci na brzmie- 
nia zmiekezone Cz, rz, sz, it. d. zawacilibyśmy 
ślad pierwotnika n. p. woda-wodzie „ brorę-bierzesz , 
podochocićzoehoczy, gość-yoszczę, ręce-ręcznik i t. p. 
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i sławiańskie mowle w pisowni przechodzi. 
Po większćj części znana jest pisownia we 
francuskim jezyku, w angielskim dłużćj się 
uczy wymawiania, aniżeli całego języka, 
sławiańskie mowle przez naśladowanie sa- 
siadöw lub swoich panów z cudzoziemska 
wymawiają swoje wyrazy. Rossyjski język 
choć ma obfite i swoje własne ahecadło, naj- 
więcćj jednak sprzeczności w pismie z wy- 
mawianiem popełnia. 

U nas tylko jeden jest przypadek wa- 
Żnićjszćj pisma z wymawianiem niezgodno- 
Ści: że gdzieniegdzie spólgłoski słabe mo- 
eno się wymawiają n. p. obcy, pochlebca, 
odtad, trawka, owsa, z pokoju, w chmielu 
i t. p. Ale to niejest wadą pisma, tylko ust 
naszych, które należycie wymówić bez sile- 
nia się niemogą. Dla tego jednak odmieniać 
pisownia byłoby nieporównanie gorszem 
złóm; boby się zamieszał pićrwotnik tak, 
iżbyśmy go odgadnać niepotrafili.. 


Dokończenie pićrwszćj rozprawy w drugim tomie nastąpi, 
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PRZESTROGA. 


Rozprawy te, za wstęp do mojćj grammatyki 
służące, napisane są dla uczonych 
rodaków, którzy doskonałe znają swój | 
Język i mnićj wiecéj pismiennictwo gram- | 
małyczne. I dla tego piszę zwięźle, 
w drobnostki się niewdaję; rzucam 
tylko ogólne zarysy, ale ich niewy- 
kańczam. — Występuję naprzód z me- 
mi rozprawami: aby dać rodakom wy- 
obrażenie, jakie sam mam o naszym 
pięknym języku i abym uprzedził o mo- 
im układzie, pochlebiam sobie, z wielu 
względów nowym. Drukując naprzód te 
rozprawy mam i inny zamiar: to jest 
wybadać zdania rodaków, i ich rad 
posłuchać. Nim te nastąpią, wypadało 
mi jeszcze w użycie nie wprowadzać, 
sprostowań i pepruwek odemnie podawa- 
nych, zwłaszcza więcój uderzających. 
Wreszcie upraszam o zawieszenie osti- 
tecznego zdania aż do trzecićj włącznie: 
rozprawy; bo moje myśli są w nich 
rozrzucone. Trudno było pewny i ścisły: 
układ zachować . i 
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% CZYNNOŚCI ZAKŁADU NAUKOWEGO IMIENIA 0SS0- 
| LINSKICH, ` 


czyłane na uroczysićóm posiedzeniu 12g0 
paźdźiernika 1840 r.:;-; ya 
w myśl $. 14. ustawy dodatkowej, 


any 


przez 
Adama Kłodzińskiegó, 


Dyrektora : Zakładu, 


Ficay wspaniałomyślny założyciel tego na 
rodowego zakładu, przekazując mu w spu- 
ściźnie wdzieczność swa dla najlepszego 
z Monarchów błogosławionćj pamieci Cesa- 
rza Frańciszka I. postanowił, abyśmy roczni- 
cę imienia jego uroczyście po wieczne czasy 
swiecili, wiedział, iż tćm jak własnego serca 
potrzebie czynił zadosyć, tak i uczuciom na- 
szym dogodzi. Zaiste bowiem eiezy czułemu 
sercu sama słodka wdzięczności powinność; 
gdzie jéj wykazania sie na jaw czynem lub 
slowem sposób odiety. 
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Tym drożćj przeto eeni sobie Zakład 
chwilę obecna, gdy po upływie lat sześciu 
pićrwszy raz znowu korzystać z nićj znaj-- 
duje się wstanie, ja żaś za prawdziwe po- 
czytuję to sobie szczęście, Ze dopełnienie 
tak drogiego dla Zakładu obowiązku w u- 
dział mnie się dostało, równie jak za nie- 
pospolity liczę sobie zaszczyt, i iż tej wypła- 
ty należnego długu, Was dostojni mężowie, 
a wszezegölnogei Ciebie JW. Najprzewiele- 
bnićjszy tych królestw a» świadkami 
mieć mogę: MER 

Czuję ja dobrze, A że pawit BCEE? wiel- 
kie enoty, które są już przedmiotem naj- 
ważnićjszych kart dziejów świata, które się 
stały źródłem uszezęśliwienia własnych pod- 
danych, tak jak być nieprzestana podziwem 
obcych narodów, nie jest rzeczą słabych sił 
moich a przekonanie” to ograniczyć mi sie 
każe wyliczeniem łask, jakiemi wiekopomnćj 
pamięci Cesarz Frańciszek I. Zakład ten tak 
hojnie obdarzył. Pobudzajae nas one do win- 
néi wdzięczności, wskażą oraz ile usilowa- 
nia przyłożyć nam należy, ażeby i' szeze- 
śliwie nam dziś panujacy, a we wszystkićm 
świetnym torem Ojca postepujacy Cesarz 
Ferdynand I. tychże dobrodzićjstw godnymi 
uznać nas raczył. 

Ten to był Ossolińskiego zamiar wła- 
Sciwy w ustanowieniu uroczystości dzisiej- 
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szćj. Pragnął ś. p. Ossoliński aby zakład ,' 


ten jedyny cel wspaniałomyślnych chęci je- 


go, dzieło tyloletnich starań, pomnik kiedyś 


jego obywatelskićj sławy, miał en 


i trwałość niewzruszona, i powszechna uży- 
teczność, a tym końcem własne to że tak 


pówićm dzićcie, uposażone hojnym całego 
niemal majatku odkazem, poruczył Najwyż.- 
szćj Opiece Cesarza Franciszka I. , który, 
jak powierzeniem ` Ossolińskiemu przełożeń- 
stwa nad księgozbiorem cesarskim w Wić- 
dniu, jawne w oczach całego uczonego Świa- 
ta głebokićj jego nauki oddał był Świade- 
ctwo tak przyjęciem nowego zakładu pod 


swą wszechwładną protekeya, pełna znacze- 


nia nadał onemu ważność. Chełpić sie tu 


tóm słusznićj możemy tym zaszezytem roda- 


ka i narodowego zakładu, gdy: pierwszy 
spotkał Ossolińskiego właśnie w miejscu po- 


bytu najznakomitszych nauka mężów, a dru-' 


gim żaden z podobnych zakładów: w pań 
stwach berlu cesarza Austryi Kéier? eg 
szezycić się nie może. 

« Najdroższa dla zakładu naszego pamia- 


tka zostanie przeto na zawsze własnoręczne” 
pismo Cesarza Franciszka I., któróm uznając: 
On tenże zakład środkiem nie bezskute<: 
cznym ku rozkrzewieniu prawdziwćj, Du" 
trzebom kraju naszego odpowiednićj, i ze 
światłómi zamiarami rzadu rn oswia-: 


Ke 
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ty, ustanowicielowi jego. i wdzięczność za- 
powiada ziomków , i własne NR oai swe 
zadowołnienie oświadcza. = 

Skutkiem (éi Najwyższćj opieki, wszy=' 
stko co tylko do oszczedności i zapewnienia 
funduszów zakładowych zmierzać mogło, zo- 
stało przez Najjaśnićjszego Cesarza Franci- 
szka I. dozwolonem i nakazanćm. ` 

Odbieranie i przechowywanie przychodów 
zakładu, a razem i wyrachowanie sie z nich 
polecone głównćj kasie cesarskićj; rachunki 
pomiedzy nia a kuratorem uwolnione od ste- 
plu; przegląd zdawanych rachunków, a wo- 
gólności nadzór, aby we wszystkićm woli u- 
stanowiciela działo się zadosyć, poruczony 
Wysokiemu Wydziałowi Stanowemu ; fun- 
dusz zakładu wyjęty od wszelkich opłat 
spadkowych; cło od cynku, na pokrycie 
wzniesionego gmachu z zagranicy sprowa- 
dzonego, darowane ; władzom publicznym i 
sadom dane polecenie, aby się wszystkim 


w. ustanowieniu tóm dla nich wskazanym 


czynnościom urzędowym poddały i t. p. sa 
to: liczne i nie małe, łaski Monarszćj dowo- 
dy. Lecz nie dosyć na nich. Skarb gro- 
madzony z tak usilną Ossolińskiego mozola, 
miałże w zagrzebaniu leżćć, zasób tak obfi- 
ty wiadomości rozlicznych, miałże' butwićć 
w ukryciu?  Bynajmnićj. Ażeby z tój kry- 
nicy światła ożywne jego zdroje tym łatwićj 
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rozpłynać się mogły, ażeby ojezystą niwe 
nauk i umiejętności tym oblitszem kwieciem 
ubarwić, tym bujniejszym plonem zbogacić 
potrafiły, uzyskał Ossoliński Najłaskawsze 
Monarchy pozwolenie na otwarcie czytelni, 
zaprowadzenie drukarni i litografii i wyda- 
wanie pisma czasowego za przybraniem we- 
dług ustaw zakładu: na współpracowników 
mężów znanych z talentu, nauki i zamiło- 
wania w umiejętnościach. by 

Tej Najwyższćj łasce winien zakład, że 
w samych już początkach bytu swego i pi- 
smem czasowem, niepospolite miejsce w tym 
rodzaju. pismienietwa trzymajacćm i drukiem 
kilku ważnych dzieł historycznych i sporym 
wzrostem naukowych zbiorów, nie tylko ro- 
daków, ale i pobratymczych nam narodów 
zajął: uwagę. 54 R 

Wpływem acz. nie ttai przewiny, 
wstrzymanym został niestety dalszy postęp 
na tak pięknie rozpoczętćj drodze. Jednakże 
pełni; ufności w łaskawość i sprawiedliwość 
postanowień u ar a Pana a Prote- 
deii, że nit awer Jego opieką, a za- 
klad ten w krótce uposażonym się ujrzy 
w dostateczne sposoby, aby przepisanym to- 
rem ku zakreślonemu sobie celowi postepu- 
jac, zasłużył się użytecznie krajowi, dal 
swą ważność poznać uczonemu SEH, po- 
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zyskał Najwyższe zadowołnienie Panujacego 
i spełnieniem przeznaczenia: "sali dy 
cień Ossolińskiego ucieszył... yndy 
Stosownie do wolt ś.p. Ossolińskiego 
wyrażonćj w $. Aftym ustawy /dodatkowćj 
zdana być ma w obec zgromadzonych tu na 
uroczystość dzisiejszą, sprawa z całorocznych 
ezynnosei zakładu, aby zarząd ta spuścizńą 
jego przekazaną na publiczny użytek, 'odda- 
ny był poniekad także pod sąd publiezności: 
Przystępuję więć do. rzeczy; (> 
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Wykaz zaległości kassy załdadowćj na 
dniu 34g0 lipea r. b. przez "Wysoki Wyż 
dział Stanowy- Kuratorowi. przesłany, Te 
konywa, że wszystkie” przychody zakładu 
tak z dóbr zakładowych, jako też*4*Rakó" 
wea, z summ legowanych 7 innychiźródeł 
porządnie w swoim czasie wpływają gi "ża: 
dnych w tćj mierze nie ma zaległości: " éi 

Podobny wykaz gotowizny przez kassę 
główną zakładu na dniu*4. 'sierpnia f.*b. 
zdziałany okazuje, że znajduje się w kśśsie 
złotem si, 4575 Ir 
Banknotami . vg "H Shui zen u pw 
złożone w kassie oszczę- 

- dności S  — 6000 = “ 
Razem złr. 31250 kr. 3 
w mon. konw. 
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OW roku następnym przypada podział 
funduszu rezerwowego” pomiedzy kuratorem 
naukowym i ekonomicznym, potraciwszy: wire 
część dla ostatniego przypadająca, zostanie 
summa około 25000 zir. m. k.:, która; ną 
ukończenie. gmachu, biorąc miarę; z tego 
co sięw; tym roku ‘zrobiło , zda się że be- 
dzie Vë. ple ou. trobsfr: | 

jed sa "aryl ART ap byrwsU 
AA nd Gë p e it rer 


DH) 


Według assygnacyi kuratoryi, "wéi 
główna zakładu „zaliczyła do rak dyrektora 
na rozchód potoczny, ja to to: na opłatę u- 
rzędników, potrzęby domu, biblioteki i kance- 
laryi ,. „Przedpiatę pisn, czasowych , , przyku-, 
pno książek it. P+W „ciągu roku bieżącego, 
a to; USIBNI 
ss Ne pićrwsze Fe od 4180 listopada 
183% A: arlatnienp kwietnia 1840 `. 

fc? złr. 2000. - === y, 
na nm pół. rocze od 4. maja 

„do ostatniego paźdź. 4840 — 1600 - mę 
tudzież; na. pałorpeząę) potrze- 


„bę; opału gp age + — Ae ti A 
Ra POŚR D'Zeen air, 4082 — e. 


7 pierwszej sumniy 2000 złr. m.k.'rachu- 
nek kassy doręcznćj Kassie głównćj do wpisa- 
nia w rubryki rozchodu w swoim czasie po- 
dany został; z resztujących 2032 złr. z koń- 
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Cem bieżącego miesiąca podobny rachunek 


zlożyć dyrekcya nieomieszka. Okazuje się 
z rachunków tych, Ze z sumny tćj 4000 zdr: 
opłacają się stypendya trzem praktykantom 
przysięglym, według układów zawartych mię- 
dzy ś. p. Hr. Ossolińskim, a Hr. z Biel- 
skich Woreellowa, przy darowiźnie przez nią 
wsi Rakowea zakładowi uczynionćj, no sich 

O wydatku w roku tym na budowle 
wyłożonym, niżćj zaraz mówiac o budowli, 
będę miał sposobność nadmienić i tak: | 


©) Co, do, budowli : 


wf, 
1a) u 


W roku! jeszcze die ma wezwanie 
kuratoryi, komissya ze znawców zebrana u- 
znała, że część gmachu, dawnićj kościoł 
stanowiąca, na księgozbiór przeznaczona , 
a dla wilgoci dotad na teh ceł nieużyta, od 
téj wilgeci uwolniona i na przyszłość od 
nićj ochronioną być może. Najważnićjszym 
i najpićrwszy m w „porządku środkiem do te- 
go uznano, przekształcenie dachu i zrzucenie 
atyki, kopułę otaczającćj, a będącej” przy- 
czyną, że woda Z deszezu i Śniegu nie ma- 
jač należytego spływu; mimo wszelkich za- 
pobiegań i ciagłych reparacyi przez dach 
przeciskając. się, nie tylko wiązanie jego już 
nadpsuła, ale znajdujące sie w niektórych 
miejscach kościoła sufity, zupełnie zniszczy- 


HM" TT, 4 


Na _> 
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ła, a sklepieniom zagrażała ruiną. ém nie- 
zwłocznićj zaś do zdięcia atyki przystąpić 
wypadało, że cienkie jćj mury, od spodu 
przy gzymsach wilgocią przejęte , bez nie- 
hespieezenstwa dłużćj ostać się nie mogły, 
a ciężarem swym niestosownym, gniotąc 
fronton kościoła, kilka już rys uw: nim spra- 
wiły. i CR 

Wykonanćm to zostało z mijiling 0- 
szczędnością. Drzewo i blacha z dachu dawne- 
go na nowy ile było można na powrót uży- 
te, a kamienie i cegły zdjęte, umniejszą o 
parę set rćńskich na tego roczna fobiyke 
Ko a ES 

*" Zrobiony przez JP. Se znanego 
z niepospolitych zdolności urzędnika przy 
tutejszóćj budowniezój dyrekcyi, plan do prze- 
budowania skrzydła, miedzy kościołem a gma- 
chem. środkowym istniejacego, urządzenia 
w nim czytelni, składu na obrazy i zbiory 
numizmatynzne, starożytności , minerałogii i 
t. p. i połączenia go w jedną całość, odpo- 
wiada wszystkim założonym warunkom. Aby 
zaś uskutecznieniem onego zająć sie można 
bez odwłoki w roku następnym, wypadało 


w ciągu bieżacego gmach środkowy wykoń- 


czyć, gzymsy po pod dach wyciągnąć, ściany 
przednićj facyaty otynkować, zajazd i wehód 
głowny urządzić, wschody na piatro do czy- 
telni i kancelaryi tymezasowćj, jako też 
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teraźniejszego księgozbioru prowadzące, a 
razem i na poddasze dla bezpieczeństwa nie- 
odbicie potrzebne, w miejscu wiaściwóm po- 
stawić, na, gankach posadzkę ułożyć, a przy- 


tem stupy; fronton kościoła dźwigające nale- ` 


Żytćmi kapitelami ozdobić, i wykończyć. 

Do «zupełnego: ukończenia tych robót 
nie wiele już pozostaje, płyty trembowelskie 
do wyłożeńia: kurytarzów, uczynnóm wda- 
niem się dzierzawcy Rakowca ugodzone, 
w tym jeszcze ge sprowadzone i ulo- 
zone być mai, = > 

Wydatek na budowlą w e tym roku po- ` 
niesiony, nieda się jeszcze z dokładnością 
obliczyć, gdy niektóre roboty niezupełnie 
jeszeze pokończone i rachunki z rzemieślni- 
kami nie pozałatwiane. Jednakże w zbliżeniu 
cały ten koszt z dokupieniem pieciudziesieciu 
kilku eetnarów blachy i materyału potrze- 
bnego na przerobienie dachu, nie wiele nad 
3000: zir. m.k. wyniesie. Dyrekcya starala 
się przytóm w ciagu fabryki roku bieżacego 
poznać sposoby, jakićmiby w następnym dal- 
sze prowadzenie budowy, jak najkorzystnićj 
przedsiewziać się dało ; zebrano w téj mie- 
rze kosztorysy i plany, przygotowano z ro- 
zmaitemi rzemieślnikami potrzebne ugody i 
umowy o dostawę materyałów i t. p. ażeby 
co postanowionem zostanie, na wiosnę jak 
najwcześnićj rozpocząć. 


( 248 ) 


d) Co do zarządu. 
) Sa 

Mianowany przed rokiem .przez JOÓgó 
księcia kuratora dyrektor zakładu i zastępca 
kusztosza , a dzisiejszy kustosz już rzeczy: 
wisty, wykonali przepisaną przysięgę i ob= 
jeli urzedowanie. 

Nowa dyrekcya zajęła sie najprzód spra- 
wdzeniem księgozbioru ze spisami a wla- 
ściwie inwentarzem po &. p. hrabi Ossoliń: 
skim w Wićdniu przez Wgo Pawlikowskie- 
go, teraźniejszego zastępcę kuratora sporza= 
dzonym, z księgą darów i spisami jakie sie 
znalazły ksiażek przykupionych, aby przy= 
gotować wszystko co potrzeba do aktu u- 
rzędowego oddania księgozbioru kuratorowi, 
w którym to celu komisya przez sad szla- 
checki lwowski juź wyznaczona. Poniewaź 
zaś część gmachu, w którćj dotąd książki 
były złożone, jako ciasna, wilgotna, ciemna 
i na dłuższe przechowywanie tamże książek 
służyć nie mogąca, przeznaczoną została na 
przebudowanie w roku następnym, przenie- 
siono więc wszystkie książki na pićrwsze 
piatro, do sal dotad przez kuratora i kance= 
laryę żajmowanych, i tam je w porządku u- 
stawiono takim, aby każde w księgozbiorze 
znajdujace sie dzieło, pewnie i łatwo wyna- 
lezione być mogło. Z praca ta połączono ra- 
zem sprawdzenie kartek, tak zwany katalog: 
kartkowy stanowiacych, i oznaczenie każdćj 
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według pewnego stałego układu słowem 
porzadkowóm, ażeby tym sposobem dublety 
wynalesc i wyiączyć, a dokładne spisy calej 
biblioteki za podstawe stanu téjże na zawsze 
służyć zdolne, tak abecadiowe jako i prze- 
dmiotowe sporządzić można. 

Ta mozolna i drobiazgowa praca, wyma- 
gajaca ścisłćj, i że tak powiem pedantycznćj 
dokładności, jeżeli ma być na co przydatna, 
tym więcćj zabrała czasu, Ze biorac dokla- 
dnego onćj uskutecznienia dyrekcya na sie- 
bie odpowiedzialność, sama wyłacznie zająć 
się nią musiała. 

Najpokornićjsze dzięki winien tu zakład 
Jego Królewiczowskićj Mości Arcy-Rsiaze- 
ciu generałnemu królestw Galicyi i Lodo- 
meryi gubernatorowi, który jako najpićrwszy 
wysokiego wydziału stanowego prezes , re- 
gistrantowi tegoż, JP. Januaremu Skarzyń- 
skiemu na prośbę kuratora, nie tylko przez 
lat dwa miejsce kustosza zakładu zastepo- 
wać, ale nawet po ustanowieniu nowej dy- 
rekcyi przez czas niejaki pomoenym tejze 
być pozwolił. 

W ciagu tego porzadkowania niebył je- 
dnak przystep do tych skarbów uczonym 
meżom zamknięty. Znany pisarz historyi 
prawodastw słowiańskich , Maciejowski; JX. 
Scypio, kanonik krakowski, zbierający wia- 
domości , tyezace sie urzadzeń duchowień- 
stwa polskiego, że innych przemine, nie bez 
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korzyści dla badań swoich zwiedzali nasze 
naukowe zbiory. 

JW. deputut stanowy Aleksander Ba- 
towski, zajmuje się od lat kilku, rozpozna- 
niem rekopismöw, w księgozbiorze naszym 
w nie malćj liczbie zgromadzonych, i gotuje 
nie tylko dokładna i ciekawą o nich wiado- 
mość, ale razem tak pod bibliograficznym, 
jako tóż historycznym i estetycznym wzgle- 
dem krytyczne onych roztrzasnienie. Przy- 
jał on na siebie zdać osobiście w zebraniu 
obecném sprawę, z téj równie dla zakładu 
użytecznćj, jako i dla pismiennictwa naszego 
nader ważnćj pracy. *) 

Co do naukowych zbiorów. 

W skutek przedsiewziętego i ukonezo- 
nego uporządkowania księgozbioru należy tu 
wykazać stan jego co do ilości, choć w isto- 
cie z liczby ksiag nie podobna mićć o bi- 
bliotece dostatecznego wyobrażenia. 

Przy obliczeniu okazało się, że posia- 
damy : 

Z księgozbioru pozostałego po ś. p. hrabi 

Ossolińskim książek ż . 19588 
alligatów i dziełek mnićjszćj ohje- 

tości razem oprawnych . . 44758 

razem x . 34286 


*) Rozprawa ta w drugim tomie „Biblioteki“ umieszczo- 


na będzie. 
(Przyp. Redakeyi.) 
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Przybyłych późnićj ze Zgórska ‚ro 
tomów e . . ` . 860% 
Z darów (z przykupna bowiem ma- 
ła tylko ilość jest między nić- 
mi) zajawszy i dar Ś..p. kon- inai 
syliarza  Wronowskiege tomów ` 20032 
Alligatów £ 8 S $ e 449 


Jest więc razem tomów i zeszytów 5359% 


Łiczba ta jednalize dopićro natenczas 
nabierze jakićjś pewności i znaczenia, gdy 
dublety wyłączone, a dzieła po kilkanaście 
lub nawet' kilkadziesiat w jeden tom opra* 
wne, rozdzielone zostaną, i zasada różnicy 
broszur właściwych od dzieł dla mnićjszćj, 
objętości tylko pod te rubrykę podeiaganych,, 
stale przyjęta i zastosowaną będzie. m 

O rękopismach, jak już. wspominałem 
powie JW. deputat Aleksander Batowski. 

Posiada jeszcze zakład niemały zapas 
książek bądź tylko swym własnym nakla-. 
dem, bądź z własnćj drukarni wydrukowa- 
nych, jake to: Czasopismo; Pamiętuików o 
dawnej Polsce Tom Vlty; Historya wojny 
moskiewskićj, przez Żólkiewskiego ; Listy 
króla Jana; © następstwie Piastów tt. p. 
Spisano je i obliczono dokładnie, a w prze-. 
ciagu bieżącego r. wplynelo zanie do przy- 
chodów zakładu złr. 443 kr. 86m. bk Licząc 
cały ten zapas. na pieniadze podług teraźnićj- 
szych cen zniżonych, po potrąceniu zwy- 
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kłego rabatu księgarskiego, wynosi wartość 
jego Sir, 5468 kr. 52, z kąd słuszny wnio- 
sek wypada, Że drukarnia należycię urza- 
dzona i prowadzona, nal wydanie. dobrego 
pisma czasowego, i ksiąg użytecznych, ogla- 
szania ciekawych w księgozbiorze; znajdu- 
jacych się rekopismów.t ta p. użyta, bylaby 
dla zakładu nawet nie bez korzyści, pie- 
niężnych. 

Tak znaczna liczba, jak widzieliśmy, da- 
rów, bo połowę prawie: księgozbioru: wyno-, 
sząca, jest gorliwych checi o wzrost tego. 
naukowego zakładu, najwymownićjszóm świa- 
dectwem. Nim się podą sposobność,. aby 
szanowne dawców imiona drukiem ogłosić, i 
publicznie im wynurzyć podzieke, nie mogę 
tu choć niektórych nie wspomnićć. 

Jakże naprzykład: przemilczeć Wielmo- 
znego Adama Rościszewskiego, którego na- 
zwisko na każdćj prawie karcie księgi da- 
rów znajduję. Liczba książek przez radcę 
sadów szlacheckich ś p. Wronowskiego da- 
pnych, 40000 tomów przechodząca, już sama 
biblioteke: stanowi. Adwokat Szadbej oddał 
cały swój księgozbiór, z przeszło tysiaca 
tomów złożony, między innemi klassyków 
niemieckich w tomach 458, tłómaczenia nie- 
mieckie klasyków łacińskich w tomach 420 , 
a greckich w tomach 452 w sobie zawiera- 
jacy. Po ś. p. Szmergłewskim i Berezow- 
skim, dostał się zakładowi piękny i liczny 
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zbiór dzieł medycznych, po ostatnin wiele 
klassyków franeuzkich i włoskich w pię- 
knych wydaniach. JP. Urszula Pasqua, sto- 
sownie do ostatnićj woli córki swojćj 8. p. 
Antoniny Krechowieckićj złożyła pozostałe 
po nićj 768 tomów powiększćj cześci dzieł no- 
wszych i kosztownych. Spadkobiercy po $. p. 
Waleryanie Hr. Dzieduszyekim znanym z bie- 
głości i zamiłowania w naukach matematycz- 
nyeh; oddali cały jego zbiór ksiąg, po wiekszej 
części klasycznych, w tym wydziale umieję- 
tności. Podobnież obywatelskićj gorliwości 
spadkobierców ś.p. Józefa Dzierzkowskiego, 
deputata stanowego, znanego powszechnie 
z niepospolitćj nauki i rozumu, winien za- 
kład 88 tomów manuskryptów, jako też nie 
mało rzadkich nader i kosztownych druków 
polskich. Między ktöremi mszał Halerowski, 
statut Taszyckiego, -nowy testament Nieświ- 
ski, pierwsze trzymają miejsce. W ogóle 
złożono w darze dla zakładu w roku bie- 
zacym do księgozbioru : 

Dzieł drukowanych 483, w tomach 237, 
prócz tego pism czasowych i ulotnych, ze- 
szytów 222. 

Dwie podobizny litografowane dyplo- 


matów. 
Judno dzieło litografowane. 
Trzy zeszyty nót muzycznych. 
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Do muzeum Lubomirskich złożyłi: 

Książe kurator medali złotych sztuk 35, 
srebrnych 40 ; 

Inne osoby medali i monet srebrnych 
45, miedzianych 49, spiżowych 8. 

Malowideł oleynych sztuk 9, — między 
tćmi widzićmy piekny portret króla Jana 
III. , z daru Wgo doktora Babla. 

Prześwietny magistrat miasta Lwowa, 
ofiarował zakładowi 28 portrety, powiększćj 
części królów - polskich i znakomitych osób , 
które zakład z wdzięcznościa przyjał i cze- 
ka tylko na sposobna porę do ich odebrania. 

Dostał jeszcze zakład w darze rycin 44. 

Rzeźb bronzowych sztuk 2, marmuro- 
wę 4, odlewów gipsowych 4. 

Starożytności z pamiątek narodowych 
sztuk 5, z obcych sztuk 9. 

Do historyi naturalnćj dwie skamienia- 
łości. 

Znakomity zbiór autografów powiększył 
sie o 25 sztuk oryginalnych, z których je- 
dna na pargaminie. 

Przedewszystkićmi tak pieknemi obywa- 
telskich chęci ofiarami, mieści zakład ważne, 
wielu kosztownómi rycinami Piccarda ozdo- 
bione dzieło : »Histoire des ceremonies reli- 
gieuses de tous les peuples du mondes w sie- 
dmiu tomach in folio, któróm Jego Cesarzo- 
wiczowska Mość Areyksiaże Frańciszek Ka~ 
rol zakład ten udarować raczył. 
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Właśnie rok mija jak bytnoscia Jego ta 
stolica i cała nasza cieszyła się kraina. Ser- 
ca jéj miesźkańców ujęte dobrocią i przystex 
pnością Najdostojniejszego gościa, przecho- 
wają czasu tego pamięć na zawsze; a przy» 
tomność Jego  Cesarzowiczowskićj Mości 
w tych murach, ten iaskawy udział z jakim 
nasz księgozbiór i ten, acz poczatkowy skład 
pamiątek i osobliwości krajowych w szczegó- 
łach ogladać raczył, zapisał zakład ż wdzię- 
cznością w pamiętniki swoje między naj- 
świetniejsze zdarzenia. 

Pominać tu tukże nie można zaszczytu 
jaki nie wiele przedtćm spotkał narodowy 
nasz zakład, gdy Jego Królewiczowska Mość 
Arcyksiąże tych królestw generalny guber- 
nator, przedstawiając celniejsze ciekawości 
miasta tego Najdostojniejszemu bratu swemu 
Arcy-Ksiażęciu Maxymilianowi z Este, i na- 
szych zbiorów nie minął. 

Łaskawość ta Jego Krółewiczowskićj 
Mości i troskliwość o wszystko co tylko do 
dobra kraju, powierzonego czujnćj pieczy Je* 
go, przyczynić sie może, krzepi i nasz na- 
rodowy zakład ta pochlebną nadzieją, że On, 
jako Najjaśniejszego Pana Namiestnik i tu 
go opieka swoją wspomoże i przed Monarchy 
tronem w potrzebie być mu orędownikiem 
raczy łaskawie. 


en 
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ROZMATTOŚCI 


LITERACKIE. 


Zbiór mineralogiczny Zakładu imienia 
Ossolińskich. 


W sprawy r. 1850, mówiąc o naukowych 
zbiorach zakładu, zaledwo wspomnianym został zbiór 
mineralogiczny; tym słusznićj możemy się nim teraz 
pochlubić, tym winniejsi jesteśmy złożyć tu publicz= 
ną podziękę mężom, za których przyczyną zbiór ten 
nabrał dziś wartości i znaczenia. Przywiezione kil- 
ka szafeczek kruszców wraz z księgozbiorem z Wie= 
dnia po ś. p. Hr. Ossolińskim, prawie i początku 
stanowić nie mogły. Przybyła wprawdzie znaczna 
ilość z daru konsyliarza Wronowskiego i pomno= 
żyła liczbę wielu nawet pieknemi egzemplarzami, 
jednakże potrzeba było koniecznie w tćj mnogości 
nagromadzonej w amatorskim zapale bez grunto- 
wnej naukowej znajomości, jakićj podobny zbiór w 
umiejętnym względzie wymaga, pozostawionej lat 
kilka bez wszelkiego układu, zrobić wybór i odła- 
czyć to, co rzeczywiście jako ciekawe i użyteczne 
warte było zachowania. Dzięki w tej mierze wiado- 
mościom i zamiłowaniu w nauce mineralogicznej 
JW. konsyliarza Sachera-Masoch i Professora Gloi- 
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snera, za których także dołożeniem nabyty został 
ważny, według zasad Mohsa uporządkowany zbiór 
Dyrektora Loteryi Spachholza. Uzupełniony tem co 
ze zbiorów Ossolińskiego i Wrenowskiego wybra- 
ném zostało, moie on chcącym się uczyć, służyć 
teraz z mieraałym pożytkiem. Najznakomitsze zaś 
wzbogacenie tego zbioru winien zakład hojności JW. 
Hr. Józefa Dzieduszyckiego. Wiedząc On jak wa- 
Zna rzeczą jest znać przyrodę własnego Kraju pod 
względem geologicznym , ułożył się jeszcze w roku 
185% z W. Zeuschnerem byłym Professorem mine- 
ralogii przy wszechnicy krakowskiej, a wyznacze- 
niem odpowiedniego wynagrodzenia zobowiązał go» 
ażeby dla zakładu zebrał wszystkie kruszce i ziemie 
w Polsce się znajdujące. Paka przeszło 250 egzem- 
plarzów w sobie zawierająca dawnićj już przysłana 
została, w tych czasach odebrał zakład powtórną 
przesyłkę. 

Wspaniaty dawca obmysłił zarazem i umie- 
szczenie daru swego; przyrzekł sprawić potrzebne 
szafy, które jeden z gabinetów nowe odbudowanege 
skrzydła zdobić mają. Oświadczył także JO. Księciu 
Kuratorowi, że rad przyczyni się dotego, aby zbio- 
ry te, przez człowieka należytą nauką usposobio- 
nego wediug terazniejszego stanu umiejętności uło» 
żone i spisane zostały, 

Użyteczność widoczna, niechybna, takiej przy” 
. sługi oddanej krajowi i umiejętności, jest jéj najlep- 
szą pochwałą; oby w rychłym objawiając się skutku 
zadowolniła piękne żacnego męża zamiary, a dla 
innych stała się de naśladowania go zachecajacg 
pobudka. A. R. 
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Pieniążki miedziane Władysława księcia 
Opolskiego. 
(Z tablicą.) 


Na wzór kwartników ruskich Kazimierza Wiel, 
tudzież Ludwika króla węgierskiego i polskiego, 
Władysław książe opolski ustanowiony Wielkorząd- 
cą -Rusi przez: króla budwika, bił także podobne 
kwartniki ruskie. Już Czacki czyni o tej rzadkiej mo- 
necie wzmiankę. Appel.(des Repertoriums.zur Münz- 
kunde- des Mittelalters und der neueren. Zeit LI. Ban- 
des, II. Abtheilung. Wien 1822 8. 660) daje o tych 
Władysławowskich kwartnikach, a razem o Kazi- 
mierzowych i Ludwikow.ych wiadomość, a Bandtkie 
je opisał w. T. I. Numizmatyki krajowej, na str. 
20 w 5.5. 18, 19 i 20, a.na tablicy I. pod Rem, 
17, 18, 10 podał ich rysunek. Zakład naukowy 
imienia Ossolińskich, posiada w zbiorze swym o 
prócz kwartników. srebrnych tegoż Władysława. O- 
polczyka dwa. pieniążki miedziane; które nie watpli- 
wie do tegoż ksiażęcia należa i były, jak się zdaje, 
tntejszokrajową monetą zdawkową. Na jednej stro- 
nie litera W tego zupełnie kształtu. co na kwartni- 
kach srebrnych, w podobnej obwodce , złożonej ze 
czterech łuków ku literze obróconych, ozdobionej 
wewnątrz. małemi bardzo kuleczkami w liść koni- 
czyny ułożonemi. Po drugiej: stronie w podobnej 
nieco obwódce korona: zupełnie: taka, jaką na ta- 
kichże miedzianych pieniążkach króla Bbudwika wi- 
dzimy. Bandtkie-w. F. I na.str. 10, §. 15, a Tab. 
L n. 12, przywodzi ze zbioru Hr: Łosia, ten: rzad- 
ki pieniądz; lecz gdy takowy tylko z rysunku mu 


był wiadomy, nie wiedział, zdaje się, że ten denar, 
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jak on go nazywa, nie srebrny, lecz miedziany: 
Dla łatwiejszego porównania z soba tych pieniążków 
załączaią się tu na tablicy pod licz. 1, 2, pieniążki 
miedziane Władysława Opolczyka; pod liczbą 5, 
tegoż kwartnik srebrny; pod liczbą % pieniaäek 
miedziany Ludwika króla; tudzież pod liczbą 5 ró- 
wnie rzadki dotąd nigdzie nie wspomniany, w zbio- 
rze zakładu Ossolińskiego znajdujący się, podobny 
pieniążek miedziany Kazimierza Wiel, jako do 
czasu powyższych monet należący i według podo- 
bieństwa będący monetą tutejszo-krajową, gdy wszy» 
stkie dotąd nam znane egzemplarze we Lwowie są 
znalezione. Dopóki gorliwy miłośnik numizmatyki 
naszćj, któremu pierwsze odkrycie tych miedzianych 
pieniążków Kazimierza Wiel. i Ludwika winniśmy, 
przedmiotu tego, jako % nim najlepićj obeznany 
dokładniej nie wyswieci, rozumiemy, że ta krótka 
wiadomość, obznajamiajaca publiczność z nauko- 
wemi zbiorami zakładu, w pismie tem na swojem 
jest miejscu. 
ą A K 


Słów kilka o niektórych nowszych dziełach 
polskich. 


Ossolinski niechcąc ażeby Czasopismo przez 
zakład jego wydawane służyć miato za pole do 
literackich utarczek, w. którychby widocznjej oso- 
bistość i miłość własna, niż mitose prawdy wy* 
stępawała , oświadczył to życzeniem swojem, by 
rydakcya udzielając poblieznosei wiadomosc 0 
dziełach nowszych miasto własnej krytyki, umie- 
szczała zdanie względem nich z najlepszych pism 
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wzięte. Nie odstępując od tej zasady redakcya 
przyjmować jednak i umieszczac będzie rozbiory 
dzieł pisane bez żółci i próżnego dowcipkowania, 
z umiarkowaniem i szczerą naukową dążnoscią 
ku wyjasnieniu prawdy, sprostowaniu sądu i roz- 
szerzeniu dobrego smaku. Dla tego rozbiory ta- 
kowe oznaczone bydź mają podpisem ich autora, 


(Oswiadezenie redakcyi.) 


W czasie kiedy pismo nasze pojawiając się 
przez lat kilka w dość licznych, acz niezbyt tre- 
ściwych poszytach, ustało, rozwijało się na okoła 
nas czynniejsze życie naukowe i znaczne robiło po- 
stępy. W literaturze i naukowości objawiła się myśl 
bystrżejsza w niejednem z ważniejszych przedsię* 
bierstw przelatując błyskawicą z miejsca na miej- 
sce, i tak o Krakowie jak o Poznaniu, Wilnie i 
Warszawie znalazłoby się nie mało do powiedzenia, 
gdybyśmy sobie zamierzyli pościgać ruch literacki 
od owego czasu. Jakkolwiek czujemy wielką wa- 
Znosc jaką mają podobne przeglądy całego pismien- 
nictwa jednocześnie z samemiż dziełami, lub też 
wkrótce po nich pojawiające się, wszelako odkła- 
damy to do sposobniejszej pory, a tu chcemy tylka 
wymienić pokrótce najważniejsze zjawiska dnia dzi. 
siejszego, zaczynając od pism periodycznych. 

Ze styczniem 1841 roku, pojawiło się jedno 
z najważniejszych pism polskich: Biblioteka war- 
szawska. Przedsięwzięcie prawdziwie na wielki ro- 
zmiar. Imiona głośniejszych u nas pisarzów Macie- 
jowskiego, Cieszkowskiegó Augusta i Balińskiega 
wprowadzały w świat naukowy pierwsze jego poszyty. 
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Wszakże następnie wystąpiło. mnóstwo: nowych lub 
mniej znanych pisarzów z gruntownemi rosprawami 
w różnych przedmiotach, i podziśdzień utrzymuje 
sie to pismo na owem wysokiem stanowisku jakie 
niebawem po swojćm pojawieniu: się zajęło. Jeżeli 
w niektórych działach pismiennictwa widać i tu 
niedostatki, są one spólne całemu ogółowi naszego 
dzisiejszego. pismiennictwa, a przeto niemożna kłaść 
je na karb samej tylko biblioteki. Dwa dopiero po-. 
szyty oglądaliśmy z tego roku, nieustępujące ani 
doborem i rozmaitością, ani wykończeniem artyku- 
łów tak poszytom dawniejszym tego» pisma; jak i 
którego bądź. z pism periodychnych. 

Czem dla publiczności w królestwie jest bir 
blioteka warszawska, tem dla Litwy i Ukrainy Athe- 
naeum. Powstało ono głównie gorliwością jednego 
% pierwszych polskich beletrystów, J, Ignacego Kra- 
szewskiego. Trzy początkowe poszyty rzucone były 
z widocznym pospiechem, i nie odznacza ich taka 
wartość, dobór i wykończenie naukowych przedmio- 
tów, jaką od poszytu czwartego począwszy ciagle 
w tem pismie. napotykamy. Usiłowania redaktora, 
który tu sam zastępuje działający gdzieindzie wy: 
bór literatów, zasługuje na najwyższę pochwały, 
Radzi wyglądamy tego prawdziwie postępowegą 
obejrzenia się wydawcy i obietnicy, że krytyka 
w Athenaeum. niebędzie zważać na. przyjaznę 
lub mniej przyjazne stosunki pisarzów z redakcyą, 
Wyrzeczone to. przez p. Kraszewskiego. postano- 
wienie powinienby juź od. dawna przyjąć u nas ka» 
żdy pisarz i każda redakcya za święte hasło; i słu- 
sznie należałoby tak popularnemu pisarzowi jak 
P- Kraszewski zrobić w tćj mierze wzorową inicy- 
alywe. 
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W Wilnie wychodzi obok Athenaeum dawniej 
‘sze juź pismo, podobnież poszytami w nie ozna» 
‚cronych ściśle terminach: Wizerunki i roztrząsania 
naukowe. Obok przekładów obcych rospraw pewnej 
szkoły, chorowitem rozpatrowaniem się na świat 
macechowanćj, mieści to pismo rosprawy oryginalne 
niekiedy przedziwnie pięknie i gruntownie skreślo- 
ne, jak n. p. resprawę o Kalimachu w poszycie 
XXL i t. p. W rozmaitościach znajdują się niekiedy 
ważne i ciekawe wiadomości i postrzeżenia, 

Mnićj jeszcze poszytami swemi do pewnych 
terminów przywiązana Rusałka należy tu, a ra- 
czej ściśle do Ukrainy. Wydaje ją młody, z nieza- 
przeczonym talentem pisara Aleksander Groza, Ar- 
tykuły prozą jakkolwiek nie liczne odznaczają się 
świeżością i lekkeścią pióra. W ostatnim tomiku 
czytaliśmy piękny przegląd obecnego stanu naszćj 
literatury, przez M. Grabowskiego. Charakterystyka 
i główną zaletą Rusałki są poezie piękne w całym 
tego słowa znaczeniu, i z tąd jedynie zawiewa nas, 
aczkolwiek niekiedy w ułamkach tylko, rzetelne 
a owych stron natchnienie. 

Prócz tych pism zasługuje na spomnienie za* 
szczytne tygodnik petersburski znany u nas w je» 
dnym tylko egzemplarzu. 

Z pism poznańskich zajmuje jedno z pierw= 
szych miejsc Orędownik naukowy. Pełno w nim 
artykułów pisarzów głośnych, chociaż ich opracowae 
nie nie zawsze usprawiedliwia głosność swych twór= 
ców. Pomiędzy temi wyszczególnia się przegląd 
sławnych pewieści Heuryka Hr. Rzewuskiego, napis 
sany z gruntowną znajomością rzeczy przez jedne= 
go z najbieglejszych krytyków. Orędownik jest w 
ciągłym postępie jak przystało na pismo przez 
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dwóch tak zasłużonych mężów redagowane jakimi 
są Łukaszewicz i Popliński. 

Dziennik domowy przez N. Kamieńskiego w 
Poznaniu wydawany poświęcony jest głównie dobre= 
mu wychowaniu, i zawiera w tym przedmiocie nie» 
mało dobrych artykulów. Prócz tych pism utrzy= 
muje się ciągle weteran pomiędzy pismami wiel- 
kiego księstwa poznańskiego, leszeński przyjaciel 
ludu i inne, w swoim rodzaju wyborne, 

Najwiecej zasług ma ta prowincya z wydawa- 
nia ważnych bardzo pomników wszelkiego rodzaju , 
osobliwie historycznych i prawniczych. Jednym z 
najnowszych jest Statut litewski, czyli zbió* 
praw od r. 1380 do 1529, tudzież rospraw sejmowych, 
wydany przez Działyńskiego, przedsięwzięcie nie 
zmiernie ważne, które jakkolwiek, dla zaszłych o- 
koliczności, nie według pićrwotnej mysli zacnego 
nakładcy uskutecznione zostało, jedna mu niemałą 
zasługę. Z nowych nakładów Ed. Hr. Raczyńskiego, 
wielce są ważne pamiętniki o rzezi humańskiej 
przez Lipomana i dwóch bezimiennych, których 
rękopisy także książnica Ossolińskich posiada. 

W Krakowie wychodzą z pism periodycznych 
najważniejsze: Roczniki towarzystwa naukowego. Hi- 
storya literatury polskiej Michała Wiszniewskiego , 
której tom czwarty już się drukuje, jest najważniej- 
szą z publikacyi, jakie się w calem dzisiejszem 
pismiennictwie polskiem pojawiły. 

Na tych kilku rysach poprzestajem na teraz, 
więcej szczegółowe i obszerniejsze o dzisiejszćj li- 
teraturze polskiej do dalszych tomów biblioteki na- 
szćj odkładając. 

August Bielowski, 
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Mieszaniny obyczajowe przez Jaresza Bei, 
Wilno , nakład i druk Teofila Glücksberga; 
1841 w See str. 293. 


Mieszaniny te zawieraja następujące artykuły: 
Scena w księgarni Gliicksberga — Przyszłość — 
Baragolstwo — Prognostyki gospodarskie — Wybo» 
ry — Powieść dramatyczna — Oryginały, czyli wie» 
czór literacki — Obmowy — Szlachectwo — Ma- 
mona — Filozofia narodowa — Wolne myślenie 
w Religii — Poezya narodowa Bardowie polscy — 
Szarmant prowincyi — Popularność literacka. } 

Tygodnik Petersburski 144/20 Listopada 1841, 
tak o tem dziele mówi: 

„O mieszaninach Jarosza Bejły, tyle mówią i 
tyle podobno piszą, potępiając je i wynosząc, że 
my wcale mieszać się niechcemy i zdanie swe przy 
sobie zostawujemy. Tę tylko uczynim uwagę, że 
gdy dzieło jakie poruszy i wielkiego hałasu narobi, 
już to dowód , że wychodzi ż powszednich trybów; 
i pisane jest z prawdziwym talentem i odwagą. Nie- 
które sposoby widzenia Jar. Bejły niepodobały się 
ogółowi, ale o nie walki żadną miara prowadzić nie= 
podobna, tak się autor ufortifikował, Jakkolwiek bądź, 
najnieprzyjaźniejsi nie odmówią Autorowi tego, że 
się chciwie czyta i Ze dał dowód niepospelitey orga* 
nizacyi umysłowej. ii 

Sądzimy, Ze tu jeszcze dodać można; iź kie» 
dy Autor, który sam znakomitym talentem; dzielnie 
wpływa'na literaturę, utraci w nią wiarę, a rozu= 
miejać ja już ostatnim spiewem łabędzim, przepo= 
wiada jéj zgon niemylny. i wieczny staje on tem 
samem z sobą w sprzeczności, i jest trudnym 
do pojęcia, gdyż zaprzeczą to, czego sam żywem 
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twierdzeniem. Ztąd też i sąd o nim: częstokrość 
sprzeczny wypadać musi. Jakże pogodzić tę przy- 
szłość, którę Jar. Bejła literaturze naszćj wróży, z 
tem gdy utrzymaje, że poezya nasza rozbiwszy 
się na poezye prowincyonałńe zaopatrzyła się w 
żywioł rzetelny, czego mu trudno nie przyznać: >" 
Jeżeli więc u pobratymców naszych : Gzechów, 
llliryiczyków, Słowaków i t: p, literatura" na wła 
snokrajowćj niwie tak bujnó wschodzi i obfity plon 
rokuje, czemuż i nasza, eo tak pięknie teraz roz- 
kwitła nie ma wydać z siebie bogatego zasiewu y 
któryby w d ge na pa wieków ` wystar- 
czył” shey A. LO 


Ssaniste w: i Jaszows ki. 


E géie, Ai 


Stanisław Lubicz Weeden bie Józefa 
Suscepianta* Przemyskiego, i Frańciszki z Kedzier- 
skich syn, a Michała i Barbary z Roszotołowie 
Jaszewskich* wauk, urodził się w r Czyżkach obwo- 
dzie samborskim r. 1805. r 

Ukończywszy szkoły tak niżsże jako i wydziału 
filozofićziego we Lwowie, poświęcił się: wyłącznie 
zawodowi” literackiemu. ` Jaż w Pamiętniku lwow- 
skim redakcyi Walentego: Ghłędowskiego” znajdują 
się umieszczane młodzieńcze poezye Jaszowskiego. 
Gd r. 1622 był współ<pracównikiem przy Redakcyi 
Gazety Iwowskiej, — "2 Rozmaitości tejże Gazety 
napełniońe są licznómi artykułami pióra jego. Znaj- 
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«dują się takowe i' w Pszczole krakowskiej, i w Wan- 
dzie Dmóchowskiego, i w Pamiętnika: warszawskim 
wedakcyi Ordyńca, a nawet i w pismach YA 
tłómaczone na język 'czeski i niemiecki. > 

Pomagał także Kasperowskiemu w redagowa- 
niu Tygodnika rolniczo-przemysłowego, a w Lwo- 
wianinie L. Zielińskiego umieścił kilka obrazów 
z.życia miejskiego i krytyki niektórych nowo. wydą- 
mych dzieł. 

Wydał przytóm Jaszowski następujące dzieła:: 
1. Zabawki rymotworcze , trzy tomiki w P. Pillera., 
r. 1826. IL. Powieści historyezne polskie, trzy to- 
miki o Schnaydera, r. 1829. ‘IN. Bitwa pod Stu- 
bnem, powieść historyczna z wieku 46. dwa tomiki 
r. 1834. IV. Mulatka, powieść wierszem o P. Pil- 
lera 1853. V. Sławianin, (zbiór rozmaitych artyku- 
łów wierszem i prozą, ku zabawie i. nauce) dwa 
tomy drukiem P. Pitera r. 1857-4839. VI. Dnie- 
strzanka (na wżór Sławianina) jeden, tom uw Jozefa 
Schnaydera 1841 r. — Pozostawił w rękopismie : I. 
Marya z. Paleologóww, czyli poseł polski w Stambule, 
powieść: historyczna z pierwszej połowy upłynione- 
go. wieku. II, Jadwiga ze Lwowa, powiastka na tle 
historycznym osnuta, II. Lwów i jego "okolice, 
poema opisowe. IV. Wspomnienia o Łwowianach 
z nauk lub umnictwa znanych, ułożone porzad- 
kiem abecadłowym aż do końca wieku 18. V, Ru- 
sinowska, dramat w 5 aktach, nieskończony, z. aktu 
ägo są tylko trzy sceny. 

Jeżeli płody pism Jaszowskiego nie noszą Die: 
tna nadzwyczajnego talentu, dostrzegać się w nich 
wszędzie daje zamiłowanie rzeczy ojczystych, zdro- 
we pojęcie literatury i jćj cełów, chęć szczćra przy- 
łożenia się według sił i możności do ich spełnienia, 
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sad przytem nie uprzedzony, bezi zarozumienia È 
drażliwości samolubstwa. Pan Siemasz, kilka 
rysów z życia młodego Szlachcica, w Rozmaitościach 
do. Gazety Lwow. przed samym zgonem drukowar- 
ny, Susceptant Przemyski, tadzież Uezta Kasztelana 
wierszem, umieszczone w Dniestrzance, są to Or 
brazy wzięte ze środka zeszłego wieku, skreslone. 
zu życiem i prawdą, i nie bez: świćżości kolorytu. 
Zabawy literackje podobnież drukowane w Dnie- 
strzance, zawierają wspomnienienia szkolnych lat 
Jaszowskiego opowiedzianę z. całą szczerością mło- 
dzieńczego wieku który sobie po; latach dwudzie-. 
stu na pamięć przywodzi, Dają one świadectwo, jak 
wcześnie uczuł on w sobie powołanie. do. literackie- 
go zawodu i ile smaku młodzież mu współczesna 
znajdowała w. zajęciu podobnego rodzaju. 

Gi co, Jaszowskiego znali w pożycia domewem,, 


żałują w nim stratę człowieka łagodnego charakte». 
ru, uprzejmego. obejścią i niezmordowanej pracowir 


tości, którey acz nie. zbyt obfite, jak zwykle prac 
literackich owoce, z ojcem i rodziną podzielał. ı 
Umarł we: Łwowie. po niedługićj chorobie: daia 
15. Lutego r. 1842 w 50 roku wieku swego. Zos 
stawił z Wiktoryi z Langurskich poślubienćj roku 
1851 jedyną siedmioletnią córkę , imieniem Wanda, 
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